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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Caro li ne	po wachlo wała	się	trzy manym	w	ręku	prze wodni kiem,	z	któ rym	nie	roz stawała	się
od	przy lo tu	na	lot ni sko	Mal pen sa	w	Me dio lanie.	Gdzieś	tu taj,	po mię dzy	staro żyt ny mi	bu dow -
lami	i	prze stron ny mi	placami,	znaj do wał	się	biu ro wiec,	któ re go	szu kała.	Choć	zgrzana,	wy mę -
czo na	 i	 głodna,	 po stano wi ła	 dążyć	 pro sto	 do	 celu,	 nie	 ule gając	 po ku som	barów	 ofe ru jących
chłodne	drin ki	i	pysz ne	sło dy cze.
„To	 ci	nie	 zabie rze	dużo	 czasu”,	po wie dział	 zachę cającym	 to nem	Al berto.	 „Krót ki	 lot,	 tak -

sów ka	i	spacer	po	pięk nym	mie ście.	Kate dra	to	coś	napraw dę	nie zwy kłe go.	Poza	tym	pałace,
skle py.	Daw no	tam	nie	by łem,	ale	wspaniało ści	gale rii	Vit to rio	Emanu ele	trudno	zapo mnieć”.
Caro li ne	po wąt pie wająco	unio sła	brwi.	Wy jazd	do	Me dio lanu	wcale	nie	zapo wiadał	się	na

wy ciecz kę	krajo znaw czą.	Miała	wró cić	do	Como	w	ciągu	czterdzie stu	ośmiu	go dzin,	a	sprawa,
któ rej	załatwie nia	się	podję ła,	ciąży ła	jej	ogrom nie.
Odnale zie nie	Gian carla	de	Vito	i	skło nie nie	go	do	odwie dze nia	ojca	mo gło	się	okazać	trud-

niej sze,	niż	przy pusz czał	jej	praco daw ca,	któ re mu	na	wy jazd	nie	po zwalały	wzglę dy	zdro wot -
ne.
W	 koń cu	 jednak	 podję ła	 się	 tej	 mi sji,	 no	 i	 była	 tu taj,	 oto czo na	 tłu mem	 lu dzi,	 zmę czo na

i	spo co na	w	lipco wym	upale.	Zbyt	póź no	na	wąt pli wo ści.
Tak	czy	siak,	suk ces	lub	po raż ka	tej	po dró ży	nie	do ty czy ły	jej	oso bi ście.	Była	tyl ko	po słań -

cem,	a	wszel kie	kon se kwen cje	po nie sie	Al berto.
Co	chwi lę	ktoś	ją	po trącał,	więc	cof nę ła	się	pod	mur,	spoj rzała	na	plan	i	skie ro wała	się	ku

małej	ulicz ce,	któ rą	wcze śniej	zaznaczy ła	so bie	flamastrem.
Po win na	była	wło żyć	coś	lżej sze go,	ale	zasu ge ro wała	się	chło dem	panu jącym	nad	je zio rem.

Po win na	też	była	związać	wło sy,	bo	roz pusz czo ne	okropnie	grzały	ją	w	kark.
Po chło nię ta	 tymi	 nie do godno ściami	 i	 perspek ty wą	 nie przy jem nej	 roz mo wy,	 nie	 zwró ci ła

uwagi	na	po kry tą	paty ną	czasu	kate drę	o	po tęż nych	przy po rach	i	smu kłych	igli cach,	tyl ko	mi -
nę ła	ją	spiesz nym	kro kiem,	ciągnąc	za	sobą	oporną	waliz kę.
Omal	nie	mi nę ła	szu kane go	bu dyn ku,	bo	roz glądała	się	raczej	za	czymś	po dobnym	do	lon -

dyń skich	 biu row ców.	 Ni jakim,	 po nu rym,	 z	 nadmiarem	 szklanych	 tafli,	 zapro jek to wanym
i	zbu do wanym	kom plet nie	bez	po lo tu.
Cof nę ła	 się	kawałek,	 spraw dzi ła	adres	 i	we szła	do	 trzy pię tro we go	pałacy ku	ze	spło wiałe go

ró żo wawe go	kamie nia,	ozdo bio ne go	cie kawy mi	rzeź bie niami,	 z	dwo ma	kamien ny mi	ko lum -
nami	przed	wej ściem.
Czy	ktoś,	kto	praco wał	w	tak	uro czym	miej scu,	mógł	być	nie mi ły?	Od	razu	nabrała	otu chy.
„Nie ste ty,	nic	ci	nie	po wiem	na	jego	te mat”,	oznaj mił	Al berto	z	żalem.	„Nie	wi działem	go	od

lat,	a	zdję cia,	któ re	mam,	są	nie ak tu al ne.	Na	pew no	się	zmie nił.	Gdy bym	miał	kom pu ter…	ale
je stem	już	starym	czło wie kiem.	Trudno	by	mi	było	się	tego	wszyst kie go	nauczyć”.
„Przy nio sę	swój	laptop”.	Na	tę	pro po zy cję	tyl ko	mach nął	ręką.
„Nie	warto.	Nie	mam	serca	do	tych	gadże tów.	Wy starczy	mi	te le fon	i	te le wi zor”.
Pry wat nie	 w	 peł ni	 się	 z	 nim	 zgadzała.	 Sama	 uży wała	 kom pu te ra	 wy łącz nie	 do	 wy sy łania

mej li,	a	w	domu	nad	je zio rem	in ternet	był	słabo	do stępny.
Tak	więc,	nie wie le	miała	 in formacji.	Przy pusz czała,	że	syn	Al berta	jest	bo gaty,	co	po twier-

dzi ło	 się,	 kie dy	we szła	do	 chłodne go,	no wo cze sne go,	wy ło żo ne go	marmu rem	wnę trza.	Choć



fasada	 bu dyn ku	 sprawiała	 wraże nie	wy ję tej	 ze	 śre dnio wie cza,	 wnę trze	 to	 był	 bez	wąt pie nia
dwu dzie sty	pierw szy	wiek.
Tyl ko	 chłodna,	wy blakła	marmu ro wa	po sadz ka	 i	 kil ka	 starych	arcy dzieł	na	 ścianach	 zdra-

dzały	wiek	bu dyn ku.
Nie	ocze ki wano	 jej,	 bo	 zdaniem	Al berta	 zasko cze nie	było	ko niecz ne.	W	prze ciw nym	razie

Gian carlo	raczej	nie	ze chciał by	jej	wi dzieć.
Po nad	 pół	 go dzi ny	 zaję ło	 jej	 prze ko nanie	 ele ganckiej	 re cepcjo nist ki,	mó wiącej	 stanow czo

zbyt	szybko,	że	po win na	zo stać	przy ję ta.
–	W	jakiej	sprawie	pani	przy szła?
–	Ach…
–	Czy	jest	pani	umó wio na?
–	Nie zu peł nie…
–	Pan	de	Vito	jest	ogrom ne	zaję ty.
–	Hm…
Do syć	 ku lawo	wy jaśni ła	 po	wło sku	 swo je	 po wiązania	 z	Gian carlem,	 po kazała	 kil ka	do ku -

men tów,	któ re	zo stały	prze stu dio wane	w	mil cze niu,	i	w	koń cu	coś	się	ru szy ło.
Wciąż	jednak	mu siała	cze kać.
Dwa	pię tra	wy żej	 spo tkanie	Gian carla	 z	 trze ma	 fi nan si stami	korpo racji	 prze rwało	wej ście

se kre tarki,	któ ra	wy szeptała	do	ucha	sze fa	coś,	co	sprawi ło,	że	ciem ne	oczy	zaczę ły	ci skać	bły -
skawi ce.
–	Je steś	pew na?	–	spy tał.
Ele na	 Carli	my li ła	 się	 nader	 rzadko,	 dlate go	 praco wała	 tu	 już	 pięć	 i	 pół	 roku.	 Nie zwy kle

spraw na,	wy peł niała	po le ce nia	bez	 szem rania	 i	właści wie	nie	po peł niała	błę dów.	Kie dy	więc
po tak nę ła,	wstał,	usprawie dli wił	się	krót ko	 i	zakoń czył	spo tkanie.	W	koń cu	 to	oni	po trze bo -
wali	jego,	a	nie	on	ich.	Po tem	podszedł	do	okna	wy cho dzące go	na	pry wat ny	dzie dzi niec	na	ty -
łach	bu dyn ku.
A	więc	po zo stawio na	za	sobą	prze szłość	po wracała.	Roz sądek	radził	odwró cić
Jako	mło dy	 chło pak	 nie	miał	wy bo ru.	Mu siał	 utrzy mać	 roz wie dzio ną	mat kę,	 zmie niającą

ko chan ków	jak	rę kawicz ki.	Zaraz	po	dy plo mie	rzu cił	się	w	świat	wiel kich	fi nan sów	i	okazał	się
tak	zdol ny,	że	wkrót ce	zaczę ły	się	przed	nim	otwie rać	ko lej ne	drzwi.	Po	trzech	latach	mógł	so -
bie	wy bie rać	 praco daw cę,	 po	 pię ciu	 nie	 po trze bo wał	 już	 praco daw cy,	 bo	 sam	 zo stał	 jednym
z	naj po tęż niej szych.	Te raz,	le dwo	prze kro czyw szy	trzy dziest kę,	był	mi liarde rem	i	miał	opi nię
nie do ści gnio ne go	w	swo im	fachu.
Mat ka	nie	do ży ła	chwi li,	kie dy	znalazł	się	na	szczy cie;	zmarła	przed	sze ściu	laty	na	sie dze -

niu	 pasaże ra	 szybkie go,	 sporto we go	 samo cho du	 naj młodsze go	 ze	 swo ich	 ko chan ków.	 Dla
Gian carla	jej	śmierć	była	swo je go	ro dzaju	wy bawie niem.	Kapry śna	i	trudna	w	po ży ciu,	wy da-
wała	 pie niądze	 bez	 opamię tania	 i	 rzadko	 by wała	 usatys fak cjo no wana.	Ko chał	 ją	 i	 ni gdy	 nie
kry ty ko wał,	ale	ży cie	z	nią	nie	było	łatwe.
Nie chęt ny	zagłę bianiu	się	we	wspo mnie niach,	nie cierpli wie	strząsnął	je	z	sie bie.	Był	go tów

na	przy ję cie	go ścia.
Re cepcjo nist ka	 ski nę ła	 na	 Caro li ne,	 któ ra	 naj chęt niej	 prze sie działaby	w	 kli maty zo wanym

foy er	jesz cze	kil ka	go dzin.
–	Waliz kę	może	pani	zo stawić	tu taj.
Caro li ne	wo lała	mieć	swo je	rze czy	przy	so bie.	De nerwo wała	się	jednak	tro chę,	bo	nie	chcia-

ła	wró cić	do	domu	z	pu sty mi	rę kami.	Przed	kil ko ma	ty go dniami	Al berto	prze szedł	zawał.	Na-



dal	nie	czuł	się	do brze	i	nie	po wi nien	być	narażo ny	na	stres.
Ru szy ła	za	asy stent ką,	mi jając	ci che	po miesz cze nia,	zaludnio ne	po grążo ny mi	w	pracy	ludź -

mi,	któ rzy	nawet	nie	podno si li	głów,	kie dy	prze cho dzi ła.	Wszy scy	byli	bardzo	zadbani,	ko bie ty
szczu płe,	po waż ne,	z	wło sami	ściągnię ty mi	do	tyłu,	kosz tow nie	ubrane.
Od	razu	po czu ła	się	cięż ka,	ni ska	i	roz mem łana.	Ni gdy	nie	była	szczu pła,	nawet	jako	dziec-

ko.	Darem nie	usi ło wała	prze ko nać	sie bie	samą,	że	 jest	po	pro stu	zmy sło wo	zaokrąglo na.	Jej
wło sy	też	po zo stawiały	spo ro	do	ży cze nia.	Nie	słu chały	szczot ki,	a	ucze sane	na	mo kro	po	wy -
schnię ciu	zwi jały	się	w	dzi kie	frędz le.	Upał	jesz cze	to	zjawi sko	po tę go wał.	Te raz	też	z	naprędce
sple cio ne go	warko cza	wy stawały	wi jące	się	ko smy ki.
Ele na,	któ ra	przez	całą	dro gę	nie	ode zwała	się	ani	sło wem,	wpro wadzi ła	ją	w	otwarte	drzwi

i	 zni kła.	 Gabi net	 okazał	 się	 tak	 nie zwy kły,	 że	 Caro li ne	 nie	 zauważy ła	 sto jące go	 przy	 oknie
męż czy zny.
Wspaniały	perski	dy wan	na	marmu ro wej	po sadz ce	bu dził	zachwyt.	Rów nie	pięk na	była	je -

dwabna	tape ta	na	ścianach,	po ciem niałe	pół ki	z	książ kami	zaj mu jące	całą	jedną	ścianę	i	cie -
płe,	stare	malo wi dła	przedstawiające	prze pięk ne	krajo brazy,	bo gate	w	drze wa	i	rze ki.
Do pie ro	po	chwi li	do strze gła	go spo darza	tego	nie zwy kłe go	miej sca.	Był	bardzo	przy stoj ny.

Dość	dłu gie	czarne	wło sy	zacze sane	do	 tyłu	 stano wi ły	do sko nałe	obramo wanie	pięk nej	 twa-
rzy.	Czy sta	 zmy sło wość	przy dawała	 klasycz nym	ry som	nie zwy kłe go	uro ku.	Wy raz	 ciem nych
oczu	był	nie odgadnio ny.	Ciem no szare,	do sko nale	skro jo ne	spodnie	okry wały	dłu gie	nogi,	pod-
wi nię te	 rę kawy	 śnież no białej	 ko szu li	 odsłaniały	 opalo ne	 przedramio na.	 Z	 pew no ścią	 był	 to
naj przy stoj niej szy	męż czy zna,	 jakie go	wi działa	w	 ży ciu.	Po nie wczasie	uświado mi ła	 so bie,	 że
zagapi ła	się	na	nie go	z	nie ele gancko	otwarty mi	ustami.
Mil cze nie	stawało	się	krę pu jące,	aż	w	koń cu	to	on	prze mó wił	pierw szy.	Przedstawił	się	i	za-

pro sił	ją,	by	usiadła.	Jego	głos,	głę bo ki,	gładki	i	ak samit ny,	ide al nie	paso wał	do	wy glądu.	Ale
był	w	nim	lo do waty	chłód	i	Caro li ne	po czu ła	ukłu cie	zwąt pie nia.	To	nie	był	ktoś,	kogo	moż na
było	skło nić	do	zro bie nia	cze goś,	cze go	zro bić	nie	chciał.
–	A	więc…	–	Gian carlo	usiadł,	wy ciągając	przed	sie bie	dłu gie	nogi.	–	Co	po zwo li ło	pani	są-

dzić,	że	może	tak	po	pro stu	tu	wtargnąć,	pan no…?
–	Ros si.	Caro li ne	Ros si.
–	Miałem	waż ne	spo tkanie.
–	Bardzo	mi	przy kro,	nie	chciałam	prze szkadzać.	Chęt nie	po cze kałabym,	aż	pan	skoń czy.	–

Uśmiech nę ła	się	nie śmiało.	–	We	foy er	było	tak	przy jem nie	chłodno	i	z	przy jem no ścią	wy pro -
sto wałam	nogi.	Nacho dzi łam	się	dzi siaj,	a	strasz nie	tu	go rąco…
Po nie waż	mil czał	nie przy jaź nie,	umil kła	i	ona.
Jej	wi docz ne	zmie szanie	sprawi ło	mu	satys fak cję.
–	To	nie zwy kły	bu dy nek…	–	do dała	jesz cze.
–	Daruj my	so bie	uprzej mo ści.	Pro szę	raczej	po wie dzieć,	co	panią	do	mnie	spro wadza?
–	Przy słał	mnie	pana	oj ciec.
–	Do my ślałem	się	tego.	Tyl ko	dlate go	panią	przy jąłem.	Py tanie:	po	co?	Nie	mam	kon tak tu

z	oj cem	od	do brych	pięt nastu	lat,	więc	nie	ro zu miem,	dlacze go	nagle	pró bu je	go	odno wić.
Ude rzy ła	 ją	 róż ni ca	mię dzy	nimi	–	 tym	 lo do wato	uprzej mym	nie znajo mym	i	mi łym,	 star-

szym	panem,	do	któ re go	praw dzi wie	się	przy wiązała.
–	I	kim	pani	w	ogó le	jest?	Tyl ko	pro szę	nie	mó wić,	że	jego	żoną.	–	Odchy lił	się	na	oparcie

fo te la	i	szaco wał	ją	wzro kiem.	–	Stary	czło wiek	nie	po wi nien	się	wiązać	z	mło dą	dziew czy ną.
Nawet	bo gaty	stary	czło wiek…



–	Jak	pan	śmie…
Uśmiech nął	się	lo do wato.
–	 Przy cho dzi	 pani	 bez	 uprze dze nia,	 z	 wiado mo ścią	 od	 ojca,	 któ ry	 już	 daw no	 wy pi sał	 się

z	mo je go	ży cia.
–	Nie	je stem	żoną	pań skie go	ojca!
–	Tym	go rzej.	Związała	się	pani	z	kimś	trzy	razy	starszym	chy ba	tyl ko	dla	pie nię dzy.	Bo	nie

wie rzę,	że	seks	jest	na	tyle	atrak cyj ny.
–	Nie	wie rzę	własnym	uszom!	–	Jak	mo gła	 tak	się	zafascy no wać	 jego	uro dą,	sko ro	re pre -

zen to wał	wszyst kie	wady,	któ rych	nie nawi dzi ła:	był	zim ny,	nie czu ły	i	szy derczy.
–	Z	pań skim	oj cem	je stem	związana	wy łącz nie	zawo do wo.
–	Co	w	takim	razie	robi	mło da	dziew czy na	w	pu stel ni	nad	je zio rem,	ze	starym	męż czy zną

jako	je dy nym	to warzy stwem?
Caro li ne	mil czała.
–	Cóż.	Słu cham.
–	Nie	musi	pan	być	taki	nie mi ły.	Prze praszam,	że	prze rwałam	spo tkanie,	ale	nie	przy szłam

tu	z	własnej	woli.
Gian carlo	nie	wie rzył	własnym	uszom.	Nikt	ni gdy	nie	skie ro wał	do	nie go	po dobne go	zarzu -

tu.	W	do dat ku	padł	z	ust	ko bie ty.	Zazwy czaj	przedstawi ciel ki	tej	płci	ro bi ły	wszyst ko,	żeby	go
zado wo lić.	Spoj rzał	krzy wo	na	swo je go	nie pro szo ne go	go ścia.	Z	pew no ścią	wo łałaby	być	w	tej
chwi li	gdzie kol wiek,	byle	nie	tu.
–	Ro zu miem,	że	mój	oj ciec	wmani pu lo wał	panią	w	tę	sy tu ację.	Jest	pani	jego	go spo dy nią?

Ale	dlacze go	miał by	zatrudnić	An giel kę?
–	 Je stem	 jego	 asy stent ką	–	 odpo wie działa	 nie chęt nie.	 –	 Przy jaź ni	 się	 z	moim	 oj cem.	Na

stu diach	pań ski	oj ciec	był	jego	men to rem.	Mój	oj ciec	jest	Wło chem,	więc	utrzy mali	kon takt,
kie dy	pań ski	oj ciec	wró cił	do	Włoch.	Ro dzi ce	uznali,	że	po win nam	się	nauczyć	wło skie go	i	oj -
ciec	po pro sił	Al berta	o	po moc	w	znale zie niu	mi	pracy.	A	on	zatrudnił	mnie	u	sie bie.	Nie	chce
pan	wie dzieć,	jak	on	się	czu je?	Dłu go	się	nie	wi dzie li ście.
–	Gdy bym	chciał,	skon tak to wał bym	się	z	nim.
–	Czasem	duma	nie	po zwala	nam	zro bić	tego,	na	co	w	grun cie	rze czy	mie li by śmy	ocho tę.
–	Pro szę	się	nie	bawić	w	psy cho lo ga.
–	Nie	bawię	się	w	psy cho lo ga	–	kon ty nu owała	uparcie.	–	My ślę	je dy nie,	że	to	nie łatwe,	kie -

dy	ro dzi ce	się	roz wo dzą.	Al berto	nie czę sto	o	tym	mówi,	ale	wiem,	że	kie dy	pana	mat ka	ode -
szła,	zabie rając	pana	ze	sobą,	miał	pan	zale dwie	dwanaście	lat.
–	Nie	wie rzę	własnym	uszom!	–	Zawsze	nie zwy kle	dbały	o	pry wat ność,	Gian carlo	słu chał

z	nie do wie rzaniem,	jak	obca	oso ba	grze bie	w	jego	staran nie	skry wanej	prze szło ści.	–	Nie	mam
zwy czaju	roz mawiać	o	moim	ży ciu	z	obcy mi!
–	To	już	nie	moja	wina	–	odpo wie działa	im pul syw nie,	ale	zaraz	zmię kła.	–	Uważam,	że	po -

win no	 się	 roz mawiać	 o	 tym,	 co	 nas	 po ru sza.	 Czy	w	 ogó le	my śli	 pan	 kie dy kol wiek	 o	 swo im
ojcu?	–	 Sprawiała	wraże nie	 bardzo	mło dej,	 bardzo	nie win nej	 i	 pro sto li nij nej	 i	 naj wy raź niej
mu	współ czu ła.	–	Miał	zawał	–	po wie działa	ze	łzami	w	oczach,	bo	bardzo	starsze go	pana	po lu -
bi ła,	a	jego	cho ro ba	ogrom nie	wy czerpała	ją	psy chicz nie.	–	Po waż ny.	Omal	nie	do szło	do	tra-
ge dii.	 –	Wy ciągnę ła	 z	 torby	 śnież no białą	 chu s tecz kę	 i	 zmię ła	 ją	 w	 dło ni.	 –	 Prze praszam	 –
szepnę ła	drżąco.	–	Nie	ro zu miem,	jak	może	się	pan	tym	w	ogó le	nie	przej mo wać.
Z	jej	du żych,	brązo wych	oczu	wy czy tał	oskarże nie	i	zawsty dził	się,	sam	zdu mio ny	swo ją	re -

ak cją,	 bo	 skąd	 to	 po czu cie	winy?	 Już	 od	daw na	nic	 go	 z	 oj cem	nie	wiązało,	 a	wspo mnie nie



dzie ciń stwa	w	du żym	domu	nad	 je zio rem	było	wspo mnie niem	kosz maru	nie ustan nej	woj ny
mię dzy	ro dzi cami.	Al berto	po ślu bił	mło dą	i	pięk ną	jasno wło są	Adrianę,	kie dy	miał	 już	czter-
dziest kę	z	okładem,	i	był	od	niej	nie mal	o	dwadzie ścia	pięć	lat	starszym,	zatwardziałym	i	swar-
li wym	kawale rem.
Mał żeń stwo	jakoś	trwało,	ale	dla	Adriany	było	ogrom nie	trudne.	W	jej	odczu ciu	ten	związek

był	po mył ką,	a	Al berto	zim nym,	małost ko wym	ego istą,	któ ry	ją	zdradzał,	a	w	koń cu	zo stawił
bez	gro sza.	Nic	dziw ne go,	że	po pi jała	i	się gała	po	narko ty ki.	I	nic	dziw ne go,	że	Gian carlo	ni gdy
ojcu	nie	wy baczył…
Adriana	przez	 lata	szu kała	zapo mnie nia	w	ko lej nych	ro man sach,	a	w	koń cu	zmarła,	bę dąc

już	tyl ko	cie niem	sie bie	samej.
–	Co	pani	może	wie dzieć	o	naszym	ży ciu?	Wi docz nie	na	starość	oj ciec	zmiękł	i	przy słał	pa-

nią	do	mnie,	żeby	przed	śmiercią	uzy skać	prze bacze nie	–	ro ze śmiał	się	wzgardli wie.	–	Ale	ja-
koś	nie	je stem	zain te re so wany.
Caro li ne	nie	prze stawała	bawić	się	chu s tecz ką.	Gian carlo	po my ślał,	że	oj ciec	wy brał	takie go

po słań ca	z	pre me dy tacją.	Ta	ko bie ta	ni cze go	nie	ro zu miała.	Moż na	by	po my śleć,	że	praco wała
dla	świę te go,	a	nie	dla	męż czy zny,	któ ry	uczy nił	ży cie	jego	mat ki	pie kłem.
Przez	 chwi lę	 obserwo wał	 ją	 kry tycz nie.	Ubrana	 była	 fatal nie.	 Bluz ka	 i	 spodnie	miały	 dzi -

wacz ny	fason	i	nie cie kawy,	żół tawy	ko lor,	odpo wiedni	raczej	dla	ko goś	spo ro	starsze go.	Dłu gie
pasma	wy my kały	się	ze	sple cio ne go	z	krę co nych	wło sów	warko cza.	Cał kiem	nie po dobnie	do
schludnych	koń skich	ogo nów,	 jakie	wi dy wał	naj czę ściej.	Nie	miała	maki jażu	 i	do pie ro	 te raz
zauważył	saty no wą	gładkość	jej	skó ry	i	peł ne	wargi,	w	tej	chwi li	lek ko	roz chy lo ne,	odsłaniają-
ce	perło wo	białe	zęby.	Patrzy ła	na	nie go	z	mie szan ką	roz czaro wania	i	nie do wie rzania.
–	Przy kro	mi,	że	wciąż	wspo mi na	pan	prze szłość	z	taką	go ry czą	–	po wie działa.	–	Ale	on	na-

praw dę	chciał by	się	 z	panem	spo tkać.	Dlacze go	miało by	być	na	 to	 zbyt	póź no?	To	dla	nie go
bardzo	waż ne.
–	Zdąży ła	pani	już	zwie dzić	nasze	prze pięk ne	miasto?
–	 Co	 takie go?	Nie,	 oczy wi ście,	 że	 nie.	 Przy je chałam	 pro sto	 tu taj.	 Pro szę	mi	 zdradzić,	 jak

mo głabym	pana	prze ko nać	do	po wro tu	ze	mną?
–	Żartu je	pani,	praw da?	Nawet	gdy bym	chciał,	nie	mogę	prze cież	wszyst kie go	rzu cić	i	tak	po

pro stu	wsiąść	do	po ciągu.	Mam	tu	im pe rium,	za	któ re	je stem	odpo wie dzial ny.
–	Wiem,	ale…
–	Je stem	bardzo	zaję ty,	pan no	Ros si,	i	 już	po świę ci łem	pani	spo ro	mo je go	cen ne go	czasu.

W	pani	oczach	je stem	po two rem,	bo	odmawiam	skon tak to wania	się	z	oj cem,	któ ry	aku rat	nie -
szczę śli wie	zacho ro wał…
–	Pro szę	tego	nie	trak to wać	jak	zwy kłej	gry py!	Miał	bardzo	po waż ny	zawał.
–	 Napraw dę	 mi	 przy kro.	 –	 Roz ło żył	 ramio na	 tak	 oszu kań czo	 współ czu jącym	 ge stem,	 że

miała	ocho tę	go	spo licz ko wać.	–	Nie ste ty,	nie	mogę	pani	po móc.
Po ko nana,	wstała	i	się gnę ła	po	torbę.
–	Gdzie	się	pani	zatrzy mała?
Jakim	 cu dem	 oj ciec	 so bie	 wy obraził,	 że	 nie	 po nie sie	 kon se kwen cji	 za	 podłe	 trak to wanie

żony?	Bo gaty	jak	Kre zus,	zatrudnił	naj lepszych	praw ni ków,	by	dać	jak	naj mniej.	Może	gdy by
miała	do syć	pie nię dzy	na	normal ne,	godne	ży cie,	nie	szu kałaby	mi ło ści	aż	tak	de spe racko.
Caro li ne	wy mie ni ła	nazwę	ho te lu,	świado ma,	że	nic	go	to	nie	obcho dzi.	Chciał	 tyl ko,	żeby

jak	naj prę dzej	od	nie go	wy szła.	A	więc	jednak	po nio sła	klę skę.	Al berto	tyl ko	wzru szy	ramio na-
mi,	ale	w	głę bi	du szy	bę dzie	bardzo	przy gnę bio ny.



–	Pro szę	odwie dzić	targo wi sko	na	Ri nascen te.	Spodo ba	się	pani.	Fan tastycz ne	wi do ki	i	do -
sko nale	zaku py.
–	Nie nawi dzę	zaku pów.	–	Zatrzy mała	się	przed	drzwiami	i	odwró ci ła.
Był	 tuż	 za	 nią,	 gó ru jąc	 nad	 nią	 o	 do bre	 dwadzie ścia	 parę	 cen ty me trów,	 bu dząc	 re spekt

znacz nie	więk szy,	niż	kie dy	sie dział	za	biurkiem	czy	stał	przy	oknie.	Do pie ro	te raz,	w	padają-
cym	z	boku	słoń cu	do strze gła,	jak	nie zwy kłe	miał	rzę sy,	ciem ne,	dłu gie	i	gę ste	–	efekt,	któ ry
więk szość	ko biet	mo gła	osiągnąć	tyl ko	przy	po mo cy	tu szu.
Pod	jego	uważ nym	spoj rze niem	po czu ła	się	skrę po wana	wiel ko ścią	swo ich	piersi,	zbyt	obfi -

tych	jak	na	jej	drobną	po stać,	i	zaru mie ni ła	się	z	zakło po tania.
–	Wcale	mi	się	nie	po do ba	ta	grzecz na	roz mo wa	o	ni czym	–	wy rzu ci ła	z	sie bie.
–	Znów	pani	zaczy na?
–	Przy kro	mi,	że	pana	ro dzi ce	się	roz wie dli	i	że	aż	tak	bardzo	pan	to	prze żył.	Uważam	jed-

nak,	że	 to	podłe	nie	dać	własne mu	ojcu	dru giej	szan sy.	Był	pan	wte dy	dzieckiem	i	nie	może
wie dzieć,	co	tak	napraw dę	się	po mię dzy	nimi	wy darzy ło.	Al berto	jest	cięż ko	cho ry,	a	pan	woli
pie lę gno wać	urazę	niż	jak	naj le piej	wy ko rzy stać	czas,	któ ry	mu	po zo stał.
Ta	prze mo wa	zu peł nie	ją	wy czerpała.	Drżała,	ale	patrzy ła	na	nie go	z	de termi nacją	i	nie zwy -

kłym	ogniem	w	brązo wych	oczach.
–	Cóż,	sko ro	ni gdy	wię cej	się	nie	spo tkamy,	mogę	so bie	po zwo lić	na	szcze rość.
Obserwo wał	 ją	z	 zacie kawie niem.	Miała	zaru mie nio ne	po licz ki,	a	 jej	oczy	ci skały	pio ru ny.

Nie	przy pusz czał,	że	po trafi	się	tak	roz zło ścić.
–	Chy ba	nikt	nie	bywa	 z	panem	napraw dę	 szcze ry,	praw da?	–	Omio tła	wzro kiem	gabi net

i	wszyst kie	kosz tow ne	dro biazgi.	–	Wszy scy	się	pana	boją.
–	Poza	moim	księ go wym.	Pew no	po wi nie nem	się	go	po zbyć,	ale…	–	Wzru szył	ramio nami.	–

Prze szli śmy	razem	dłu gą	dro gę.
Uśmiech nął	 się	 czaru jąco	 i	 odnio sła	wraże nie,	 że	 ciem ny	 tu nel	 nagle	 roz świe tlił	 pro mień

słoń ca.	Jednak	trudno	było	zapo mnieć,	że	odmó wił	spo tkania	z	cięż ko	cho rym	oj cem.	W	ta-
kiej	sy tu acji	czaru jące	uśmie chy	ni cze mu	nie	słu ży ły.
–	Napraw dę	żal	mi	pana.	To	wszyst ko…	–	wskazała	po kój	–	nie	ma	znacze nia.	Naj waż niej -

sza	jest	ro dzi na	i	bli scy.	Uważam,	że	jest	pan	obrzy dli wie	aro gancki	i	po peł nia	wiel ki	błąd!
Po	 tym	wy bu chu	 z	 roz machem	 otwo rzy ła	 drzwi	 gabi ne tu.	 Ku	 zasko cze niu	 Ele ny	 jej	 szef,

któ ry	ni gdy	nie	tracił	zim nej	krwi,	patrzył	na	oddalającą	się	drobną	bru net kę	z	wy razem	twa-
rzy,	jak by	właśnie	otrzy mał	po li czek.
się	do	niej	ple cami,	z	dru giej	stro ny,	co	złe go,	że	chciał	zaspo ko ić	cie kawość?	Oto czo ny	bo gac-
twem,	po siadający	nie zmie rzo ną	władzę,	rzadko	mie wał	takie	zachcian ki.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Me dio lan	to	pięk ne	miasto.	Jest	w	nim	do syć	mu ze ów,	gale rii	i	ko ścio łów,	by	każ dy	tu ry sta
znalazł	coś	dla	sie bie.	Gale ria	Vit to rio	Emanu ele	pod	ele gancki mi	arkadami	ku si ła	obfi to ścią
kafe jek	i	skle pów.	Caro li ne	była	świe żo	po	lek tu rze	prze wodni ka,	więc	wie działa	mniej	wię cej,
co	chciałaby	zo baczyć,	nie ste ty	spo tkanie	z	Gian carlem	po ło ży ło	się	cie niem	na	uro ku	zwie -
dzania.
Im	bardziej	o	nim	my ślała,	tym	bardziej	jej	się	wy dawał	aro gancki	i	an ty patycz ny.	Tym cza-

sem	Al berto	bę dzie	wy glądał	przy jaz du	ich	oboj ga,	no	i	pew no ścią	bę dzie	chciał	po znać	szcze -
gó ły	spo tkania.	Czy	po trafi	szcze rze	wy znać,	jak	zacho wał	się	jego	je dy ny	syn?
Zim na	le mo niada	zamie niała	się	w	upale	w	cie płą	zupę.	Przez	dwie	go dzi ny	po dzi wiała	ar-

chi tek tu rę	Du omo,	wi traże	 i	wspaniałe	 po sągi.	 Te raz	 sie działa	w	 jednej	 z	małych,	 zapeł nio -
nych	tu ry stami	kafe jek.
Zastanawiała	się,	jak	zago spo daro wać	resz tę	dnia,	kie dy	nagle	usły szała	za	ple cami	znajo my

głos.
–	I	po	co	było	kłamać?	–	Gian carlo	po ło żył	na	sto li ku	przed	nią	plik	kartek.
–	Co	pan	tu	robi?	Jak	mnie	pan	znalazł?	I	co	to	jest?	–	Zasko czo na,	nie	mo gła	po wstrzy mać

się	od	py tań.
–	Mu si my	po roz mawiać,	ale	nie	tu taj.
Nagle	nabrała	otu chy.	Może	zmie nił	zdanie	i	po stano wił	zapo mnieć	o	prze szło ści?	Zło wiesz -

cze	sło wa,	jaki mi	ją	po wi tał,	chwi lo wo	wy le ciały	jej	z	gło wy.
–	Oczy wi ście!	–	Pro mien ny	uśmiech	zgasł,	kie dy	nie	odpo wie dział	tym	samym.	–	Ja…	nie

ro zu miem,	jak	mnie	pan	znalazł.	Do kąd	idzie my?	Mam	to	ze	sobą	zabrać?
Odwró cił	się	na	pię cie	i	ru szył	przed	sie bie,	więc	nie	miała	in ne go	wyj ścia,	jak	ze brać	kart ki

i	po biec	za	nim.
Dziś	miała	na	so bie	let nią	su kien kę	z	rzę dem	małych	gu zicz ków	z	przo du.	Nie	chcąc	eks po -

no wać	piersi,	narzu ci ła	na	nią	cien ki	ró żo wy	kardi gan.
Po	kil ku	mi nu tach	znaleź li	 się	w	małej	kafej ce,	oddalo nej	od	szlaków	tu ry stycz nych,	choć

i	 tu taj	 archi tek tu ra	 była	 bardzo	 cie kawa,	 a	 na	 uro kli wym	 skwe rze	 stała	 szes nasto wiecz na
studnia.
Ni ski,	 pulch ny	męż czy zna,	 zapew ne	 właści ciel	 kafej ki,	 zapro sił	 ich	 do	 środka,	 gdzie	 było

przy jem nie	chłodno	i	do syć	pu sto.	Usie dli	przy	sto li ku.
Co	 też	 jego	oj ciec	 zo baczył	w	 tej	dziew czy nie?	Mu siał	 się	bardzo	 zmie nić,	 sko ro	 zatrudnił

tak	bez barw ną	oso bę.	Dziś	znów	wło ży ła	coś	bardziej	odpo wiednie go	dla	ko goś	dwa	razy	star-
sze go,	jak by	była	zu peł nie	po zbawio na	gu stu.
Ubranie	ubraniem,	ale	 jej	 ciało,	a	zwłasz cza	duże	piersi,	do sko nale	wi docz ne	przez	cien ką

baweł nę	su kien ki,	bardzo	mu	się	po do bały.
–	Nadal	nie	wiem,	jak	mnie	pan	odnalazł	–	zagadnę ła.
–	W	ho te lu	po wie dziano	mi,	że	wy brała	się	pani	do	kate dry.	Spo tkanie	w	któ rejś	z	kafe jek

było	tyl ko	kwe stią	czasu.
–	Prze my ślał	pan	moją	pro po zy cję?	–	spy tała	z	nadzie ją.
Po dzi wiała	jego	schludny	i	świe ży	wy gląd.	W	kre mo wych	spodniach	i	śnież no białej	ko szu li

sprawiał	wraże nie	kom plet nie	nie wraż li we go	na	upał,	podczas	gdy	resz ta	ludz kiej	masy	wy da-



wała	się	roz pusz czać	w	sło necz nym	żarze.
–	Pro szę	zerk nąć	na	te	wy dru ki.
Po słu chała,	ale	po	chwi li	podnio sła	wzrok.
–	Nie	mam	po ję cia,	co	to	jest.	Nie zbyt	do brze	orien tu ję	się	w	licz bach.
Dziś	staran niej	związała	wło sy,	ale	i	tak	kil ka	nie po słusz nych	ko smy ków	opadło	jej	na	po -

licz ki	i	co	jakiś	czas	odru cho wo	wsu wała	je	za	uszy.
–	Po	naszym	spo tkaniu	po zwo li łem	so bie	spraw dzić	kon dy cję	fi nan so wą	firmy	Al berta.	To

wy nik	mo ich	po szu ki wań.
–	Dlacze go	po kazu je	pan	to	aku rat	mnie?	Nic	nie	wiem	o	firmie	Al berta.
Po stawio no	przed	nimi	zim ne	napo je	i	talerz	małych	brio szek.
–	Pro szę	bardzo.	–	Wskazał	talerz	i	patrzył,	jak	przy su wa	go	bli żej	i	nakłada	so bie	spo ry	sto -

sik.
–	Zamie rza	pani	zjeść	to	wszyst ko?	–	zapy tał	wbrew	woli,	zafascy no wany.
–	Wiem,	że	nie	po win nam	–	odparła	z	wes tchnie niem	–	ale	je stem	okropnie	głodna.	Więc

je że li	to	panu	nie	prze szkadza…
–	Nie,	skądże.	–	Oparł	się	wy godnie	i	przy glądał,	jak	briosz ki	zni kają	jedna	po	dru giej,	a	ona

z	 ukon ten to waniem	 obli zu je	 z	 pal ców	 okrusz ki.	 Rzadki	 wi dok.	 Jego	 chu de	 jak	 szczapa	 ko -
chan ki	 tyl ko	prze su wały	 je dze nie	po	 tale rzu	 i	 z	pew no ścią	odmó wi ły by	zje dze nia	cze goś	 tak
tu czące go.
Oczy wi ście	nadal	zamie rzał	po wie dzieć	 to,	co	miał	do	po wie dze nia,	ale	kie dy	uśmiech nę ła

się	prze praszająco,	po czuł	się	zbi ty	z	tro pu.	Na	wardze	miała	mały	okru szek	i	przez	chwi lę	za-
pragnął	go	zdjąć.	W	koń cu	jednak	tego	nie	zro bił.
–	Zawsze	mam	wiel kie	plany	co	do	die ty	–	po wie działa	zaru mie nio na.	–	Raz	czy	dwa	mi	się

udało,	ale	to	cięż kie	prze ży cie.	Ow szem,	sałat ki	są	smacz ne,	ale	ja	po	pro stu	ko cham	jeść.
–	Hm,	to	nie zwy kłe	u	ko bie ty.	Więk szość	mo ich	znajo mych	raczej	uni ka	je dze nia.
Cóż,	 pew no	mówi	 o	mo del kach,	 po my ślała.	 Szczu płych	 i	 dłu go no gich,	 o	 syl wet ce	 dla	 niej

nie osiągal nej.	Po	co	więc	zawracać	so bie	tym	gło wę?
–	Mó wi li śmy	o	in te re sach	Al berta.	–	Znacząco	spoj rzała	na	ze garek.	–	Wy�
–	Być	może	bę dzie	pani	zmu szo na	zmie nić	plany.
–	Czyż by	chciał	mi	pan	to warzy szyć?	–	Sama	nie	wie działa,	po	co	o	to	pyta,	sko ro	naj wy raź -

niej	nie	miał	takie go	zamiaru.
–	Zo baczy my.	A	wracając	do	sprawy,	kon dy cja	fi nan so wa	firmy	Al berta	jest	opłakana.	–	Pie -

niądze	wy cie kały	od	mniej	wię cej	dzie się ciu	lat,	ale	ostat nio	to	się	bardzo	nasi li ło…
–	To	może	stąd	ten	zawał?	Cho ciaż	ni gdy	nie	zauważy łam,	żeby	jakoś	spe cjal nie	in te re so wał

się	firmą.	Pro wadzi	dość	samot ni czy	tryb	ży cia.
–	Jak	daw no	pani	z	nim	miesz ka?
–	Kil ka	mie się cy.	 Po cząt ko wo	miałam	 zo stać	 tyl ko	 kil ka	 ty go dni,	 ale	 tak	 nam	 się	 do brze

współ praco wało,	że	zo stałam.	To	pew ne?
–	Ni gdy	się	nie	mylę	–	odparł	su cho.	–	Moż li we,	że	Al berto	nie	in te re so wał	się	firmą	na	bie -

żąco,	tyl ko	żył	z	dy wi dend.
–	I	może	właśnie	te raz	do wie dział	się	praw dy?
–	Ni gdy	 nie	 by łem	 naiw ny.	 –	Gian carlo	 był	 zde cy do wany	 kon ty nu ować	 te mat.	 –	 A	 je że li

cho dzi	o	pie niądze,	zawsze	znaj dą	się	lu dzie,	któ rzy	chęt nie	po ło żą	na	nich	ręce.	Dlate go,	kie -
dy	znalazłem	te	dane,	po my ślałem,	że	może	pani	mi sja	była	po dwój na.
W	jej	brązo wych	oczach	widniały	dwa	znaki	zapy tania.



–	Je że li	w	ogó le	wie rzyć	w	całą	tę	hi sto rię	z	zawałem,	to	zdro wie	mo je go	ojca	może	nie	być
je dy nym	po wo dem	two je go	przy jaz du	do	mnie.
–	Je że li	wie rzyć?	Dlacze go	miałabym	kłamać	w	takiej	sprawie?
–	Na	to	py tanie	odpo wiem	py taniem.	Dlacze go	mój	oj ciec	zapragnął	mnie	odszu kać	aku rat

te raz?	Miał	nie jedną	moż li wość	skon tak to wania	się	ze	mną,	ale	z	żadnej	nie	sko rzy stał.	Mam
na	ten	te mat	swo ją	teo rię.	Wi dząc,	że	zdro wie	mu	szwan ku je,	po pro sił,	by	wy son do wała	pani
sy tu ację.	Jak	przy pusz czam,	zasu ge ro wał,	że	w	razie	mo je go	po zy tyw ne go	nastawie nia	moż na
by	wspo mnieć	o	moż li wo ści	po życz ki.
Wstrząśnię ta	 tym	 cy nicz nym	przy pusz cze niem	przez	 chwi lę	 nie	 po trafi ła	 zare ago wać.	 Po -

bladła	i	tyl ko	patrzy ła	na	nie go	bez	sło wa.
–	Może	więc	nie słusz nie	zarzu ci łem	pani	kłam stwo.	Raczej	nale żało by	to	nazwać	oszczę dze -

niem	nie mi łej	praw dy.
–	Oskarża	pan	własne go	ojca	o	pró bę	wy łu dze nia	pie nię dzy?
Z	tru dem	zno sił	jej	czy ste,	otwarcie	kry tycz ne	spoj rze nie.
–	Jak	już	wspo mniałem,	pie niądze	zmie niają	lu dzi	na	gorsze.	To	udo wodnio ny	fakt.	Wy gry -

wający	na	lo te rii	nagle	odkry wają,	że	mają	dużo	wię cej	przy jaciół	i	krew nych,	niż	sądzi li.
–	Al berto	nie	po	to	mnie	tu	przy słał.
–	Czyż by	nie	wie dział,	jaki	je stem	bo gaty?
–	Nie	w	tym	rzecz.
–	Nie?	Więc	nie	ma	związ ku	po mię dzy	oj cem	ban kru tem,	nie obecnym	w	ży ciu	syna	od	nie -

mal	dwu dzie stu	lat,	i	jego	nagłym	pragnie niem	spo tkania	go,	kie dy	się	wzbo gacił?
–	Nie	ma.
–	Cóż…	je że li	nie	je ste ście	w	zmo wie,	to	jest	pani	ogrom nie	naiw na.
–	Napraw dę	panu	współ czu ję.
–	Mów my	 so bie	 po	 imie niu.	 Mam	 wraże nie,	 że	 się	 do brze	 znamy.	 Oczy wi ście	 nie	 mogę

z	tobą	kon ku ro wać	w	obraź li wych	uwagach.	Je steś	klasą	samą	dla	sie bie.
Spło nę ła	 ru mień cem,	 bo	 spo koj na	 i	 łagodna	 z	 natu ry,	 wcale	 nie	 chciała	 go	 obrazić.	 Nie

zmie rzała	się	jednak	przed	nim	kajać	z	po wo du	tych	kil ku	słów	praw dy.
–	Ty	 też	nie	by łeś	zbyt	miły	–	odparła.	–	Zarzu ci łeś	mi	kłam stwo.	Może	w	 two im	świe cie

nikt	ni ko mu	nie	ufa…
–	Uważam	zaufanie	za	zde cy do wanie	prze re klamo wane.	Je stem	bo gaty	i	mu siałem	się	na-

uczyć	chro nić	sie bie.	To	pro ste.	–	Wzru szył	ramio nami,	uznając	te mat	za	zakoń czo ny.
Ona	jednak	wcale	nie	chciała	koń czyć	roz mo wy.	Nie	po zwo li,	by	utwierdził	się	w	prze ko na-

niu	o	nie uczci wych	zamiarach	Al berta,	by	my ślał	źle	o	któ rym kol wiek	z	nich	dwoj ga.
–	Nie	sądzę,	by	zaufanie	było	prze re klamo wane.	Po wie działam,	że	ci	współ czu ję,	i	napraw dę

tak	jest.	–	Z	naj wyż szym	tru dem	wy trzy mała	jego	stalo we	spoj rze nie.	–	To	bardzo	przy kre,	żyć
w	tak	podłym	i	bez względnym	świe cie.	To	okropnie	obciążające,	wciąż	po dej rze wać,	że	wszy -
scy	 naoko ło	 chcą	 czło wie ka	 wy ko rzy stać.	 Jak	 moż na	 być	 szczę śli wym,	 nie	 wie rząc	 naj bliż -
szym?
Omal	nie	parsk nął	 śmie chem.	Skąd	ona	 się	 tu	wzię ła?	Świat	był	miej scem	 twardej	wal ki,

szcze gól nie	zacie kłej,	gdy	w	grę	wcho dzi ły	pie niądze.	Przy jaciół	nale żało	trzy mać	bli sko,	wro -
gów	jesz cze	bli żej,	na	tyle,	by	nie	zdo łali	wbić	czło wie ko wi	noża	w	ple cy.
–	Nie	praw	mi	kazań	–	burk nął.
–	Je stem	na	cie bie	wście kła.	–	Przy ło ży ła	dło nie	do	zaru mie nio nych	po licz ków.	–	Wciąż	za-

cho wu jesz	się	z	wyż szo ścią.	Z	kim	ty	masz	do	czy nie nia,	że	je steś	aż	tak	po dejrz li wy?	Kie dy	do



cie bie	przy szłam,	nic	o	to bie	nie	wie działam,	nawet	tego,	że	je steś	bo gaty.	Wie działam	tyl ko,
że	Al berto	jest	cho ry	i	chce	się	z	tobą	po go dzić.
Ku	swe mu	ogrom ne mu	zasko cze niu,	po czuł	nie po kój.	Czy	to	z	po wo du	tych	krę co nych	wło -

sów	okalających	jej	twarz?	Czy	dlate go,	że	oży wio ne	zło ścią	oczy	lśni ły	jak	oczy	kot ki?	A	może
po wo dem	były	jej	duże	piersi	przy ciągające	jego	wzrok	jak	magnes?
Ni gdy	wcze śniej	w	re lacjach	z	ko bie tami	nie	stracił	kon tro li	nad	sy tu acją.	Świado my,	że	po -

siada	to,	co	ko bie ty	uznają	za	naj sil niej szy	afro dy zjak,	czy li	uro dę,	władzę	i	pie niądze,	trzy mał
w	ręku	wszyst kie	atu ty.	To	on	wy bie rał	i	narzu cał	charak ter	związ ku.	Właśnie	nie daw no	roz -
stał	się	po	pół	roku	ze	znaną	mo del ką.	Nie szczę śli wie	zaczę ła	wspo mi nać	o	„po su nię ciu	spraw
do	przo du”	i	wy kazy wać	nie zdro we	zain te re so wanie	pierścion kami	zarę czy no wy mi.
Tym czasem	on	nie	zamie rzał	się	że nić.	Od	ro dzi ców	do stał	dwie	waż ne	ży cio we	lek cje:	po

pierw sze	„szczę śli wi	na	zawsze”	nie	ist niało;	po	dru gie	ko bie ta	mo gła	łatwo	zmie nić	się	z	anio -
ła	w	 ję dzę.	Ko bie ta	wy ro zu miała	 i	 ko chająca	po trafi ła	w	mgnie niu	 oka	 stać	 się	wy magającą
harpią.
Tak	czę sto	wi dy wał	mat kę	w	 roli	part nerki	 ide al nej,	 że	 zu peł nie	 stracił	 rachu bę.	W	miarę

roz wo ju	sy tu acji	trze po tanie	rzę sami	zni kało,	gorli wość	prze radzała	się	w	de spe rację,	zde cy do -
wanie	w	nadmierną	ule głość	i	zależ ność.	Im	była	starsza,	tym	przy krzej sze	ro bi ło	to	wraże nie.
W	takim	po dej ściu	po magało	mu	to,	że	po nad	roz ko sze	łoża	przedkładał	pracę.	Z	ko bie tami

by wało	przy jem nie,	ale	z	czasem	stawały	się	mę czące,	zwłasz cza	kie dy	zaczy nało	im	się	wy da-
wać,	że	mogą	go	zmie nić.
Ni gdy	nie	po zwo lił	so bie	na	praw dzi we	uczu cie	i	te raz	był	zu peł nie	zasko czo ny	swo im	sto -

sun kiem	do	tej	nie znajo mej	dziew czy ny.
Spo tkał	się	z	nią,	by	po twierdzić	swo je	po dej rze nia	i	po kazać	oboj gu,	że	ich	zamiary	spali ły

na	panew ce.	Cięż sze	działa	wy to czył by	tyl ko,	gdy by	spró bo wali	dru gie go	po dej ścia.
Od	chwi li	kie dy	Caro li ne	bez	zapo wie dzi	wkro czy ła	do	jego	gabi ne tu,	nie	po zwo lił	so bie	na-

wet	na	naj mniej sze	złago dze nie	swo ich	sądów.	Gorz kie	wspo mnie nia	prze kazane	przez	mat kę
wciąż	rzu cały	dłu gi	cień.	Nie	po trafił	zapo mnieć	o	tym,	co	oglądał	na	własne	oczy	–	o	odmo -
wie	 fi nan so we go	 zabez pie cze nia	mat ki	 po	 roz wo dzie,	 choć	 oj ciec	 był	 czło wie kiem	 bo gatym,
któ ra	znacząco	wpły nę ła	na	jej	zacho wanie.
–	Mu sisz	się	nu dzić	w	tym	wiel kim	pu stym	domu	–	zauważył,	choć	właści wie	zamie rzał	już

zakoń czyć	tę	roz mo wę	i	wró cić	do	biu ra.
Po mi mo	to	ge stem	po pro sił	kel ne ra	o	uzu peł nie nie	napo jów	i	brio szek.
Zmiana	te matu	i	nastro ju	roz mo wy	była	zaskaku jąca.	Czyż by	zwrot	przed	ko lej nym	zjadli -

wym	atakiem?
–	Dlacze go	py tasz?	–	zapy tała	ostroż nie.
–	Z	cie kawo ści.	Nie	co	dzień	przy cho dzi	do	mnie	nie znajo ma	oso ba	z	sen sacyj ną	wiado mo -

ścią.	No	i,	a	mó wię	to	zu peł nie	szcze rze,	nie	wy glądasz	mi	na	oso bę,	któ ra	po trafi łaby	współ -
praco wać	z	moim	oj cem,	przy naj mniej	takim,	jak	go	pamię tam.
Wbrew	so bie	dała	się	wciągnąć	w	roz mo wę.
–	A	jak	go	pamię tasz?	–	spy tała	z	wahaniem.
Miała	 ogrom ną	 chęć	 na	 przy nie sio ne	 słodko ści,	 ale	 było	 jej	 tro chę	 wstyd.	 Jak by	 czy tając

w	jej	my ślach,	z	uśmie chem	prze su nął	talerz	w	jej	stro nę.
Bawi ła	go	wal ka	z	własnym	łakom stwem	wi docz na	na	jej	twarzy.
–	 Jak	 go	 pamię tam?	–	 po wtó rzył.	 –	 Apo dyk tycz ny,	 łatwo	wpadający	w	 gniew,	 obse syj nie

kon tro lu jący,	w	su mie	raczej	trudny	charak ter.



–	Po dobny	do	cie bie.
Nie	mo gąc	zaprze czyć,	skrzy wił	się	nie chęt nie.
–	Prze praszam,	nie	po win nam	tego	mó wić.
–	Istot nie,	ale	moż na	się	przy zwy czaić,	że	naj pierw	mó wisz,	a	po tem	my ślisz.	O	ile	do brze

pamię tam,	Al berto	takie go	zacho wania	nie	ak ceptu je.
–	Naprawę	cię	nie	lu bię	–	burk nę ła.	–	I	co fam	to,	co	po wie działam.	Wcale	nie	je steś	po dob-

ny	do	Al berta.
–	No	pro szę.	Więc	mnie	oświeć.	Jaki	on	jest?	–	Zaczy nał	odczu wać	nie prze partą	cie kawość

co	do	tego	męż czy zny,	tak	nie mi ło siernie	de mo ni zo wane go	przez	byłą	żonę.
–	Do brze	–	odpo wie działa	z	uśmie chem,	któ ry	zu peł ne	odmie nił	jej	twarz,	czy niąc	ją	cie ka-

wą	i	nie mal	pięk ną.
–	Bywa	zrzę dli wy,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	dyk tu ją	mu,	co	ma	jeść	i	o	któ rej	cho dzić	spać.	Nie

lubi,	kie dy	mu	po magam	w	czyn no ściach	fi zycz nych,	więc	zatrudnił	w	tym	celu	pie lę gniarkę
z	miej sco we go	szpi tala	i	ciągle	mu	mu szę	po wtarzać,	że	nie	po wi nien	być	w	sto sun ku	do	niej
taki	 kry tycz ny.	 Kie dy	 tam	 przy je chałam,	 był	 bardzo	 uprzej my.	 Chęt nie	 zro bił	mo je mu	 ojcu
przy słu gę,	ale	po cząt ko wo	miało	to	być	naj wy żej	kil ka	ty go dni.	Przed	moim	przy jaz dem	pro -
wadził	 raczej	 samot ni czy	 tryb	 ży cia,	więc	 na	 po cząt ku	 nie	 bardzo	wie dział,	 co	 ze	mną	 ro bić
i	nie	czuł	się	kom forto wo,	ale	to	szybko	mi nę ło.	Odkry li śmy,	że	mamy	wie le	wspól nych	zain -
te re so wań,	 książ ki,	 stare	 fil my,	ogród.	Te raz,	 kie dy	wraca	do	 zdro wia,	 ogród	 jest	 bardzo	po -
trzebny.	Co dzien nie	scho dzi my	nad	staw	tuż	za	mu rem	ogro du	ró żane go.	Siadamy	w	al tanie,
czy tamy	 albo	 roz mawiamy.	 Lubi,	 kie dy	mu	 czy tam,	 choć	 wciąż	mi	 po wtarza,	 że	 po win nam
w	to	wkładać	wię cej	wy razu.	I	to	by	było	na	tyle.
Choć	nie	zwykł	roz my ślać	o	tym,	co	zo stawił	za	sobą,	przy po mniał	so bie	ten	staw	i	al tanę

z	wy godną	ław ką,	gdzie	spę dzał	le ni we	go dzi ny	podczas	dłu gich,	let nich	wakacji.
–	Jest	coś,	o	czym	mi	nie	mó wisz,	praw da?
Caro li ne	utkwi ła	w	nim	zmartwio ny	wzrok.	Dziw ne,	że	ktoś	tak	in te li gent ny	mu siał	o	to	py -

tać.	Nie	mo gła	mu	wię cej	wy jaśnić,	nie	ry zy ku jąc	ko lej ne go	ataku.
–	Nic	–	mruk nę ła,	bo	mil cze nie	zaczy nało	być	nie wy godne.
–	Co	to?	Nagle	onie miałaś?	Tyl ko	się	nie	kry guj,	bo	to	do	cie bie	nie	pasu je.
Znów	po czu ła	do	nie go	nie chęć.
–	 Sko ro	 Al berto	 ma	 kło po ty	 fi nan so we,	 nie	 bę dzie	 mógł	 zatrzy mać	 domu.	 Jest	 prze cież

ogrom ny,	a	jego	utrzy manie	spo ro	kosz tu je.	Te raz	więk sza	część	jest	nie uży wana,	ale	i	tak	bę -
dzie	 go	mu siał	 sprze dać.	 I	nie	mó wię	 tego,	 żeby	wy ciągnąć	od	 cie bie	pie niądze,	wcale	nie	–
wes tchnę ła,	zre zy gno wana.	–	A	w	ogó le	to	nie	wiem,	po	co	ci	to	mó wię.	I	tak	mi	nie	wie rzysz.
Nagle	zapragnę ła	wró cić	do	domu	nad	je zio rem,	choć	nie	miała	po ję cia,	jak	po win na	po stą-

pić,	 kie dy	 już	 tam	 do trze.	 Czy	 roz mawiać	 z	 Al bertem	 cał kiem	 szcze rze,	 stre su jąc	 go	 jesz cze
bardziej	i	narażając	jego	de li kat ne	zdro wie?
–	Nie	je stem	nawet	pew na,	czy	twój	oj ciec	zdaje	się	sprawę	z	sy tu acji	–	po wie działa,	zmar-

twio na.	–	Chy ba	coś	by	mi	wspo mniał.
–	Nie	sądzę.	Je steś	tam	od	nie daw na.	Ale	jego	księ go wy	może	coś	wie dzieć.
–	Może	po wie dział	ojcu	Raf ferty.	Mo głabym	go	odnaleźć	w	ko ście le	i	wy badać.	Tak	bę dzie

naj le piej.	Oj ciec	Raf ferty	jest	bardzo	roz sądny	i	prak tycz ny.
–	Oj ciec	Raf ferty?
–	Al berto	od	daw na	cho dzi	co	nie dzie la	na	mszę	do	miej sco we go	ko ścio ła.	Zaprzy jaź nił	się

z	 księ dzem,	 oj cem	 Raf fertym.	 Przy pusz czam,	 że	 lubi	 jego	 irlandz kie	 po czu cie	 hu mo ru…



i	może	irlandz ką	whi sky.	A	te raz	po win nam	już	je chać.	To	wszyst ko…
–	Na	pew no	jest	bardzo	nie po ko jące	 i	praw do po dobnie	nie	tego	się	spo dzie wałaś,	przy jeż -

dżając	tu taj.
–	Wszyst ko	mi	jedno!	–	odpo wie działa	szybko,	nie	chcąc	znów	po wtarzać,	że	ktoś	po wi nien

być	przy	Al bercie.
Do	Gian carla	po wo li	do cie rało,	że	 jego	po cząt ko wy	osąd	okazał	się	 tro chę	na	wy rost.	Albo

dziew czy na	była	do sko nałą	ak torką,	albo	mó wi ła	praw dę,	a	jej	przy jazd	nie	był	po dyk to wany
wzglę dami	fi nan so wy mi.
Te raz	przy szło	mu	do	gło wy	coś	in ne go.	Usiadł	i	podparł	bro dę	dłoń mi.
–	Spo dzie wam	się,	że	ta	pie lę gniarka	po bie ra	pen sję?
Caro li ne,	któ ra	wcze śniej	nawet	o	tym	nie	po my ślała,	 te raz	po bladła.	Rze czy wi ście.	Ileż	to

bę dzie	kosz to wać…	I	 czy	 to	nie	naj lepszy	do wód,	 że	Al berto	nie	ma	po ję cia	o	 swo ich	kło po -
tach?	Gdy by	miał,	nie	podjął by	tak	lek ko myśl nej	de cy zji.
–	No	i	jest	jesz cze	two ja	pen sja	–	kon ty nu ował	Gian carlo.	–	Ile	ci	płaci?
Po dał	 kwo tę	 tak	 absurdal nie	 wy so ką,	 że	 wy buch nę ła	 śmie chem.	 Ten	 śmiech	 roz łado wał

stres	i	przy niósł	jej	ulgę.
–	Prze praszam	–	po wie działa,	nadal	jesz cze	szcze rze	roz bawio na.	–	Po dziel	to	przy naj mniej

przez	czte ry.
–	Nie	żartuj,	nikt	by	z	tego	nie	wy żył.
–	Nie	przy je chałam	tu	zarabiać,	tyl ko	po prawić	mój	wło ski	–	wy jaśni ła	cierpli wie.	–	Al berto

wy świadczył	mi	przy słu gę,	bio rąc	mnie	do	sie bie.	Nie	mu szę	płacić	za	je dze nie	ani	za	wy najem
miesz kania.	A	kie dy	wró cę	do	An glii,	dzię ki	znajo mo ści	dru gie go	ję zy ka	łatwiej	do stanę	pracę.
Dlacze go	tak	na	mnie	patrzysz?
–	I	napraw dę	nie	prze szkadza	ci,	że	zarabiasz	takie	gro sze?	–	Te raz	ją	zaczy nał	po dej rze wać

o	jakieś	nie cne	kno wania.
–	Nie	prze szkadza.	Ni gdy	mi	nie	zale żało	na	pie niądzach.
–	Wiesz	co?	–	Ge stem	po pro sił	o	rachu nek.
Spraw dzi ła	go dzi nę.	Czas	le ciał	szybko.	Nawet	nie	zdawała	so bie	sprawy,	jak	bardzo.
–	Co?
–	Po trak tuj	swo ją	mi sję	jak	suk ces.	My ślę,	że	czas	wró cić	do	domu.

�jeż dżam	ju tro	rano	i	chciałabym	się	przedtem	do wie dzieć	jak	naj wię cej.

Po	raz	pierw szy	w	ży ciu	zgu bił	wątek.	Jesz cze	ni gdy	nikt	go	nie	po ganiał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gian carlo	 ostat ni	 raz	 wi dział	 dom	 ojca	 przez	 tyl ną	 szy bę	 samo cho du.	 Mat ka,	 sie dząca
z	przo du	w	kamien nym	mil cze niu,	nawet	się	nie	obej rzała.	Zapamię tał	buj ny	kwie ciem	i	zie le -
nią	ogród	i	duży	kamien ny	bu dy nek,	zwró co ny	fron tem	do	je zio ra,	z	wi do kiem	zapie rającym
dech	w	piersi.
Wracał	tam	te raz,	zale dwie	w	ty dzień	po	wy jeź dzie	Caro li ne,	uskrzy dlo nej	fak tem,	że	przy jął

ofiaro waną	mu	gałąz kę	oliw ną.	On	jednak	zbyt	do brze	znał	ludz ką	natu rę,	by	po dzie lać	jej	en -
tu zjazm.	Nie	do	koń ca	wie rzył	w	po waż ne	kło po ty	 zdro wot ne	ojca,	 bo	do brze	pamię tał	 tego
sil ne go,	apo dyk tycz ne go	męż czy znę,	któ ry	z	zasady	nie	kie ro wał	się	uczu ciami.	Nie	wy obrażał
go	so bie	cho re go,	choć	z	pew no ścią	szybko	topnie jący	majątek	nie	po zo stawał	bez	wpły wu	na
po gorsze nie	nastro ju.
Szybkim,	sporto wym	samo cho dem	bły skawicz ne	prze był	odci nek	au to strady,	a	te raz	je chał

wol no	przez	malow ni cze	miastecz ka	i	wspo mi nał.
Już	zapo mniał	 jak	pięk ne	są	te	oko li ce.	Je zio ro	Como,	trze cie	co	do	wiel ko ści	 i	naj głębsze

z	wło skich	je zior,	było	pocz tów ko wą	do sko nało ścią,	wil le	ele ganckie,	oto czo ne	wy pie lę gno wa-
ny mi	ogro dami,	miastecz ka	z	bru ko wany mi	ulicz kami,	ro mań ski mi	ko ścio łami,	dro gi mi	ho te -
lami	i	re stau racjami	przy ciągający mi	bardziej	wy traw nych	tu ry stów.
Fakt,	że	wracał	do	domu	na	swo ich	warun kach,	tak	jak	tego	chciał,	dawał	mu	miłą	satys fak -

cję.	Głębsze	prze stu dio wanie	fi nan sów	Al berta	ujaw ni ło,	że	firma	mocno	ucierpiała	z	po wo du
re ce sji,	złe go	zarządzania	i	nie in we sto wania	w	nowe	ryn ki.
Gian carlo	uśmiech nął	się	po sępnie.	Ni gdy	nie	uważał	się	za	mści we go,	ale	przy jem nie	było

my śleć,	że	to	on	był	władny	wy ciągnąć	ojca	z	kło po tów.	Jaką	bardziej	gorz ką	pi guł kę	dla	Al ber-
ta	moż na	by	so bie	wy obrazić	niż	wdzięcz ność	dla	syna,	któ re mu	kie dyś	po kazał	ple cy?
Nie	wspo mniał	o	tym	Caro li ne.	My śle nie	o	niej	nie odmien nie	go	roz praszało.	Była	kom plet -

nie	po strze lo na,	re ago wała	zbyt	emo cjo nal nie,	ale	jej	uczci wość	i	pro sto li nij ność	mu siała	bu -
dzić	szacu nek.	W	su mie	po trafi ła	zu peł nie	zbić	go	z	tro pu.
Jednak	kie dy	tak	zbli żał	się	do	miej sca,	któ re	kie dyś	nazy wał	do mem,	mu siał	przy znać,	że

po mi mo	usil nych	starań	nie	po trafi	wy rzu cić	jej	z	pamię ci,	co	było	dość	iry tu jące.	Ni gdy	wcze -
śniej	nie	po świę cił	tyle	czasu	my ślom	o	jednej	ko bie cie.	Choć	być	może	przy czy ną	był	fakt,	że
ko bie ta	owa	po jawi ła	się	w	jego	ży ciu	w	wy jąt ko wo	dziw nych	oko licz no ściach.
Już	ni gdy	z	zało że nia	ni cze go	nie	wy klu czy.	Właśnie	wte dy,	kie dy	się	czło wie ko wi	wy daje,

że	ma	wszyst ko	pod	kon tro lą,	coś	po jawia	się	nie spo dzianie	i	usu wa	grunt	spod	nóg.
W	tym	wy padku	to	nie	było	 takie	złe.	Prze szu kał	pro gramy	radia,	znalazł	swój	ulu bio ny	 i,

miło	 zre lak so wany,	 cie szył	 się	 pięk ną	 sce ne rią	 i	 perspek ty wą	naj bliż szych	wy darzeń.	 Po dej -
dzie	do	tego	ze	spo ko jem.	Był	wpraw dzie	cie kaw	po now ne go	spo tkania	z	oj cem,	ale	po nie waż
w	ciągu	mi nio nych	lat	stale	miał	o	nim	jakieś	wiado mo ści,	nie wie le	wię cej	mógł	się	te raz	do -
wie dzieć.
Nie jaką	satys fak cję	dawała	mu	nato miast	myśl,	że	całe	zde nerwo wanie	przy padnie	tym	ra-

zem	 dru giej	 stro nie.	 Firma	 Al berta	 chy li ła	 się	 ku	 upadko wi	 i	 Gian carlo	 był	 prze ko nany,	 że
wcze śniej	 czy	 póź niej	 doj dzie	 do	 roz mo wy	 o	 pie niądzach.	 Czy	 starszy	 pan	 spró bu je	 skło nić
syna	do	zain we sto wania?	Czy	też	ugnie	się	i	wprost	po pro si	o	po życz kę?	Oba	roz wiązania	były
moż li we	i	Gian carlo	de lek to wał	się	perspek ty wą	po twierdze nia	swo ich	przy pusz czeń.	Czyż	nie



był	 wiel ko dusz ny,	 choć,	 zważyw szy	 oko licz no ści,	 nie	 miał	 do	 tego	 po wo dów?	 Jednak	 jego
wiel ko dusz ność	bę dzie	miała	swo ją	cenę.	Zamie rzał	prze jąć	firmę	ojca,	któ ry	kie dyś	się	go	wy -
rzekł,	i	uzależ nić	jego	bez pie czeń stwo	fi nan so we	od	swo jej	hoj no ści.
Zamie rzał	zo stać	w	domu	nad	je zio rem	tyl ko	przez	czas	po trzebny	do	załatwie nia	tej	spra-

wy.	Kil ka	dni	zu peł nie	wy starczy.
Ze	stro ny	ojca	nie	ocze ki wał	żadnych	czu ło ści	ani	zain te re so wania	swo im	ży ciem.	Bo	i	dla-

cze go?	 Będą	 dwój ką	 nie znajo mych,	 nie skłon nych	 do	 prze ciągania	 spo tkania,	 sko ro	 po ro zu -
mie nie	zo stanie	zawarte.
Po grążo ny	w	my ślach,	omal	nie	prze oczył	 skrę tu.	Po	 tej	 stro nie	 je zio ra	 stało	wie le	okaza-

łych	wil li,	w	więk szo ści	po cho dzących	z	osiem naste go	wie ku.	Kil ka	na	prze strze ni	lat	zamie -
nio no	w	ho te le.
Wil la	Al berta	nie	nale żała	do	naj więk szych,	ale	i	tak	ro bi ła	wraże nie.	Za	bramą	z	ku te go	że -

laza	wił	się	dłu gi	podjazd,	grani czący	z	obu	stron	z	malow ni czy mi	ogro dami.
Pamię tał	ich	roz kład	le piej,	niż	się	spo dzie wał.	Po	prawej	mi nął	kępę	drzew,	gdzie	czę sto	się

bawił	 jako	dziecko,	po	 le wej	kamien ny	mur	 le dwo	wi docz ny	zza	rzę dów	azalii	 i	 ro do den dro -
nów	o	barwach	kwiatów	tak	ży wych	jak	dzie cię cy	malu nek.
Zwol nił	 i	 stanął	na	okrągłym	dzie dziń cu.	Wy ciągnął	z	bagaż ni ka	nie wiel ką	waliz kę	 i	 torbę

z	lapto pem	i	do ku men tami	po trzebny mi	do	roz po czę cia	pro ce du ry	prze ję cia	firmy	ojca.
Caro li ne	zo baczy ła	go	z	okna	swo jej	sy pial ni.
Przez	mi nio ny	ty dzień	starała	się	jak	mo gła	zmi ni mali zo wać	wraże nie,	jakie	na	niej	wy warł.

Po wtarzała	so bie,	że	nie	jest	wcale	aż	taki	wy so ki,	przy stoj ny	i	aro gancki,	jak	jej	się	wy dawało.
Po	 pro stu	 przy	 pierw szym	 spo tkaniu	 zbyt	 się	 de nerwo wała,	 by	 zacho wać	 odpo wiednią	 per-
spek ty wę.
Nie ste ty,	kie dy	wy siadł	z	samo cho du,	w	ciem nych	oku larach	 i	z	bagażem	w	obu	dło niach,

wy glądał
–	Przy je chał!
Al berto	sie dział	w	fo te lu	przy	du żym	oknie	wy ku szo wym	z	wi do kiem	na	bajecz nie	ukwie co -

ne	ogro dy,	ciągnące	się	aż	do	je zio ra,	po	któ rym	pły wało	kil ka	żagló wek.
–	Moż na	by	po my śleć,	że	przy był	papież	we	własnej	oso bie.	Uspo kój	się,	dziew czy no.
–	Bę dziesz	miły,	praw da,	Al berto?
–	Zawsze	 je stem	miły.	Nie po trzebnie	się	 tak	bardzo	przej mu jesz.	A	 te raz	wyjdź	 i	przy pro -

wadź	go	tu taj.	Po	dro dze	po wiedz	tej	okropnej	pie lę gniarce,	że	zamie rzam	wy pić	szklanecz kę
whi sky	przed	ko lacją.	Czy	jej	się	to	po do ba,	czy	nie!
–	Nie	ma	mowy.	 Je że li	 nie	 zamie rzasz	 się	 sto so wać	 do	 zale ceń	 dok to ra,	 sam	 to	 po wiedz

Tes sie.	 Chęt nie	 po słu cham.	–	Uśmiech nę ła	 się	 czu le	 do	 starsze go	męż czy zny,	 oświe tlo ne go
zacho dzącym	słoń cem.	Po	spo tkaniu	z	Gian carlem	do strze gła	łączące	ich	po do bień stwa.	Obaj
mie li	dum ne,	ary sto kratycz ne	rysy	i	smu kłe,	umię śnio ne	syl wet ki	sportow ców.	Oczy wi ście	Al -
berto	był	już	starszym	panem,	ale	przed	laty	mu siał	być	rów nie	przy stoj ny	jak	jego	syn.
–	Och,	nie	mów	tyle,	tyl ko	bie gnij.	–	Mach nął	ręką,	więc	ode tchnę ła	głę bo ko	i	po de szła	do

fron to wych	drzwi	w	chwi li,	kie dy	ode zwał	się	dzwo nek.
Wil got ny mi	 ze	 zde nerwo wania	 dłoń mi	 po prawi ła	 dłu gą	 czarną	 spódni cę,	 do	 któ rej	 no si ła

luź ny	top	i	oczy wi ście	nie śmiertel ny	kardi gan,	bo	od	je zio ra	po wie wała	chłodna	bry za.
Otwo rzy ła	 sze ro ko	drzwi	 i	 z	wraże nia	natych miast	 zaschło	 jej	w	ustach.	W	kre mo wej	 ko -

szul ce	polo,	jasno brązo wych	spodniach	i	dro gich	mo kasy nach	wy glądał	bardzo	po	wło sku.	Na
jej	wi dok	kpiąco	uniósł	brew.



–	Stałaś	w	oknie?
Cho ciaż	trafił	w	sedno,	zaprze czy ła	go rąco.
–	Ależ	skąd!	Nie	mo głam	być	pew na,	czy	napraw dę	przy je dziesz.
On	tym czasem	już	wszedł	i	roz glądał	się	po	domu,	w	któ rym	spę dził	dwanaście	pierw szych

lat	 ży cia.	 Właści wie	 nie wie le	 się	 tu	 zmie ni ło.	 Hol	 stano wił	 wiel ką	 marmu ro wą	 prze strzeń
z	dwo ma	spi ralami	scho dów,	spo ty kający mi	się	na	pół pię trze,	i	rzę dami	po ko jów	po	obu	stro -
nach.
Pró bo wał	so bie	przy po mnieć	po szcze gól ne	po ko je:	salo ny,	im po nu jący	gabi net,	skąd	go	za-

wsze	wy praszano,	jadal nię	z	portre tami	zmarłych	człon ków	ro dzi ny,	gale rię	zapeł nio ną	warto -
ścio wy mi	dzie łami,	z	któ rej	tak że	go	wy praszano.
–	Dlacze go	miał bym	nie	przy je chać?	–	spy tał,	odwracając	się	do	niej.
Odniósł	wraże nie,	że	ona	czu je	się	tu	le piej	niż	w	Me dio lanie	i	sprawia	wraże nie	spo koj niej -

szej.	Roz pusz czo ne	wło sy	spły wały	 jej	 falami	na	ple cy,	ciem no brązo we	oczy	po ły ski wały	od-
cie niem	karme lu	od	roz świe tlające go	je	słoń ca.
–	Mo głeś	zmie nić	zdanie	–	po wie działa,	zmie szana	pod	jego	uważ nym	wzro kiem.	–	Po cząt -

ko wo	by łeś	taki	nie wzru szo ny	i	nagle	się	zde cy do wałeś.	To	było	dziw ne	i	nie	by łam	pew na,	czy
znów	ci	się	nie	odmie ni.
–	Gdzie	jest	służ ba?
–	Jak	 już	mó wi łam,	więk sza	część	domu	 jest	 zamknię ta.	Mamy	 tyl ko	Tes sę,	pie lę gniarkę,

któ ra	opie ku je	 się	Al bertem	 i	miesz ka	na	miej scu.	Mamy	 też	dwie	mło de	 sprzątacz ki,	 któ re
do jeż dżają	 z	miastecz ka.	Bardzo	 się	 cie szę,	 że	 jednak	przy je chałeś.	Może	 zapro wadzę	 cię	 do
ojca?	Pew nie	bę dzie cie	chcie li	po roz mawiać.
–	Nadro bić	zale gło ści	i	po gadać	o	daw nych	czasach?
Po patrzy ła	na	nie go,	skon sterno wana.	Nawet	nie	pró bo wał	ukry wać	go ry czy.	Al berto	rzadko

mó wił	o	prze szło ści,	a	je że li	już,	to	jego	wspo mnie nia	do ty czy ły	okre su	stu diów	i	po dró ży	po
świe cie.	Do my ślała	 się,	 że	 jako	oj ciec	zawiódł.	Kie dy	Gian carlo	 zgo dził	 się	przy je chać,	uwie -
rzy ła	naiw nie,	że	zdo łają	wy jaśnić	nie po ro zu mie nia	i	prze praco wać	to,	co	ich	roz dzie li ło.	Te raz
zaczy nała	po dej rze wać,	że	jej	nadzie je	były	mocno	na	wy rost.
–	Może	naj le piej	by ło by	zapo mnieć	o	prze szło ści	i	ru szyć	do	przo du	–	podpo wie działa.
Odpo wie dział	wes tchnie niem.	Czy	po wi nien	wy jawić	jej	swo je	zamiary?
–	Może	naj pierw	po każesz	mi	dom,	a	po tem	spo tkam	się	z	oj cem	–	zapro po no wał.	–	Chcę

się	tu	znów	po czuć	jak	u	sie bie.	Jest	też	kil ka	rze czy,	o	któ rych	chciał bym	z	tobą	po mó wić.
–	Jakich	rze czy?
–	Je że li	nie	masz	ocho ty	opro wadzać	mnie	po	domu,	po każ	mi	tyl ko	moją	sy pial nię.	To	nie

zaj mie	dużo	czasu.
–	Do brze	–	zgo dzi ła	się	sztyw no.	–	Ale	mu szę	go	uprze dzić.	Nie	chcę,	żeby	się	nie po ko ił.
–	Dlacze go	miał by	się	nie po ko ić?
–	Nie	może	się	już	cie bie	do cze kać.
–	Mam	nadzie ję,	że	zamiesz kam	w	moim	daw nym	po ko ju.	W	le wym	skrzy dle,	z	wi do kiem

na	ogród.
–	Lewe	skrzy dło	jest	nie uży wane.	Weź	ten	obok	mo je go.	Je że li	się	po spie szy my,	Al berto	nie

bę dzie	dłu go	cze kał.	I	po wiedz	mi	szybko	to,	co	chciałeś.
Ze	 scho dów	we szli	w	 sze ro ki	 ko ry tarz,	 przy ozdo bio ny	wazo nami	 z	 kwiatami.	Caro li ne	 za-

dbała	o	to	wkrót ce	po	swo im	przy jeź dzie,	co	Al berto	zaak cepto wał	nie chęt nie,	ale	do pie ro	po
wy raże niu	 swo jej	 ne gatyw nej	 opi nii	 o	 kwiatach	w	 domu.	 Po	 co	 je	 tam	 przy no sić	 sko ro	 nie



prze trwają	dłu żej	niż	ty dzień?
–	Ach,	Zie lo ny	Po kój.	–	Gian carlo	ro zej rzał	się	wo ko ło	i	zauważył	oznaki	znisz cze nia.	Po kój

był	 daw no	 nie odświe żany,	 tape ta,	 choć	 ele gancka,	 smut no	 zblakła.	 Zasło ny	 wciąż	 te	 same,
któ re	pamię tał.	Przez	po nad	dwie	de kady	nic	tu	nie	zmie nio no.	Po ło żył	waliz kę	na	łóż ku,	pod-
szedł	do	okna	i	wyj rzał	na	ogród.
–	Po win naś	wie dzieć	–	zwró cił	się	do	niej	–	że	moja	de cy zja	o	przy jeź dzie	tu taj	nie	była	cał -

kiem	al tru istycz na.	Nie	chcę,	że byś	miała	nadzie ję	na	jakieś	ro man tycz ne	po jednanie,	bo	tyl ko
się	roz czaru jesz.
–	Nie	cał kiem	al tru istycz na?	–	po wtó rzy ła	py tająco.
–	Sy tu acja	fi nan so wa	firmy	Al berta	stwarza	mi	do sko nałą	okazję,	żeby	uzy skać	zadośćuczy -

nie nie	za	pew ne	nie sprawie dli wo ści.
–	Jakie	nie sprawie dli wo ści?
–	Nic,	co	by	do ty czy ło	cie bie.	Wy starczy	po wie dzieć,	że	Al berto	nie	bę dzie	się	mu siał	kło po -

tać	perspek ty wą	prze ję cia	przez	ban ki	tego	domu	wraz	ze	wszyst kim,	co	się	w	nim	znaj du je.
–	Dom	miał by	zo stać	prze ję ty	przez	ban ki?
Gian carlo	wzru szył	ramio nami.
–	Prę dzej	czy	póź niej.	Tak	bywa.	Dłu gi	się	ku mu lu ją.	Udziałow cy	tracą	cierpli wość.	Trze ba

prze pro wadzić	re duk cje.	To	już	tyl ko	krok,	by	li kwi dato rzy	zbie gli	się	 jak	szakale,	a	kie dy	do
tego	doj dzie,	po siadłość	zo stanie	zaję ta,	by	spłacić	wie rzy cie li.
Ten	po nu ry	sce nariusz	okropnie	ją	prze raził.
–	To	zabi ło by	Al berta	–	szepnę ła,	siadając	na	łóż ku.	–	Je steś	pew ny,	że	jest	tak	źle?	Nie,	co -

fam	py tanie.	Wiem,	że	się	nie	my lisz.
Spoj rzał	na	żało sną	fi gurkę	na	brze gu	łóż ka	i	mlasnął	nie cierpli wie.
–	Czy	 to	nie	coś	po zy tyw ne go,	że	po mo gę	mu	z	 tego	wy brnąć?	Unik nąć	wi zyt	ko morni ka,

żądające go	sprze daży	obrazów	i	ki li mów	za	bez cen?	Żądań	ban ku,	żeby	wy stawić	dom	na	li cy -
tację	i	sprze dać,	nawet	je że li	cena	by łaby	dużo	po ni żej	jego	warto ści?
–	Chy ba	tak.	–	Po patrzy ła	na	nie go	z	po wąt pie waniem.
–	Więc	prze stań	patrzeć	tak	żało śnie.
–	Co	do kładnie	zamie rzasz	zro bić?	Dać	mu	pie niądze?	To	chy ba	strasz na	suma.	Je steś	aż

tak	bo gaty?
–	Wy starczająco	–	odparł	su cho,	roz bawio ny	py taniem.
–	To	znaczy?
–	Wy starczająco,	żeby	dom	i	 firma	Al berta	nie	do stały	się	w	cu dze	ręce.	Oczy wi ście	nic	za

darmo.
–	Co	masz	na	my śli?
–	Mam	na	my śli…	–	Odwró cił	się	od	okna	i	prze szedł	przez	po kój,	no tu jąc	wszyst kie	drob-

ne,	le dwo	zauważal ne	oznaki	zanie dbania.
Dom	był	napraw dę	stary	i	praw do po dobnie	po dziu rawio ny	jak	rze szo to	przez	korni ki.	Dla-

te go	zadbał	o	to,	by	jego	nowa	sie dzi ba	była	na	wskroś	no wo cze sna.	Bu twie nie,	wil goć	i	korni -
ki	nie	miały	tam	wstę pu.
–	Tyl ko	to,	że	wszyst ko,	co	obecnie	nale ży	do	mo je go	ojca,	bę dzie	nale żało	do	mnie.	Przej -

mę	jego	firmę	i	przy wró cę	ją	do	kwit nące go	stanu.	To	samo	zro bię	z	tym	do mem.	Po trze bu je
grun tow ne go	re mon tu.	Zało żę	się,	że	te	zamknię te	po ko je	są	na	etapie	kom plet ne go	roz kładu.
–	I	wcale	nie	kie ru je	tobą	tro ska	o	Al berta.	–	Bez	namy słu	wy po wie działa	to,	co	jej	przy szło

na	myśl.



Po patrzył	na	nią,	po	raz	ko lej ny	zafascy no wany	bo gatą	mi mi ką.
–	Tak	napraw dę	–	kon ty nu owała	–	wcale	nie	cho dzi	ci	o	po jednanie	z	oj cem,	praw da?
Nie	miał	naj mniej szej	ocho ty	na	roz mo wę	na	te mat	mo ty wów	swo je go	przy jaz du	nad	je zio -

ro.	Mil czał	więc,	choć	roz czaro wanie	w	jej	gło sie	mocno	go	ubo dło.	W	du żych,	sarnich	oczach
wy czy tał	oskarże nie	i	zmarsz czył	się	nie cierpli wie.
–	Nie	moż na	się	po jednać	z	kimś,	kogo	się	prawie	nie	zna	–	po wie dział.	–	A	ja	go	nie	znam.
–	Znasz	na	tyle	do brze,	żeby	chcieć	mu	odpłacić	za	to,	o	co	go	oskarżasz.
–	To	śmiesz ne!
–	Czyż by?	Sam	po wie działeś,	że	chcesz	prze jąć	 jego	firmę,	żeby	wy rów nać	pew ną	nie spra-

wie dli wość.
Gian carlo	pil nie	chro nił	pry wat ność	i	ni gdy	nie	roz mawiał	o	swo jej	prze szło ści,	choć	wie le

ko biet	pró bo wało	coś	z	nie go	wy ciągnąć.
–	Al berto	roz wiódł	się	z	moją	mat ką	i	zo stawił	jej	mi ni mum,	tyl ko	tyle,	żeby	zdo łała	prze -

żyć.	Od	tego	–	sze ro kim	ge stem	wskazał	wil lę	i	jej	prze pięk ne	oto cze nie	–	mu siała	przejść	do
ży cia	 w	 blo ku	 na	 pe ry fe riach	Me dio lanu.	Moż na	 chy ba	 zro zu mieć,	 skąd	we	mnie	 ta	 go rycz
w	sto sun ku	do	nie go.	Gdy bym	napraw dę	był	mści wy,	nie	wró cił bym	tu taj	i	nie	roz ważał	moż -
li wo ści	po mo cy.	I	to	bardzo	ko rzyst nej	dla	nie go,	a	dużo	mniej	dla	mnie.	Je że li	jego	firma	ma
znów	ru szyć	z	miej sca,	bę dzie	wy magała	so lidne go	zastrzy ku	go tów ki.	Po	prze czy taniu	rapor-
tów	po wi nie nem	był	dać	 so bie	z	 tym	spo kój	 i	po cze kać,	aż	wiado mość	o	 jej	upadku	 trafi	do
prasy.	Wierz	mi,	 że	 tak	by ło by	dla	mnie	dużo	 le piej.	W	koń cu	 jednak	 zde cy do wałem	 się	na
oso bi stą	in terwen cję.	To	dużo	bardziej	satys fak cjo nu jące.
Wy obraże nia	każ de go	 z	nich	na	 te mat	 jego	ojca	 róż ni ły	 się	 zasadni czo.	Al berto	na	pew no

nie	był	czło wie kiem	łatwym,	za	mło du	mo gło	być	znacz nie	go rzej.	Z	pew no ścią	jednak	nie	był
skąpy.	Nie	przy pusz czała,	żeby	chciał	się	mścić	na	by łej	żo nie,	choć	oczy wi ście	nie	mo gła	być
tego	pew na.
Je dy ne,	co	wie działa	te raz,	to	to,	że	Gian carlo	mógł	so bie	usprawie dli wiać	swo je	po stę po wa-

nie	jak	chciał,	ale	dla	niej	to	była	ze msta.	Jego	plan	dążył	do	ode brania	Al berto wi	godno ści.
Wstała,	opie rając	dło nie	na	bio drach,	a	w	jej	oczach	lśni ło	wy zwanie.
–	Mów,	co	chcesz,	ale	dla	mnie	to	jest	kom plet nie	podłe.
–	Podłe?	–	Tyl ko	po trząsnął	gło wą.
Z	dłoń mi	w	kie sze niach	spodni	po ru szał	się	nie spiesz nie,	ale	w	tych	po wol nych	ru chach	wy -

czu wało	się	zagro że nie.	Fascy no wał	ją	tak,	że	nie	była	w	stanie	ode rwać	od	nie go	wzro ku.	Ko -
jarzył	jej	się	ze	śmiertel nie	nie bez piecz nym,	ale	wy jąt ko wo	uro kli wym	drapież ni kiem.
Go rącz ko wy	blask	w	jej	oczach	i	przy spie szo ny	oddech	nie	uszły	jego	uwadze.
–	Zło śni ca	z	cie bie	–	zamru czał	zmy sło wo,	co	ją	kom plet nie	zde kon cen tro wało.
Ni gdy	 wcze śniej	 nie	 ze tknę ła	 się	 z	 ni kim	 po dobnym.	 Jej	 do świadcze nie	 z	 męż czy znami

ograni czało	się	do	dwóch,	z	któ ry mi	spo ty kała	się	w	prze szło ści.	Obaj	nale że li	do	gatun ku	„do -
brych	dusz”	i	z	obo ma	nadal	utrzy my wała	przy jaciel skie	kon tak ty.
–	Wcale	nie!	Nie	zno szę	kłót ni!
–	Nie	mów.
–	Wszyst ko	przez	cie bie!	To	znaczy…
–	Do pro wadzam	cię	do	szału?
–	Tak!	Nie…
–	Tak?	Nie?	Więc	jak?
–	To	nie	jest	śmiesz ne.	–	Obron nym	ge stem	szczel nie	owi nę ła	się	kardi ganem.



–	Jak	na	 tak	mło dą	dziew czy nę,	ubie rasz	się	wy jąt ko wo	staro modnie.	Kardi gany	są	do bre
dla	ko biet	po	czterdzie st ce.
–	Nie	ro zu miem,	co	ubranie	ma	z	tym	wszyst kim	wspól ne go.	–	Je że li	chciał	ją	po gnę bić,	to

mu	się	udało.	Te raz	obok	zło ści	czu ła	zaże no wanie.
–	Wsty dzisz	się	swo je go	ciała?	–	Wcze śniej	nie	zadał	tego	py tania	żadnej	ko bie cie.	W	ogó le

ni gdy	nie	był	fanem	po dobnych	roz mów.	I	choć	wo lał	raczej	utrzy my wać	lek ki	ton,	był	cie kaw
tej	po zornie	szarej	mysz ki,	któ ra	w	jego	obecno ści	zmie niała	się	w	wiedź mę.
Drżąc	jak	osi ka,	odwró ci ła	się	i	ru szy ła	do	drzwi.
–	Kie dy	mu	o	wszyst kim	po wiesz?
–	Spo dzie wam	się,	że	to	on	pierw szy	po ru szy	ten	te mat.	–	Patrzył	na	nią	z	nie jakim	żalem.

–	Za	bardzo	ufasz	lu dziom.	Tak	nie	moż na.
–	Nie	chcę	przy sparzać	mu	zmartwień.	Jego	le karz	mówi,	że	po wi nien	uni kać	stre sów,	do -

pó ki	nie	wy do brze je.
–	Do brze.	Obie cu ję,	że	go	nie	zapy tam	o	złą	kon dy cję	firmy.
–	Napraw dę	nie	obcho dzi	cię	nikt	poza	tobą	samym?	–	spy tała,	au ten tycz nie	zacie kawio na.
–	Masz	dryg	do	mó wie nia	mi	przy krych	rze czy.
–	Chcesz	po wie dzieć,	że	mó wię	to,	cze go	wo lał byś	nie	sły szeć?
Ru szył	w	jej	stro nę,	więc	po spiesz nie	wy co fała	się	na	ko ry tarz.	Już	zro zu miała,	że	by cie	zbyt

bli sko	nie go	mo gło	się	skoń czyć	jak	do tknię cie	elek trycz ne go	pastu cha.
–	 Zejdź my	 na	 dół.	 Al berto	 nie	 wie,	 gdzie	 znik nę li śmy.	 Łatwo	 się	 te raz	mę czy,	 więc	 jemy

wcze śnie.
–	Kto	go tu je?	Te	same	dziew czy ny,	któ re	przy cho dzą	sprzątać?
Scho dzi li	po	scho dach	i	choć	znaleź li	się	na	bardziej	neu tral nym	te re nie,	nie	prze stała	owi -

jać	się	kardi ganem.	Naj pierw	sądził,	 że	 jest	po	pro stu	nie śmiała,	 te raz	zaczy nał	we ry fi ko wać
ten	po gląd.	Za	pro sto li nij no ścią	krył	się	wy bu cho wy	tem pe rament;	nie łatwo	ją	było	onie śmie -
lić.	Ode tchnę ła	głę bo ko	i	stawi ła	mu	czo ło	w	sty lu,	na	jaki	po trafi li	się	zdo być	tyl ko	nie licz ni.
–	Czasami.	Te raz,	kie dy	Al berto	musi	prze strze gać	re stryk cyj nej	die ty,	po sił ki	przy go to wu je

mu	Tes sa,	a	ja	go tu ję	dla	sie bie	i	dla	niej.	Co dzien nie	trze ba	go	od	nowa	namawiać,	żeby	zjadł
te	mdłe	po trawy.	Wciąż	po wtarza,	że	ży cie	bez	soli	i	przy praw	jest	nic	nie warte.
Sły szał	nutę	roz bawie nia	w	jej	gło sie.	Przy	wszyst kich	swo ich	grze chach	jego	oj ciec	znalazł

so bie	zaskaku jąco	oddaną	to warzysz kę.
Po	raz	pierw szy	zastano wił	się,	 jak	by	to	było	mieć	Al berta	za	ojca.	Naj wy raź niej	z	czasem

męż czy zna	mocno	złagodniał.	Czy	zdo łali by	się	do gadać?	Mu siało	mu	być	nie łatwo	żyć	w	sta-
nie	ciągłe go	kon flik tu	z	żoną.
Zły	na	sie bie	same go,	że	dał	się	wciągnąć	w	prze szłość,	któ rej	nie	mógł	zmie nić,	sku pił	się

na	podtrzy my waniu	roz mo wy	mnó stwem	nie istot nych	py tań.	Ze szli	po	masyw nych	scho dach
i	Caro li ne	po pro wadzi ła	go	do	naj mniej sze go	salo nu	na	ty łach	domu.
Nawet	przy	du żej	licz bie	zamknię tych	po koi,	po wierzch na	użyt ko wa	była	wciąż	im po nu jąca.

Gian carlo	nie	mógł	zro zu mieć,	dlacze go	mło da	ko bie ta	chciała	tu	tkwić.	Wspaniały	dom,	pięk -
ne	oto cze nie	i	nie zwy kłe	wi do ki	–	zgo da,	ale	prze cież	zarabiała	nędz ne	gro sze,	a	to warzy stwo
było	śmiertel nie	nudne.
Jak	 bardzo	 znu dzo na	 mu siała	 się	 czuć	 jego	 mat ka,	 oto czo na	 tym	 osten tacyj nym	 bo gac-

twem,	jak	ptak	uwię zio ny	w	zło tej	klat ce?
Al berto	 po znał	 ją	 podczas	 jednej	 z	 licz nych	 kon fe ren cji.	 Była	 ślicz ną	 i	 dow cipną	 kel nerką

w	je dy nej,	jaka	przy padła	mu	do	gu stu,	re stau racji	na	wy brze żu	Amal fi,	gdzie	po je chał	na	kil -



ku dnio wy	wy po czy nek	przed	ko lej ną	służ bo wą	po dró żą.	Wy rwana	z	bie dy	 i	oto czo na	bo gac-
twem,	do	 śmierci	 po wtarzała	 sy no wi,	 że	nic	nie	mo gło	 jej	 zre kom pen so wać	kosz maru	 ży cia
z	męż czy zną,	któ ry	trak to wał	ją	jak	słu żącą.	Starała	się,	jak	mo gła,	ale	wszel kie	jej	wy sił ki	roz -
bi jały	 się	 o	 mur	 obo jęt no ści.	 Al berto	 był	 trudnym,	 nie ustę pli wym,	 bez względnym	 czło wie -
kiem,	o	wie le	dla	niej	za	starym,	któ ry	nie	po zwalał	jej	cie szyć	się	ży ciem.	Gian carlo	zo stał	wy -
cho wany	w	nie nawi ści	 i	po gardzie	dla	czło wie ka,	któ re go	mat ka	obarczała	winą	za	wszyst kie
swo je	nie szczę ścia.
Te raz	jednak	zaczę ły	go	trapić	wąt pli wo ści.	Jak	Al berto	mógł	być	tak	zły	i	trudny,	sko ro	ta

mło da	dziew czy na	szcze rze	się	do	nie go	przy wiązała?	Czy	czło wiek	może	się	aż	tak	zmie nić?
Zanim	do tarli	do	salo nu,	Caro li ne	przy stanę ła	i	po ło ży ła	mu	drobną	dłoń	na	ramie niu.
–	Obie cu jesz,	że	go	nie	zmartwisz?
–	Nie	je stem	zbyt	do bry	w	obie cy waniu.
–	Dlacze go	tak	trudno	do	cie bie	do trzeć?
–	Wierz	albo	nie,	ale	więk szość	osób	nie	ma	z	tym	pro ble mu.	Je że li	cho dzi	o	nas,	to	po	pro -

stu	bardzo	się	róż ni my.	Już	po wie działem,	że	nie	zacznę	roz mo wy	od	py tania	o	kon dy cję	jego
firmy.	Poza	tym	ni cze go	nie	obie cu ję.
–	Spró buj	 go	po znać	–	pro si ła,	nie	 odry wając	 od	nie go	wzro ku.	–	Nie	wiesz,	 jaki	 jest	na-

praw dę.
Spoj rzał	na	nią	wzro kiem	zim nym	jak	stal.
–	Niech	 ci	 się	nie	wy daje,	 że	mo żesz	mi	mó wić,	 co	wiem,	a	 cze go	nie	wiem	–	po wie dział

złym	gło sem.
Po spiesz nie	zabrała	dłoń.
–	Przy je chałem	tu	w	pew nym	celu	i	czy	ci	się	to	po do ba,	czy	nie,	zanim	wy jadę,	zamie rzam

wszyst ko	po układać.
–	Jak	dłu go	zamie rzasz	zo stać?	Nie	py tałabym,	ale	masz	tak	mało	bagażu…
–	Nie	bę dzie cie	mu sie li	wy dawać	na	mnie	pie nię dzy.	Zo stanę	jakieś	dwa	dni,	góra	trzy.
Szko da.	A	więc	to	napraw dę	tyl ko	biz ne so wa	wi zy ta,	jak kol wiek	by	się	pró bo wało	nazwać	to

inaczej.	Dwa	dni?	Wcale	nie	zamie rzał	po znawać	ojca.	In te re so wał	go	tyl ko	odwet.
–	Jesz cze	jakieś	py tania?
W	odpo wie dzi	 po trząsnę ła	 gło wą,	 bo	nie	 ufała	 swo je mu	gło so wi,	 a	 on	 zno wu	po czuł	 cień

wąt pli wo ści.
–	Two je	przy wiązanie	do	Al berta	 jest	zastanawiające	–	po wie dział,	choć	 jej	odpo wiedź	nie

mo gła	już	ni cze go	zmie nić.
–	Dlacze go?	–	Spoj rzała	na	nie go	sze ro ko	otwarty mi	oczami.	–	Przy je chałam	tu	wol na	od

jakich kol wiek	uprze dzeń	i	znalazłam	starsze go	pana	o	wiel kim	sercu	i	szlachet nym	charak te -
rze.	Ow szem,	bywa	draż li wy,	ale	dla	mnie	naj waż niej sze	jest	serce.
Le piej	jej	nie	pro wo ko wać	do	wy rażania	swo ich	opi nii,	po my ślał.	Po wi nien	był	prze wi dzieć,

że	znów	zagra	mu	na	nerwach.
–	Cóż,	bardzo	się	cie szę,	że	ma	przy	so bie	ko goś	tak	oddane go	–	po wie dział	neu tral nym	to -

nem.
Jednak	czu ła,	że	trak tu je	ją	pro tek cjo nal nie.
–	Wcale	 nie.	 Je steś	 na	 nie go	wście kły	 i	wo lał byś,	 żeby	 zo stał	 sam	w	 tym	wiel kim	domu.

A	gdy by	już	ktoś	miał	z	nim	być,	to	raczej	nie	ja,	bo	prze cież	mnie	nie	zno sisz.
–	Skąd	ten	po mysł?
Bli ska	wy bu chu,	wo lała	zi gno ro wać	py tanie.



–	Cóż,	ja	też	cię	nie	lu bię	–	rzu ci ła	gwał tow nie.	–	I	mam	nadzie ję,	że	twój	podły	plan	zawie -
dzie.	–	Odwró ci ła	się,	bo	nie	mo gła	po wstrzy mać	łez.	–	On	na	cie bie	cze ka	–	po wie działa	na-
pię tym	to nem.	–	Cze mu	do	nie go	nie	pój dziesz?
rów nie	nie przy stępnie,	jak	go	zapamię tała.

Wy padła	na	ko ry tarz,	zbie gła	po	scho dach,	prze skaku jąc	po	dwa	stopnie,	i	bez	tchu	wpadła
do	salo nu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Gian carlo	wszedł	do	po ko ju,	któ ry	pamię tał	cał kiem	nie źle.	Naj mniej szy	salon	był	naj mniej
zdo bio ny	 i	dlate go	naj bardziej	przy tul ny.	Naszło	go	wspo mnie nie	odrabiania	pracy	do mo wej
w	 tym	właśnie	po miesz cze niu	 i	nie ustającej	po ku sy	wy mknię cia	 się	nad	 je zio ro.	Fran cu skie
drzwi	 pro wadzi ły	 do	 ogro dów,	 scho dzących	 ku	 je zio ru	 barw ny mi	 tarasami.	 Al berto	 sie dział
w	 fo te lu	przy	 jednym	z	okien	wy ku szo wych.	Choć	w	po ko ju	było	 zu peł nie	 cie pło,	nogi	miał
okry te	ple dem	w	szkocką	kratę.
–	A	więc	przy je chałeś,	mój	chłopcze.
Gian carlo	uważ nie	przy patry wał	się	ojcu.	Czy	to	wy obraź nia	płatała	mu	fi gle,	czy	też	starszy

pan	z	latami	wy raź ne	zmalał?	Uświado mił	so bie,	że	jego	wspo mnie nia	po cho dzą	sprzed	z	górą
dwu dzie stu	lat.
–	Oj cze…
–	Caro li ne,	zapro po nuj	nasze mu	go ścio wi	drin ka.	Ja	pro szę	o	whi sky.
–	Nie	ma	mowy.	–	Caro li ne	stanę ła	przy	boku	Al berta,	któ ry	zu peł nie	bez	prze ko nania	spró -

bo wał	ją	ode słać.
Obserwu jąc	ich,	Gian carlo	zauważył,	że	była	to	gra,	znana	oboj gu	i	dla	oboj ga	sym patycz na.
Przez	chwi lę	czuł	się	podglądającym	ich	out si de rem,	po tem	Caro li ne	po de szła	do	me blo wej

lo dów ki	w	rogu	po ko ju,	kry jącej	prze róż ne	prze kąski	i	karto ny	z	so kami.
Sły szał,	jak	nerwo wo	opo wiada	o	zale tach	po siadania	takich	rze czy	pod	ręką	te raz,	kie dy	Al -

berto	stale	prze by wał	w	swo im	ulu bio nym	po ko ju,	 i	był	zbyt	słaby,	by	uprawiać	nie koń czące
się	wę drów ki	do	kuch ni.
–	Oczy wi ście	wszyst ko	 jest	odpo wiednio	do brane	–	paplała.	–	Obie	z	Tes są	pil nu je my,	by

nie	było	tu	whi sky,	ale	mamy	wino.	Może	być?	–	Nie	patrzy ła	na	ojca	i	syna,	ale	wy obrażała
ich	so bie,	uważ nie	obserwu jących	się	nawzajem.
Gdy by	tyl ko	mo gła,	ucie kłaby	stąd,	ale	nie	chciała	zo stawiać	Al berta	same go.
Umie ści ła	kie lisz ki	i	prze kąski	na	małej	tacy,	odwró ci ła	się	i	zo baczy ła,	że	Gian carlo	zajął	je -

den	z	fo te li.	Je że li	nawet	czuł	się	nie swo jo,	nie	okazy wał	tego.
–	Cóż,	oj cze,	sły szałem,	że	miałeś	zawał…
–	Jak	ci	się	je chało,	synu?	Wciąż	tak	tłocz no	w	miastecz ku?
Obaj	 ode zwali	 się	 jedno cze śnie.	 Caro li ne	 z	 nerwów	 wy pi ła	 zbyt	 szybko	 zbyt	 dużą	 porcję

wina.	Mię dzy	męż czy znami	zapadło	nie wy godne	mil cze nie,	po	chwi li	prze rwane	kil ko ma	nad-
zwy czaj	uprzej my mi	py taniami	i	rów nie	uprzej my mi	odpo wie dziami.	Caro li ne	cie kawi ło,	czy
zdają	so bie	sprawę	z	 tego,	 jak	bardzo	są	do	sie bie	po dobni.	Tak	samo	po chy lali	 się	w	stro nę
roz mów cy,	tak	samo	le ni wie	uno si li	swo je	kie lisz ki,	lek ko	mu skając	brzeg	pal cami.	Wy dawało
się,	że	po win ni	bez	tru du	nawiązać	po ro zu mie nie.
Tym czasem	chłodne,	ofi cjal ne	zacho wanie	Gian carla	wskazy wało	na	coś	wręcz	prze ciw ne -

go.	Był	tu taj,	mó wił…	ale	nie	roz mawiał.
Jak	 do tąd	 nawet	 słów kiem	nie	wspo mniał	 o	 stanie	 fi nan sów	Al berta,	 choć	 na	 pew no	 ten

ostat ni	był	cie kaw,	dlacze go	syn	podjął	trud	po dró ży.
Na	ko lację	po dano	lek ką	zupę,	a	po tem	rybę.	W	obsłu dze	go spo dy ni	po magała	jedna	z	miej -

sco wych	dziew cząt,	więc	nie	je dli	w	kuch ni,	tyl ko	w	po ko ju	sto ło wym,	co	w	ostatecz nym	roz -
rachun ku	okazało	się	błę dem.



Dłu gi	stół	 i	su ro we	oto cze nie	nie	sprzy jało	 lek kiej,	bez tro skiej	roz mo wie.	Tes sa,	nie	chcąc
im	prze szkadzać,	zjadła	u	sie bie.	Caro li ne	chęt nie	by	się	do	niej	przy łączy ła,	ale	at mos fe ra	była
tak	napię ta,	że	obawiała	się	o	tym	wspo mnieć.
Kie dy	skoń czy li	przy staw ki	i	uprzej mie	je	po chwali li,	spró bo wano	podjąć	kil ka	róż nych	te -

matów	i	szybko	je	po rzu co no.	W	koń cu	roz mawiano	o	po go dzie,	licz bie	tu ry stów	nad	je zio rem
i	braku	śnie gu	po przedniej	zimy.	Po tem	Al berto	zapy tał	syna	o	pracę,	na	co	ten	odpo wie dział
tak	zdaw ko wo,	że	i	ten	te mat	wkrót ce	upadł.
Kie dy	po dano	im	głów ne	danie	i	Al berto	wy raził	żal,	że	to	ryba,	a	nie	krwi sty	bef sztyk,	Caro -

li ne	miała	już	serdecz nie	do syć	tej	ku le jącej	kon wersacji.
Sko ro	pano wie	nie	mie li	so bie	nic	 istot ne go	do	po wie dze nia,	po stano wi ła	prze jąć	 ini cjaty -

wę.	Opo wie działa	o	swo im	dzie ciń stwie	i	do rastaniu	w	De von.	Obo je	ro dzi ce	byli	nauczy cie la-
mi	 i	zapamię tały mi	eko lo gami.	Trzy mali	kury,	któ re	zno si ły	tyle	 jaj,	że	nie	nadążali	 ich	 jeść,
mat ka	pie kła	więc	ciasta,	któ re	w	każ dą	nie dzie lę	zano si ła	do	ko ścio ła.	Któ re goś	roku	do ce nio -
no	jej	wy sił ki	spe cjal ną	nagro dą.
Opo wiadała	o	wy mianie	stu denckiej	 i	o	ku chen nych	eks pe ry men tach	mat ki	z	wy ko rzy sta-

niem	zaso bów	małe go	ogródka.	W	koń cu	córka	i	oj ciec	ogło si li	strajk,	wsku tek	któ re go	przy -
wró co no	trady cyj ne	je dze nie.	Al berto	ro ze śmiał	się,	ale	wciąż	był	spię ty.	Wi działa,	jak	drga	mu
kącik	oka	 i	warga.	Syn,	któ re go	 tak	bardzo	pragnął	zo baczyć,	 trak to wał	go	obo jęt nie	 i	nawet
nie	pró bo wał	tego	ukryć.
Czu ła	na	so bie	wzrok	Gian carla,	ale	nie	była	w	stanie	na	nie go	spoj rzeć.	Co	takie go	w	nim

było,	co	przy prawiało	ją	o	gę sią	skórkę	i	sprawiało,	że	czu ła	się	źle	w	swo jej	skó rze?	Brzmie nie
jego	ni skie go,	 chro pawe go	 gło su	 po wo do wało,	 że	 prze ni kał	 ją	 dreszcz,	 aż	w	 koń cu	 pod	 jego
upo rczy wym	spoj rze niem	zaru mie ni ła	się	z	zaże no wania.
Kie dy	wró ci li	na	kawę	do	małe go	salo nu,	obo je	z	Al bertem	byli	wy czerpani,	Gian carlo	nato -

miast	rów nie	chłodny	i	opano wany	jak	na	po cząt ku	wie czo ru.
–	Jak	dłu go	zamie rzasz	tu	zo stać,	mój	chło
–	Po	czym,	oj cze?
–	My ślę,	 że	 po wi nie neś	 się	 już	 po ło żyć,	 Al berto	 –	wtrąci ła	 Caro li ne,	wi dząc,	 że	 roz mo wa

osiągnę ła	 punkt	 zapal ny.	–	 Je steś	 zmę czo ny,	 a	 dok tor	 kazał	 ci	 uni kać	 stre su.	 Przy pro wadzę
Tes sę	i…
–	Po	tym	jak	ty	i	two ja	mat ka	ode szli ście.
–	A	więc	 jednak	 przy znajesz,	 że	miałeś	 żonę.	 Już	my ślałem,	 że	 kom plet nie	wy rzu ci łeś	 ją

z	pamię ci.
Do tąd	nie	uczy ni li	naj mniej szej	wzmian ki	o	Adrianie.	Nie	ty kali	prze szło ści,	jak by	ni gdy	nie

ist niała,	a	Al berto	zacho wy wał	się	bardzo	uprzej mie.	Te raz	Gian carlo	spo dzie wał	się	zo baczyć
praw dzi we	obli cze	ojca,	zim ne go,	bez względne go,	skłon ne go	do	kłót ni.
–	Ni gdy	tego	nie	zro bi łem.	–	Odpo wiedź	Al berta	była	zaskaku jąco	spo koj na.
–	Po wi nie neś	się	po ło żyć.	–	Caro li ne	patrzy ła	na	Gian carla	znacząco.	–	Nie	po zwo lę	ci	trzy -

mać	go	tu taj	dłu żej.	–	Rze czy wi ście	Al berto	sprawiał	wraże nie	zmę czo ne go.	–	Cięż ko	cho ro -
wał,	a	ta	roz mo wa	może	mu	tyl ko	zaszko dzić.
–	 Daj	 spo kój,	 Caro li ne,	 nie	 rób	 zamie szania.	 –	 Po mi mo	 tych	 słów	 wy ciągnął	 chu s tecz kę

i	otarł	czo ło	z	potu.
–	Po cze kaj	tu	na	mnie	–	zwró ci ła	się	do	Gian carla.	–	Zawo łam	Tes sę	i	wró cę	z	tobą	po roz -

mawiać.
–	Chło pak	chce	po mó wić	o	prze szło ści,	po	to	przy je chał.



Parsk nę ła,	nie	odry wając	wzro ku	od	Gian carla.	Gdy by	tyl ko	Al berto	wie dział!
–	Ju tro	bę dzie cie	mie li	czas	na	wszyst ko.	Twój	syn	zo stanie	tu	kil ka	dni.
–	Kil ka	dni?	–	po wtó rzy li	jedno cze śnie	obaj	męż czyź ni,	Gian carlo	zasko czo ny	i	zły,	Al berto

prze peł nio ny	wahaniem	i	nadzie ją.
Po ki wała	gło wą.
–	Może	nawet	cały	ty dzień.	–	Jak	już	podpaść,	to	na	całe go.	–	Tak	mi	mó wi łeś,	praw da?	–

zwró ci ła	się	do	młodsze go.	Zawsze	uni kała	kon fron tacji	i	nie	miała	po ję cia,	skąd	jej	się	wzię ła
ta	de termi nacja.
–	Nie	mu sisz	 się	martwić	o	 ju trzej sze	 roz ryw ki	 two je go	 syna,	Al berto	–	kon ty nu owała.	–

Chce	po że glo wać.
–	Chcę	po że glo wać?
–	Tak.	Obie całeś	mi.
To	na	wy padek	gdy by	chciał	się	spie rać.	Mo dli ła	się	tyl ko,	by	nie	wpadł	w	gniew	i	nie	po wie -

dział	cze goś,	co	zrani ło by	Al berta.	Wie czór	już	i	tak	był	wy starczająco	przy kry.
–	My ślałem,	że	nie	umiesz	że glo wać	–	mruk nął	Al berto.
–	Nie	umiem,	ale	bardzo	chciałabym	się	nauczyć.
–	Mó wi łaś,	że	bo isz	się	wody.
–	Tyl ko	znale zie nie	się	na	wo dzie	da	mi	szan sę	prze zwy cię że nia	tego	lęku.	Wiado mo,	że	tak

jest.	 –	Umknę ła,	 zanim	 zdążył	 odpo wie dzieć,	 i	 po bie gła	 szu kać	 Tes sy.	 Pró bo wała	 so bie	wy -
obrazić	roz mo wę	obu	męż czyzn	pod	jej	nie obecność.	Je że li	wró cą	do	wspo mnień,	nie	unik ną
kłót ni,	a	tę	do pie ro	co	udało	jej	się	zaże gnać.	Bała	się,	że	kon flikt	zaszko dzi	Al berto wi,	dlate go
wró ci ła	do	salo nu	naj szybciej	jak	mo gła.
Tym czasem	Gian carla	tam	nie	było.
–	Chciał	jesz cze	po praco wać	–	wy jaśnił	Al berto.
–	O	tej	go dzi nie?
–	 Jak	 by łem	mło dy,	 pora	 nie	 ro bi ła	mi	 róż ni cy.	 Chło pak	 jest	 do	mnie	 po dobny,	 co	może

wcale	nie	być	takie	do bre.	Praca	pracą,	ale	do brze	wie dzieć,	kie dy	przy sto po wać.	Przy stoj niak
z	nie go,	nie	uważasz?
–	Na	pew no	może	się	po do bać	–	odpo wie działa,	z	ulgą	nasłu chu jąc	kro ków	Tes sy.
Al berto	nie	znał	miary	w	zadawaniu	 trudnych	py tań,	uważając	 to	za	przy wi lej	 stare go	nu -

dziarza,	a	ona	wo lałaby	nie	roz mawiać	na	te mat	Gian carla.
–	I	jest	in te li gent ny.
Dzi wi ło	ją,	że	po trafi	być	tak	czu ły	w	sto sun ku	do	ko goś,	kto	nie	zdo był	się	wo bec	nie go	na-

wet	na	je den	cie plej szy	gest,	ale	starała	się	ni cze go	nie	dać	po	so bie	po znać.
–	Bę dzie	na	cie bie	cze kał	przy	samo cho dzie	ju tro	rano	o	dzie wiątej	–	po wie dział	Al berto.
Jedno cze śnie	usi ło wał	prze ko nać	Tes sę,	któ ra	właśnie	dziarsko	wmasze ro wała	do	po ko ju,

że	nie	po win na	go	trak to wać	jak	dziecko.
–	My ślę,	że	chęt nie	po że glu je.	Wy daje	się	bardzo	spię ty,	a	to	by	go	zre lak so wało.	Oczy wi ście

do sko nale	go	ro zu miem.	Więc	nie	przej muj	się	mną,	ko chanie.	Tes sa	o	wszyst ko	zadba.
Tes sa	mru gnę ła	i	uśmiech nę ła	się	do	niej	za	ple cami	starsze go	pana,	po magając	mu	wstać.
–	Bez	obaw,	damy	so bie	radę.
Caro li ne	 chciała	 po roz mawiać	 z	Gian carlem,	 te raz	 jednak	uświado mi ła	 so bie,	 że	 zu peł nie

nie	ma	na	to	ocho ty.	Cała	brawu ra	już	z	niej	wy paro wała,	a	perspek ty wa	spę dze nia	przedpo łu -
dnia	w	jego	to warzy stwie	stre so wała	ją	do dat ko wo.	Czy	ze chce	jej	wy słu chać?	Jesz cze	nie	wy -
jawił	ojcu	praw dzi we go	celu	swo jej	wi zy ty,	ale	nie wąt pli wie	zro bi	to	wkrót ce.	A	po tem	wy je -



dzie,	po mi mo	jej	opty mi stycz nej	obiet ni cy.
Nie	miała	szans,	by	prze ko nać	go	do	cze goś,	cze go	nie	chciał	zro bić,	a	po jednanie	z	oj cem

z	pew no ścią	nie	le żało	w	jego	zamiarach.

Spę dzi ła	 bez sen ną	noc.	Wil la	 była	 prze pięk na,	 ale	 od	daw na	nie mo derni zo wana.	 Przy	 upale
i	braku	kli maty zacji	trudno	było	swo bodnie	oddy chać.

Obu dzi ła	się	z	mę czącej	drzem ki	o	ósmej	trzy dzie ści.	W	kil ka	se kund	uświado mi ła	so bie,	że
ten	dzień	róż ni	się	od	in nych.	Nie	bę dzie	le ni we go	śniadania	z	Al bertem	i	po wol nych	przy go -
to wań	do	prze chadz ki	 ani	 prze glądania	 książek	 i	 do ku men tów	po	 lun chu.	 Starszy	 pan	dużo
wie dział	o	hi sto rii	dys tryk tu	i	dys po no wał	mnó stwem	li stów	i	pism	nale żących	wcze śniej	do
jego	przodków.	To	żmudne,	ale	cie kawe	zaję cie	dziś	miało	ustąpić	miej sca	że glo waniu	w	to wa-
rzy stwie	Gian carla.
Ubrała	się	szybko:	dżin sy,	pasiasty	T-shirt	i,	oczy wi ście,	kardi gan,	tym	razem	nie bie ski,	za-

kry te	buty.	Nie	miała	po ję cia,	co	się	nosi	na	ło dzi,	ale	spódni cę	i	san dały	uznała	za	nie odpo -
wiednie.	Jesz cze	tyl ko	po spiesz nie	splo tła	warkocz.
Nie	było	już	czasu	na	śniadanie,	więc	wy szła	przed	dom.	Na	bez chmurnym	nie bie	świe ci ło

ośle piające	słoń ce.	Gian carlo	stał	przy	samo cho dzie,	skry ty	za	oku larami	sło necz ny mi,	roz ma-
wiając	przez	ko mórkę.	Przy glądała	mu	się	z	bi jącym	mocno	sercem.	Mógł	się	dąsać	na	swo je
ary sto kratycz ne	po cho dze nie,	ale	nie	mógł	go	wy mazać	z	 ry sów	twarzy.	Nawet	w	nie dbałym
stro ju	i	klapkach	wy glądał	nie zwy kle	wy rafi no wanie.
Do strzegł	ją,	zakoń czył	roz mo wę	i	cze kał,	le ni wie	oparty	o	maskę.
–	Więc…	–	 spoj rzał	 na	 nią	 znacząco	–	 je stem	 tu	 na	 ty go dnio wych	wakacjach,	 czy	 tak?	–

Zdjął	oku lary	i	bawił	się	nimi,	nie	odry wając	od	niej	wzro ku.
–	Cóż…
–	Mo głabyś	mi	zdradzić,	jak	zaplano wałaś	ten	ty dzień?
–	Trze ba	było	normal nie	po roz mawiać,	zamiast	mnie	okłamy wać.
–	Okłamy wać?
Odwró cił	 się,	 żeby	 otwo rzyć	 jej	 drzwi,	 zamknął	 je	 za	 nią,	 kie dy	wsiadła,	 i	 po chy lił	 się	 do

otwarte go	okna.
–	Mó wi łem	wy raź nie,	że	zo stanę	góra	dwa	dni.	Jakim	cu dem	udało	ci	się	to	roz ciągnąć	do

ty go dnia?
–	Wiem	–	mruk nę ła	pod	no sem,	przy tło czo na	jego	bli sko ścią.	–	Ale	roz zło ści łeś	mnie.
–	Ja	cie bie?
Kiw nę ła	 gło wą,	 nie	 patrząc	 na	 nie go,	 choć	 on	 nie	 odry wał	 od	 niej	 wzro ku.	 Kie dy	 usiadł

obok,	wy raź nie	zapadła	się	w	so bie.
–	A	jak	my ślisz?	–	zapy tał	mięk ko.	–	Jak	mogę	się	czuć	w	tej	sy tu acji?
–	W	peł ni	so bie	na	to	zasłu ży łeś!
–	Nie	wie rzę!	–	Ru szy li	i	opo ny	zachrzę ści ły	na	żwi rze	podjaz du.	–	Nie	przy je chałem	tu	na

wakacje!
–	Wiem!	Wczo raj	dałeś	to	zro zu mie nia	wy starczająco	wy raź nie.
–	Obie całem,	że	nie	wspo mnę	o	kwe stiach	fi nan so wych,	i	do trzy małem	sło wa.
–	 Po wiedz my.	Nawet	 nie	 spró bo wałeś	 po ro zu mieć	 się	 z	 Al bertem,	 zacho wy wałeś	 się	 nie -

przy jaź nie	i	oschle.	Ale	rze czy wi ście,	może	nie po trzebnie	zasu ge ro wałam,	że	zo staniesz	tro chę
dłu żej,	niż	plano wałeś.



–	Je steś	mi strzy nią	nie do po wie dzeń.
–	Kie dy	wspo mniałeś	o	mat ce,	rzu ci łam	byle	co,	żeby	tyl ko	zaże gnać	kłót nię.	Prze praszam.

Zawsze	mo żesz	po wie dzieć,	że	po my li łam	daty.	Wiem,	że	masz	dużo	pracy	i	 trudno	ci	wy go -
spo daro wać	 tyle	 czasu.	Ale	nie	miałam	wy bo ru.	Mu siałam	 jakoś	urato wać	 ten	wie czór	 i	dać
Al berto wi	nadzie ję.
–	Napraw dę	szko da,	 że	zawsze	naj pierw	mó wisz,	a	po tem	my ślisz.	Ro zu miem,	że	właśnie

o	tym	chciałaś	ze	mną	roz mawiać?
–	To	był	trudny	wie czór.	Al berto	starał	się	z	tobą	po ro zu mieć.	Kie dy	po sze dłeś	po praco wać,

napraw dę	to	zro zu miał.	Zacho wy wał	się	tak,	jak by	nie	chciał	zo baczyć	ni cze go	złe go	w	swo im
synu,	któ ry	odwie dził	go	po	 latach	 i	nie	wło żył	 choćby	naj mniej sze go	wy sił ku	w	nawiązanie
po ro zu mie nia.
Twarz	Gian carla	oblał	ciem ny	ru mie niec.	Spo tkanie	po szło	nie zu peł nie	po	jego	my śli,	a	te -

raz	nie	był	cał kiem	pew ny,	cze go	właści wie	ocze ki wał.	Wi ze ru nek	ojca	nie	paso wał	do	obrazu
utrwalo ne go	w	jego	gło wie	przez	go rycz	i	pre ten sje	Adriany.
Przede	wszyst kim,	stan	jego	zdro wia	był	z	pew no ścią	tak	po waż ny,	jak	to	przedstawi ła	Caro -

li ne,	je śli	nie	po waż niej szy.	Poza	tym	zamiast	zło śli wych	i	gorz kich	uwag,	do	cze go	przy wykł
podczas	 lat	 spę dzo nych	 z	mat ką,	 wie dli	 normal ną	 roz mo wę.	 Al berto	 ani	 sło wem	 nie	 wspo -
mniał	o	smut nej	prze szło ści	i	w	ogó le	był	tak	róż ny	od	jego	wy obraże nia,	że	zamiast	praco wać,
przez	pół	nocy	roz my ślał	nad	tymi	roz bież no ściami.
Natu ral nie	 te mat	pie nię dzy	–	po wód	 jego	przy jaz du	 tu taj	–	bę dzie	mu siał	 zo stać	wkrót ce

po ru szo ny.	Chwi lo wo	dał	się	zasko czyć	zacho waniem	ojca,	ale	prę dzej	czy	póź niej	po jawi	się
proś ba	o	wsparcie.	Jednak	nawet	ta	pew ność	nie	wy parła	wąt pli wo ści,	któ re	zalę gły	się	w	nim
po przedniej	nocy.
–	Może	–	po wie dział,	 roz glądając	 się	 po	 znajo mej	 sce ne rii	–	 kil ka	dni	 za	miastem	 to	nie

taki	zły	po mysł.	–	Już	kie dy	wy mawiał	te	sło wa,	wie dział,	że	podjął	słusz ną	de cy zję.
–	Słu cham?
–	Trudno	to	nazwać	wakacjami,	ale	z	pew no ścią	moż na	tu	odpo cząć	 le piej	niż	w	Me dio la-

nie.
Zerk nął	na	Caro li ne,	któ rej	wpadająca	przez	otwarte	okno	bry za	bu rzy ła	staran nie	ucze sane

wło sy.
–	Pew no	w	ogó le	nie	mie wasz	wakacji	–	po wie działa	z	wahaniem.
Nawet	je że li	nadal	miał	zamiar	prze jąć	własność	ojca,	taki	kil ku dnio wy	po byt	w	jego	to wa-

rzy stwie	mógł	zmie nić	czarno-biały	osąd	i	przy czy nić	się	do	tak tow ne go	załatwie nia	sprawy.
–	Czas	to	pie niądz.
–	W	ży ciu	li czy	się	coś	wię cej.
–	Ow szem.	Nie ste ty,	żeby	móc	się	tym	cie szyć,	też	po trze ba	pie nię dzy.
–	Dlacze go	zmie ni łeś	zdanie?	Jesz cze	przed	chwi lą	by łeś	zły,	że	po stawi łam	cię	w	nie zręcz -

nej	sy tu acji.
–	Sko ro	już	się	stało,	trze ba	się	z	tym	po go dzić.	Te	kil ka	dni	może	mi	wyjść	na	ko rzyść,	kie -

dy	przyj dzie	do	roz mo wy	o	kon kre tach.	Zresz tą	mu szę	przy znać,	że	Al berto	róż ni	się	od	mo ich
wy obrażeń.	 Po cząt ko wo	my ślałem,	 że	 opis	 jego	 stanu	 zdro wia	 jest	mocno	 prze sadzo ny,	 ale
sam	wi dzę,	że	rze czy wi ście	nie	jest	zdro wy.	Nie	je stem	po two rem	i	po staram	się	załatwić	całą
sprawę	spo koj nie.
Wi dok,	któ ry	się	przed	nimi	otwo rzył,	zapie rał	dech	w	piersi.	Bez kres	błę kit nej	wody	spra-

wił,	że	po	raz	pierw szy	od	lat	po czuł	się	bez tro ski	i	napraw dę	wol ny.



–	I	wiesz	co?	–	zamru czał	le ni wie.	–	Zde cy do wanie	zbyt	dłu go	tu	nie	by łem.
Zauważył	 oznako wanie	 jednej	 z	 wie lu	 przy stani	 jach to wych	 roz rzu co nych	 wo kół	 je zio ra

i	skrę cił	z	głów nej	dro gi	wprost	ku	po ły sku jącej	w	słoń cu	wo dzie.
Caro li ne	 natych miast	 zapo mniała	 o	 wszyst kich	 swo ich	 złych	 prze czu ciach	 związanych

z	 przy jaz dem	Gian carla.	 Zapo mniała,	 jak	 bardzo	 się	 bała,	 że	 szu kający	 ze msty	 syn	 bo le śnie
zrani	Al berta.
–	Nie	mam	po ję cia,	jak	to	prze ży ję	–	bąk nę ła,	kie dy	samo chód	zwol nił	i	stanął.
Gian carlo	wy łączył	sil nik	i	odwró cił	się	do	niej.
–	Wy dawało	mi	się,	że	to	był	twój	po mysł.
–	No	ow szem,	ale…
Wo kół	 krę ci li	 się	 tu ry ści,	 a	 barw ne	 żaglów ki	 ko ły sały	 się	 łagodnie	 na	 spo koj nej	 wo dzie.

Znacz nie	wię cej	było	ich	na	je zio rze.	Gdy by	któ raś	zato nę ła,	co	stało by	się	z	tymi	roz bawio ny -
mi	uśmiech nię ty mi	ludź mi?
–	Je steś	bardzo	blada.
–	Wiesz…
–	Napraw dę	bo isz	się	wody?
–	Otwartej	tak.	Wszyst ko	może	się	zdarzyć.	Zwłasz cza	z	czymś	tak	wy wrot nym	jak	żaglów -

ka.
–	Wszyst ko	może	 się	 zdarzyć	 każ de mu	 i	 zawsze.	 Jaz da	 samo cho dem	nie sie	 ze	 sobą	dużo

więk sze	ry zy ko.	–	Wy siadł	 i	obszedł	samo chód,	żeby	otwo rzyć	 jej	drzwi.	–	Miałaś	rację,	mó -
wiąc,	 że	 irracjo nal ny	 lęk	moż na	 prze zwy cię żyć	 tyl ko	 dzię ki	 kon fron tacji.	 –	Wy ciągnął	 dłoń,
któ rą	uję ła	z	mocno	bi jącym	sercem.
Jego	do tyk	był	cie pły	i	ko jący.
–	Skąd	wiesz?	–	spy tała,	wy siadając.	–	Zało żę	się,	że	ni gdy	się	ni cze go	nie	bałeś.
–	Po trak tu ję	to	jako	kom ple ment.	–	Nie	pusz czając	jej	dło ni,	po pro wadził	ją	na	przy stań.
Nie	przy pusz czał,	 że	nadej dzie	dzień,	 kie dy	nie	bę dzie	my ślał	 o	pracy,	dzień	bez	obo wiąz -

ków,	bez	spo tkań	z	praw ni kami.	Nie pew na	sy tu acja	fi nan so wa	mat ki	spo wo do wała,	że	wy rósł
na	czło wie ka,	dla	któ re go	zarabianie	pie nię dzy	było	naj pil niej szą	po trze bą.	Fakt,	że	był	w	tym
napraw dę	 do bry,	 tyl ko	 po bu dzał	 jego	 wy bu jałą	 am bi cję.	 Ko bie ty	 przy cho dzi ły	 i	 odcho dzi ły
i	tak	miało	być,	bo	przy kład	ro dzi ców	nie	zachę cał	do	mał żeń stwa.	Ale	wy zwania,	jakie	stawia-
ła	praca,	nie	prze mi jały	ni gdy.
Te raz	jednak	jak by	nie co	zblakły.
Wciąż	mocno	trzy mając	ją	za	rękę,	wszedł	na	po most.
–	Zaufaj	mi	–	po pro sił.	–	Nie	ma	nic	pięk niej sze go	niż	to	nie zwy kłe	uczu cie	wol no ści,	kie dy

się	 jest	 na	 wo dzie:	 na	 je zio rze,	 a	 jesz cze	 le piej	 na	 mo rzu.	 Na	 je zio rze	 zawsze	 wi dać	 brzeg
i	moż na	się	orien to wać	we dług	ho ry zon tu.
–	Jak	tu	jest	głę bo ko?
–	Nie	myśl	o	tym.	Po wiedz	mi,	cze go	się	bo isz.
Caro li ne	zawahała	się.	Cho ciaż	miała	do	nie go	taki	kry tycz ny	sto su nek,	nie	po trafi ła	mu	nie

zaufać.
–	Wpadłam	do	rze ki,	kie dy	by łam	dzieckiem.	Miałam	jakieś	sie dem	lat,	właśnie	uczy łam	się

pły wać.	By li śmy	na	wakacjach	we	czwórkę,	ro dzi ce	urządzi li	pik nik.
–	Brzmi	idyl licz nie.
–	Tak	to	wy glądało,	do pó ki	my,	dzie ciaki,	nie	wy brali śmy	się	na	odkryw czą	wy prawę.	Bie ga-

li śmy	po	most ku,	rzecz ka	nie	mo gła	być	głębsza	niż	metr,	ale	mo stek	był	ni ski	i	chwiej ny.	Ba-



wi li śmy	 się	 w	 tę	 grę	 z	 rzu caniem	 paty ków	 z	 jednej	 stro ny	 i	 obserwo waniem	 ich	 z	 dru giej.
W	każ dym	razie	wpadłam	do	wody	gło wą	w	dół	 i	 okropnie	 się	prze straszy łam.	Cho ciaż	mo -
głam	wy pły nąć,	ze	strachu	zu peł nie	mnie	sparali żo wało.	Opi łam	się	wody,	a	twarz	oble pi ły	mi
wo do ro sty.	By łam	pew na,	że	uto nę.	Wszy scy	wrzesz cze li.	Ro dzi ce	byli	bli sko	i	zaraz	przy bie gli.
W	su mie	nic	się	nie	stało,	ale	od	tam tej	pory	zo stał	mi	lęk	przed	otwartą	wodą.
–	Kie dy	miałem	czternaście	 lat,	 zacząłem	 jeź dzić	kon no	 i	 spadłem	na	pierw szej	prze szko -

dzie.	Od	tam tej	pory	boję	się	koni.
–	Wcale	nie.	–	Uśmiech nę ła	się	do	nie go,	osłaniając	oczy	od	słoń ca.
–	Masz	rację.	Ale	mo gło	tak	być.	Ni gdy	w	ży ciu	nie	sie działem	na	ko niu.	Jeż dżę	na	nartach

po	naj trudniej szych	trasach,	ale	przy pusz czam	że	na	ko niu	ku lił bym	się	ze	strachu.
Wy buch nę ła	śmie chem	i	w	koń cu	się	roz luź ni ła.	Łódź	zo stał	wy naję ta,	a	Gian carlo	nie	prze -

stawał	do	niej	mó wić	łagodnym	gło sem	jak	do	pło chli we go	zwie rzę cia,	wy my ślając	nie praw do -
po dobne	sce nariu sze,	któ re	ją	roz śmie szały.	Był	świę cie	prze ko nany,	że	bał by	się	koni.	Pająki
przy prawiały	 go	 o	 zim ne	poty.	 Ptaki	 przy po mi nały	 pe wien	 słyn ny	horror.	Nawet	 po siadanie
własne go	he li kopte ra	nie	uchro ni ło	go	przed	lę kiem	związanym	z	lataniem	awio net kami.
Już	od	bardzo	daw na	nie	 zaj mo wał	 się	ko bie tą	 tak	 tro skli wie.	 I	 choć,	 zważyw szy	 jego	do -

tych czaso wy	styl	ży cia,	mo gło	się	to	wy dawać	nie zwy kłe,	zaj mo wał	się	ko bie tą	o	nie sfornych
wło sach	i	oczach	barwy	karme lu,	któ ra	zdawała	się	zu peł nie	nie	przej mo wać	tym	wszyst kim,
co	tak	bardzo	obcho dzi ło	inne	przedstawi ciel ki	tej	płci.	A	co	naj lepsze,	cie szył	się,	że	roz śmie -
szaniem	zdo łał	zni we lo wać	jej	lęk	przed	wodą.
Swo je	nie ty po we	zacho wanie	tłu maczył	przed	sobą	samym	ko niecz no ścią	do sto so wania	się

do	zaist niałej	sy tu acji.	Co	by	mu	przy szło	z	ro bie nia	jej	wy rzu tów	za	obiet ni cę	uczy nio ną	Al -
berto wi?	Nic	 się	 nie	 stanie,	 je że li	 zo stanie	 tu	 dłu żej.	 I	 tak	 załatwi	 swo je	 sprawy,	 a	 kon takt
z	ko bie tą,	któ ra	nie	 in te re so wała	go	pod	wzglę dem	sek su al nym,	działał	wy jąt ko wo	ożyw czo.
Zazwy czaj	spo ty kał	się	z	wy so ki mi,	szczu pły mi,	do sko nale	ubrany mi	blon dyn kami.
Zanim	 Caro li ne	 zdąży ła	 się	 zo rien to wać,	 jak	 to	 się	 stało,	 znalazła	 się	 na	 ło dzi.	W	 jednej

chwi li	zaśmie wała	się	z	jego	opo wie ści,	w	następnej	nie	stała	już	na	stałym	lądzie.
Po wąt pie wała,	czy	on	w	ogó le	umie	obsłu gi wać	ten	chy bo tli wy	kawałek	drew na	z	do cze pio -

nym	kawał kiem	mate riału.	A	je że li	się	prze wró cą	na	środku	je zio ra?
Gian carlo	zauważył	jej	ściągnię tą	lę kiem	twarz	i	pani kę	w	oczach,	kie dy	zerkała	przez	ramię

na	oddalający	się	brzeg.
Zare ago wał	odru cho wo	i	po cało wał	ją.
Wsu nął	pal ce	w	ciem ne,	splątane	loki,	a	dru gą	ręką	przy garnął	ją	do	sie bie.	Jej	pulch ne	war-

gi	smako wały	jak	nek tar.	Cie płe,	buj ne	ciało	przy lgnę ło	do	nie go,	peł ne	piersi	oparły	się	o	jego
pierś.	Zasko czył	 ją	 i	wcale	 się	nie	bro ni ła.	Nie spo dzie wanie	dla	 sie bie	 same go	 zapragnął	 ze -
rwać	z	niej	ubranie,	prze stać	my śleć	i	zagu bić	się	w	tym	wspaniałym,	buj nym	cie le.
Caro li ne	jesz cze	ni gdy	nie	prze ży ła	cze goś	po dobne go,	a	kie dy	ją	pu ścił,	do słow nie	słaniała

się	na	no gach.	Do	tej	pory	tyl ko	czy ty wała	o	tym	w	po wie ściach.
Czy	on	do świadczył	cze goś	rów nie	po ry wające go?	Czy	chciał	ją	dalej	cało wać,	rów nie	moc-

no,	jak	pragnę ła	tego	ona?
Stopnio wo	zaczę ła	zdawać	so bie	sprawę,	gdzie	jest,	zro zu miała	też,	że	jej	to warzysz	jest	do -

świadczo nym	że glarzem.
–	Chciałeś	tyl ko	odwró cić	moją	uwagę,	praw da?
Skąd	miał	 wie dzieć?	 Po nio sło	 go,	 cał ko wi cie	 stracił	 samo kon tro lę.	 Nie	 był	 z	 tego	 dum ny

i	sam	sie bie	nie	po trafił	zro zu mieć.



–	W	każ dym	razie	zadziałało,	praw da?	Je steś	na	wo dzie	i	mam	wraże nie,	że	prze stałaś	się
bać.
pcze?	Po wi nie neś	wy pły nąć	na	je zio ro.	Taka	pięk na	po go da,	a	ty	zawsze	lu bi łeś	że glo wać.
Oczy wi ście	nie	mamy	już	żaglów ki.	Prze stała	być	po trzebna.	Po	tym	wszyst kim…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przez	następną	go dzi nę	Caro li ne	sie działa	do kładnie	po środku	łódki.	Starała	się	nie	patrzeć
na	wodę	i	nie	przy wo ły wać	prze żyć	sprzed	lat.	Nato miast	pil nie	przy glądała	się	swo je mu	to wa-
rzy szo wi.	Może	i	nie	że glo wał	od	lat,	ale	ni gdy	nie	zapo mniał	tego,	cze go	nauczył	się	jako	chło -
pak.
–	To	jak	z	jaz dą	na	ro we rze	–	po wie dział,	maj stru jąc	przy	ste rze.	–	Raz	się	nauczysz	i	ni gdy

nie	zapo mi nasz.
Złapała	się	na	przy glądaniu	się	jego	mu sku larnym,	brązo wym	no gom,	po kry ty mi	czarny mi

wło sami.	Po nie waż	przy wiózł	rze czy	tyl ko	na	dwu dnio wy	po byt,	wcze śnie	rano	po je chał	na	za-
ku py	do	miastecz ka.	Mię dzy	in ny mi	nabył	szorty	khaki	i	luź ną	ko szu lę,	któ re	te raz	miał	na	so -
bie.
Właśnie	opo wie dział	jej,	jak	się	nauczył	że glo wać.	Do	wody	ciągnę ło	go	od	małe go.	Pierw szy

raz	wy pły nął	na	żaglów ce	 jako	pię cio latek,	a	pięć	 lat	póź niej	umiał	 już	pły wać	samo dziel nie,
choć	jesz cze	mu	na	to	nie	po zwalano.
Przy taki wała	i	uśmie chała	się	uprzej mie,	ale	była	w	stanie	my śleć	tyl ko	o	nie daw nym	po ca-

łun ku.	Cało wała	się	już	z	męż czy znami,	ale	ni gdy	tak.	Żaden	z	jej	dwóch	chło paków	nie	spra-
wił,	 że	zie mia	po ru szy ła	 się	pod	sto pami,	żaden	nie	zdo łał	 jej	prze nieść	do	 in ne go	wy miaru.
Jak	to	moż li we,	że	te	cuda	udały	się	jemu,	choć	prze cież	nawet	go	nie	lu bi ła?
–	Halo,	Zie mia?	Wzy wam	Zie mię…
Ock nę ła	się	po spiesz nie	i	do pie ro	wte dy	zauważy ła,	że	łódź	znie ru cho miała.	Odgłos	fal	opły -

wających	jej	boki	był	hipno ty zu jący.
–	Je że li	 spę dzisz	 jesz cze	 jakiś	czas	w	 tej	po zy cji,	 stawy	ci	wy siądą	–	po wie dział	Gian carlo

su cho.	–	Wstań.	Po ru szaj	się	tro chę.
–	A	je śli	wpadnę	do	wody?
–	Wy ciągnę	cię.	Ale	by ło by	mi	łatwiej,	gdy byś	się	ro ze brała	do	ko stiu mu.	Masz	go	chy ba	na

so bie?
–	Oczy wi ście.
–	No	to	roz bie ramy	się.	–	Sam	ściągnął	ko szu lę,	zresz tą	wil got ną	od	manew rów,	i	roz wie sił

ją,	by	wy schła.
Chciała	go	po pro sić,	żeby	się	odwró cił,	ale	to	by ło by	dzie cin ne.	Zresz tą	no si ła	ten	ko stium

set ki	razy	i	ni gdy	do tąd	nie	odczu wała	zaże no wania.
Zbesz tała	się	w	my ślach	i	ro ze brała	po spiesz nie,	a	po tem	zro bi ła	kil ka	chwiej nych	kro ków.

Szcze rze	mó wiąc,	czu ła	się	te raz	dużo	spo koj niej sza,	niż	kie dy	po	raz	pierw szy	we szła	na	po -
kład.	Chy ba	po	pro stu	prze stała	się	kon cen tro wać	na	swo im	lęku.
Na	jej	wi dok	w	ko stiu mie	Gian carlo	do znał	przy pły wu	wcale	nie	asek su al ne go	zain te re so -

wania.	Wpatrzo na	 w	 ho ry zont,	 nie świado mie	 pre zen to wała	 naj bardziej	 po nęt ne	 ciało,	 jakie
wi dział	 w	 ży ciu,	 choć	 nie modny,	 zabu do wany	 czarny	 ko stium	 zakry wał,	 ile	 się	 dało.	 Fi gu ra
o	kształ cie	ide al nej	klepsy dry	była	szcze gól nie	ce nio na	przez	ko ne se rów	ko bie ce go	pięk na.	Po -
nie waż	wiatr	na	wpół	roz plótł	jej	warkocz,	sama	do koń czy ła	dzie ła	i	wło sy	spły wały	jej	falami
nie mal	do	pasa.
Chcąc	odwró cić	my śli	od	po ku sy,	się gnął	po	swój	wo rek	że glarski.	Już	w	mło do ści	nauczył

się	kom ple to wać	jego	zawartość:	ręcz ni ki,	coś	na	prze kąskę	i	do	pi cia,	krem	do	opalania.



Caro li ne	odwró ci ła	się	do	nie go,	pre zen tu jąc	wspaniałe	piersi,	któ rych	cu dow ne go	kształ tu
nie	mógł	zamasko wać	nawet	skrom ny	ko stium.
–	Nie	spy tałam	wcze śniej	–	po wie działa	nagle.	–	Je steś	żo naty?
Była	z	sie bie	bardzo	dum na,	bo	przez	chwi lę	stała	przy	burcie,	a	te raz	prze szła	do	miej sca,

gdzie	sie dział,	by	też	usiąść	na	ręcz ni ku.
–	A	wy glądam?
–	Nie	–	odparła	po	chwi li	zastano wie nia.	–	I	nie	no sisz	obrącz ki,	ale	wie lu	żo natych	męż -

czyzn	jej	nie	nosi.	Nawet	mój	tata.
–	Nie	je stem	żo naty	i	nie	mam	tego	w	planach.	Dlacze go	patrzysz	na	mnie,	jak bym	zakazał

obcho dze nia	świąt	Bo że go	Naro dze nia?	Tak	cię	to	szo ku je?
–	Nie	ro zu miem	po	pro stu,	jak	mo żesz	być	cze goś	taki	pew ny.
Mil czał	tak	dłu go,	że	zwąt pi ła,	czy	usły szy	odpo wiedź.
Wy ciągnię ty	swo bodnie	na	ręcz ni ku	wy glądał	jak	odpo czy wający	Ado nis.
–	Nie	zwy kłem	roz mawiać	o	moim	pry wat nym	ży ciu.
–	Nie	pro szę	cię,	że byś	obnażył	przede	mną	du szę.	To	czy sta	cie kawość.	–	Podciągnę ła	ko la-

na	pod	bro dę	i	obję ła	je	ramio nami.	–	Je steś	taki	zamknię ty	w	so bie…
–	Ja?	Zamknię ty	w	so bie?
–	Tak.	Zu peł nie	jak byś	się	bał	otwo rzyć.
–	Ja?
–	To	nic	obraź li we go.
–	Nie	przy pusz czałem,	że	mam	aż	tyle	cierpli wo ści	–	po wie dział.	–	Czy	napraw dę	nie	mo -

głabyś	po my śleć,	zanim	coś	po wiesz?
–	Nic	bym	nie	mó wi ła,	gdy byś	wcze śniej	odpo wie dział	na	moje	py tanie.	Ale	to	już	bez	zna-

cze nia.
Wes tchnął	i	prze cze sał	pal cami	wło sy,	więc	po ło ży ła	się	na	ręcz ni ku	i	roz ko szo wała	cie płem

słoń ca.
–	Obserwo wałem	zawodność	in sty tu cji	mał żeń stwa	z	cał kiem	bli ska	–	po wie dział	nie chęt -

nie.	–	I	wcale	nie	mó wię	tyl ko	o	mo ich	ro dzi cach.	Sądząc	po	staty sty kach,	tyl ko	głu piec	dał by
się	nabrać	na	tę	non sen sow ną	baj kę.
Otwo rzy ła	oczy,	podparła	się	na	łok ciu	i	spoj rzała	na	nie go	z	nie do wie rzaniem.
–	Ja	też	nale żę	do	tych	głupców.
–	Cie
–	Nie	chcę	się	z	tobą	kłó cić.	Jest	pięk na	po go da,	ja	nie	pły wałem	od	lat,	właści wie	to	pierw -

sze	moje	wakacje	od	bardzo	daw na.	Nie	psuj my	tego.	Zgo da?
–	Ja	też	nie	chcę	się	kłó cić.	Nie	cierpię	tego.
W	 odpo wie dzi	 uśmiech nął	 się	 le ni wie,	 ale	 nie	 odry wał	 od	 niej	 wzro ku.	 Zaru mie ni ła	 się

i	 była	wy raź nie	 zakło po tana	 jego	 bli sko ścią.	 Sły sze li	 tyl ko	 chlu pot	wody	 o	 burty,	 naj bliż sza
łódka	była	sto sun ko wo	dale ko	i	po czu ła	się	nagle,	jak by	utkwi li	o	mi lio ny	ki lo me trów	od	cy -
wi li zacji,	w	sie ci	 swo ich	własnych	marzeń	 i	pragnień.	Nie	pragnę ła	ni cze go	wię cej	po nad	 to,
żeby	znów	ją	po cało wał,	i	to	było	tak	sil ne,	że	roz chy li ła	wargi	i	wstrzy mała	oddech.
–	Przy znaj	jednak,	że	dajesz	mi	dużo	pre tek stów	do	kłót ni.
–	Czy	tak?
Roz bawie nie	w	jego	gło sie	sprawi ło,	że	zaru mie ni ła	się	jesz cze	mocniej.	Nagle	uświado mie -

nie	so bie	wszyst kich	po wo dów,	żeby	nie	lu bić	Gian carla,	wy dało	jej	się	bardzo	waż ne.	Nie	lu -
bi ła	i	nie	chciała	się	kłó cić,	ale	te raz	kłót nia	wy dała	się	naj bez piecz niej szą	al ternaty wą	dla	tej



nie po ko jącej	bli sko ści.
–	A	co	z	two imi	dziew czy nami?	–	rzu ci ła	zu chwale.
–	Z	dziew czy nami?	–	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	znów	podno si	te mat,	któ ry	on	uznał	już	za	za-

mknię ty.
Podparła	się	na	łok ciu	i	le żała	na	boku	w	nie zwy kle	ku szącej	po zy cji.	Naj bardziej	podnie ca-

jące	było	to,	że	kom plet nie	nie	zdawała	so bie	sprawy	ze	swo jej	atrak cyj no ści.
–	Chciałam	zapy tać,	czy	w	tej	chwi li	jest	w	two im	ży ciu	ktoś	szcze gól ny.
–	Dlacze go	py tasz?
–	Bo…	bo	nie	chcę	roz mawiać	o	Al bercie…	–	Ucze pi ła	się	tej	wy mów ki,	choć	tak	napraw dę

mrocz ne	in te re sy	po mię dzy	oj cem	i	sy nem	wy dawały	jej	się	w	tej	chwi li	bardzo	odle głe.
–	Nie	chcesz	roz mawiać	o	nim,	więc	wy py tu jesz	o	moje	pry wat ne	sprawy?	–	Taka	bez ce re -

mo nial ność	normal nie	by	go	roz zło ści ła,	ale	 tyl ko	wzru szył	 ramio nami.	–	Nie.	Przy naj mniej
w	tej	chwi li	nie	ma	ni ko go	takie go.	Od	ostat niej	oso by,	któ ra	się	li czy ła,	mi nę ły	już	dwa	mie -
siące.
–	Opo wiedz	mi	o	niej.
–	Z	po cząt ku	była	zado wo lo na	i	nie wy magająca,	po	dwóch	mie siącach	wszyst ko	się	zmie ni -

ło.
–	Więk szość	ko biet	 chce	 cze goś	wię cej	niż	krót ka	przy go da.	Lu bią	 so bie	wy obrażać,	 że	 to

wszyst ko	do kądś	pro wadzi.
–	Wiem.	To	podstawo wy	błąd.
Ni gdy	nie	py tał	ko biet	o	prze szłość.	In te re so wała	go	je dy nie	te raź niej szość.	Prze szłość	była

odle głą	krainą,	zain te re so wania	przy szło ścią	le piej	było	uni kać.
Łamiąc	własne	zasady,	zapy tał:
–	A	ty?	Jak	zno sisz	samot ność	w	tym	smut nym	domu	na	pust ko wiu?	Tyl ko	mi	nie	mów,	że

wy starczają	ci	space ry	w	ogro dzie	i	grze banie	w	starych	książ kach.	A	może	przy je chałaś	tu taj,
żeby	od	cze goś	uciec?
–	Od	cze go	miałabym	ucie kać?	–	spy tała	z	czy stym	nie do wie rzaniem.
–	Kto	wie?	Może	nie	odpo wiadało	ci	ży cie,	 jakie	pro wadzi łaś,	a	może	związałaś	się	z	kimś

nie odpo wiednim?	Czyż by	ktoś	złamał	ci	serce?	Czy	to	dlate go	umknę łaś	do	Włoch?	Dlacze go
ukry wasz	 się	 w	 starym,	 po padającym	 w	 ru inę	 domu?	 To	 ma	 sens.	 Je dy ne	 dziecko…	 wie le
ocze ki wań…	ko chający	ro dzi ce.	Chciałaś	się	zbun to wać?	Znaleźć	nie właści we go	męż czy znę?
–	To	szaleń stwo.	–	Zaru mie ni ła	się	i	odwró ci ła	wzrok.
–	Na	pew no?	Dlacze go	mam	zu peł nie	inne	wraże nie?
–	Nie	związałam	się	z	ni kim	nie odpo wiednim.	Nie	in te re su je	mnie…	Daj my	spo kój,	ta	roz -

mo wa	nie	ma	sen su.
–	 Je że li	 nie	 ucie kałaś	 przed	 związ kiem	 z	 cu dzym	mę żem,	 to	 przed	 czym?	Nudą	w	 two im

miastecz ku?
Rzu ci ła	mu	spoj rze nie	peł ne	urazy	i	szybko	odwró ci ła	wzrok.	Jakim	cu dem	roz mo wa	przy -

brała	taki	obrót?
–	Cóż	–	po wie dział	mięk ko.	–	Nie	mo żesz	two rzyć	zasad,	któ re	pasu ją	tyl ko	to bie.	Sko ro	ty

mo żesz	się	wtrącać	w	moje	ży cie,	to	i	ja	mogę	w	two je.
–	Nawet	je że li	tro chę	się	nu dzi łam,	to	co	z	tego?	–	burk nę ła.
Bawi ła	się	ro giem	ręcz ni ka	i	upo rczy wie	uni kała	 jego	wzro ku.	Czu ła	się,	 jak by	z	 jego	winy

zdradzała	swo ich	ro dzi ców.
–	Wy jazd	do	Włoch	wy dawał	mi	się	świet nym	po my słem	–	przy znała.



Wbrew	jej	obawom	wcale	nie	uśmiech nął	się	z	wyż szo ścią.
–	Lon dyn	był	za	dro gi.	Żeby	móc	so bie	po zwo lić	na	wy najem	miesz kania,	 trze ba	mieć	do -

brze	płat ną	pracę,	a	na	wy jazd	do	in ne go	du że go	miasta	nie	miałam	ocho ty.	Oj ciec	zapro po no -
wał,	że	skon tak tu je	się	z	Al bertem	i	obo je	uznali śmy,	że	podszli fo wanie	wło skie go	bę dzie	cen -
nym	do dat kiem	do	cv.	A	kie dy	już	tu	przy je chałam,	zwy czaj nie	się	po lu bi li śmy.
–	To	dlacze go	by łaś	zła,	kie dy	zapy tałem?
–	Mama	i	tata	zawsze	li czy li,	że	zo stanę	na	wsi	 i	będę	wio dła	siel skie	ży cie	tuż	obok	nich,

może	wyj dę	za	mąż	za	ko goś	stam tąd…
–	Tak	ci	po wie dzie li?
–	Nie,	ale…
–	Na	pew no	chcie li,	że byś	wy fru nę ła	z	gniaz da.
–	Raczej	nie.	Zawsze	by li śmy	so bie	bardzo	bli scy.
–	Gdy by	 chcie li	 cię	 przy	 so bie	 zatrzy mać,	 nie	 zapro po no wali by	wy jaz du	do	Włoch.	Wierz

mi,	nie	brak	im	roz sądku.	Starają	się	po móc	ci	w	znale zie niu	własnej	dro gi.	Cóż,	szko da.
–	Co	masz	na	my śli?
–	Po mysł	afe ry	z	nie odpo wiednim	ko chan kiem	zdążył	mi	się	spodo bać.
Nagle	uświado mi ła	so bie,	że	leżą	bardzo	bli sko	sie bie,	zapew ne	zbyt	bli sko,	więc	po spiesz -

nie	usiadła,	przy kry wając	nogi	ręcz ni kiem.
–	Nie odpo wiedni	męż czyź ni	mnie	nie	po ciągają	–	bąk nę ła,	bo	wy dawał	się	ocze ki wać	odpo -

wie dzi.
–	 Co	 to,	 we dług	 cie bie,	 znaczy	 nie odpo wiedni?	 –	 Z	 podręcz nej	 lo dów ki	 wy ciągnął	 dwa

chłodne	napo je	i	po dał	jej	je den.
Pro wadze nie	roz mo wy,	któ ra	cał ko wi cie	wy mknę ła	 jej	się	spod	kon tro li,	wy dawało	się	po -

nad	siły.	Zakło po tana,	przy ci snę ła	do	po licz ka	zim ną	pusz kę.
–	Więc?	–	Odchy lił	gło wę	w	tył	i	pił	łapczy wie.
–	Lu bię	wraż li wych	męż czyzn.
–	Co	za	nuda.
–	Wcale	nie.	Miło	jest	spo ty kać	się	z	kimś,	na	kogo	moż na	li czyć.
–	Gdzie	w	takim	razie	jest	ten	ktoś?
–	W	tej	chwi li	nie	je stem	z	ni kim	związana,	ale	sko ro	py tasz…
–	Przy pusz czam,	że	ktoś	taki	mógł by	się	okazać	wiel kim	roz czaro waniem.
–	A	ja	my ślę,	że	kil ka	two ich	by łych	wcale	by	się	z	tym	nie	zgo dzi ło.	–	Na	po licz kach	wy kwi -

tły	jej	ru mień ce	i	nie	spusz czała	z	nie go	wzro ku.
–	Żadna	się	nie	skarży ła	–	mruk nął.	–	Fakt,	nie któ re	usi ło wały	mnie	prze ko nać	do	prze dłu -

że nia	 całej	 sprawy	 i	 były	 roz czaro wane,	 kie dy	 odmawiałem.	Ale	 skargi?	Ni gdy	mi	 się	 to	 nie
zdarzy ło…
–	Nie	chcę	tego	słu chać	–	zapro te sto wała	ostro.
Obdarzył	ją	nie do wie rzającym	uśmiesz kiem.	Te raz,	kie dy	w	koń cu	zde cy do wał	się	ode rwać

na	 jakiś	 czas	od	 swo jej	 stre su jącej,	 prze ży wanej	na	wy so kich	obro tach	 co dzien no ści,	 cie szył
się	każ dą	se kun dą.
–	Opo wiedz	le piej	coś	o	so bie.	Nie	za	wie le	miałaś	tu	okazji,	żeby	po znać	jakie goś	in te re su -

jące go	Wło cha.
–	Nie	przy je chałam	tu	po znawać	Wło chów	–	żach nę ła	się.
–	Ale	 to	mógł by	być	przy jem ny	do datek.	Chy ba	że	zo stawi łaś	ko goś	w	kraju.	Przy znaj	się,

jest	ktoś	taki?	Może	jakiś	farmer?



Dlacze go	właśnie	farmer,	zastanawiała	się.	Czy	uważał	ją	za	krzepką	dziew czy nę	z	pro win cji
z	 zaró żo wio ny mi	 po licz kami	 i	 zdro wym	 ape ty tem?	 Zu peł nie	 nie	 w	 jego	 ty pie?	 Wciągnę ła
brzuch	i	stanę ła	przy	re lin gu.
Wy brze że	było	tyl ko	wąskim	paskiem	na	ho ry zon cie,	ale	nie	czu ła	lęku.	Irracjo nal ny	strach

przed	wodą	znikł.	Nie	było	na	nie go	miej sca,	sko ro	wszyst kie	jej	zmy sły	cał ko wi cie	zajął	Gian -
carlo.	Niby	go	nie	lu bi ła,	ale	jego	obecność	napawała	ją	opty mi zmem	i	pew no ścią	sie bie.
Kie dy	stanął	tuż	za	nią,	szybko	odwró ci ła	się	ple cami	do	re lin gu.
–	Tak	 tu	 spo koj nie	 i	 pięk nie.	–	Usil nie	 starała	 się	 sku pić	wzrok	na	 jego	 twarzy,	 uni kając

przy glądania	się	wspaniałe mu	ciału.	–	Nie	tę sk ni łeś	za	tym?	Me dio lan	to	duże	miasto,	a	ty	do -
rastałeś	tu taj.	Nie	tę sk nisz	za	otwartą	prze strze nią?
–	Chy ba	mnie	my lisz	z	jednym	z	tych	wraż li wych	ty pów,	któ rzy	tak	ci	się	po do bają.	–	Przy -

trzy mał	re ling	obie ma	dłoń mi,	zamy kając	ją	w	pu łapce.	–	Nie	tę sk nię,	zresz tą	nie	miał bym	za
czym.
Nie	tyl ko	nie	cof nął	rąk,	ale	wciąż	prze wiercał	ją	wzro kiem,	aż	zu peł nie	zapo mniała,	o	czym

wcze śniej	mó wi li.	Do	jej	świado mo ści	do bie gał	je dy nie	szum	własnej	krwi	w	uszach	i	mocne
bi cie	serca.	Nie	zdawała	so bie	sprawy,	że	przy my ka	oczy,	układając	usta	jak	do	po całun ku.
Gian carlo	obserwo wał	 to	wszyst ko	 i	nagle	do tarło	do	nie go,	że	 to	 jej	pragnie.	Kom bi nacja

buj ne go,	 zmy sło we go	 ciała	 z	 czy stą	 nie win no ścią	 stano wi ła	 coś,	 cze mu	w	 żaden	 spo sób	 nie
po trafił	się	oprzeć.	Pach niała	słoń cem,	a	dłu gie,	po targane	wiatrem	wło sy	mu skały	go	po	twa-
rzy.
–	Mam	dom	na	wy brze żu…	–	Te	sło wa	wy psnę ły	mu	się	zu peł nie	bez	udziału	woli,	ale	go rą-

co	zapragnął	zabrać	tam	właśnie	ją.
Tam te go	miej sca	ni gdy	nie	odwie dzi ła	żadna	z	jego	ko chanek.	Nale żało	tyl ko	i	wy łącz nie	do

nie go,	 było	 oso bi stym	azy lem,	 uciecz ką	od	 co dzien nych	kło po tów.	W	 spo ko ju	 cze kało	 na	 te
nie licz ne	okazje,	kie dy	mógł	się	tam	po jawić.
–	Masz	nie zwy kłe	wło sy.	–	Owi nął	so bie	pasmo	wo kół	dło ni.	–	Tyl ko	ich	nie	obci naj.
Czu ła,	że	zaraz	ją	po cału je.	Ni gdy	nie	ocze ki wała,	że	do stanie	od	ży cia	tak	wie le.	Podnio sła

rękę	i	z	drże niem	po gładzi ła	go	po	wło sach.	Ten	jej	gest	sprawił,	że	nie	był	w	stanie	dłu żej	nad
sobą	pano wać.
Po cało wał	 ją	 chci wie,	 jedno cze śnie	 ściągając	 w	 dół	 ramiącz ka	 ko stiu mu.	Wspaniałe,	 roz -

grzane	 słoń cem	 ciało	 bez wol nie	 poddawało	 się	 jego	 piesz czo tom,	 do pó ki	 ci szy	 nie	 prze rwał
dźwięk	sil ni ka	mo to rów ki.
To	otrzeź wi ło	ją	bły skawicz nie,	nagle	uświado mi ła	so bie,	że	jest	na	wpół	naga,	szarpnę ła	się

gwał tow nie	i	omal	nie	wpadła	do	wody.
–	Co	ro bisz?	–	burk nął.	–	Prze wró cisz	nas!
Spró bo wał	przy trzy mać	jej	ręce,	któ ry mi	usi ło wała	naciągnąć	ko stium	na	nagie	piersi.
–	Jak	mo głeś?	–	Drżała	jak	liść,	w	orze cho wych	oczach	malo wało	się	oskarże nie.
Gian carlo,	któ ry	ni gdy	wcze śniej	nie	do znał	odrzu ce nia	ze	stro ny	ko bie ty,	w	ge ście	skraj nej

fru stracji	po targał	so bie	wło sy.
–	Jak	mo głem	co?
–	Wiesz	do brze!
Zro bił	krok	w	jej	stro nę,	ale	cof nę ła	się	natych miast,	jak by	się	go	obawiała.
–	Sama	tego	chciałaś	–	po wie dział,	staran nie	wy mawiając	sło wa	–	więc	nie	zacho wuj	się	jak

skrzyw dzo na	dzie wi ca.	Praw dę	mó wiąc,	to	ty	mnie	spro wo ko wałaś.
–	Wcale	nie	–	szepnę ła,	wie dząc,	że	to	nie praw da	i	sama	sie bie	nie	ro zu mie jąc.



Po trząsnął	 gło wą	 z	 nie do wie rzaniem,	więc	 odwró ci ła	 wzrok.	 Kie dy	 znów	 odważy ła	 się	 na
nie go	spoj rzeć,	przy go to wy wał	się	do	zwro tu	w	kie run ku	wy brze ża.	Mil czał	i	wi działa,	że	jest
zły.
Obli zała	 wy su szo ne	 wargi	 i	 odkaszl nę ła.	 Czu ła,	 że	 nie	może	 tego	 tak	 zo stawić.	 Po peł ni ła

błąd	i	nale żało	się	do	tego	przy znać.
–	Prze praszam	–	po wie działa	do	 jego	mrocz ne go	pro fi lu.	–	Wiem,	że	 ja	 też	po no szę	za	 to

winę…
Po patrzył	na	nią,	nachmu rzo ny.
–	Jak	miło,	że	zde cy do wałaś	się	prze my śleć	swo je	oskarże nie	o	chęć	wy ko rzy stania	cie bie.
–	Wiem,	że	nie	miałeś	takie go	zamiaru	i	wcale	tego	nie	su ge ro wałam!	–	Okropnie	zmie sza-

na,	po chy li ła	się	do	nie go.	–	Po słu chaj,	nie	mam	po ję cia,	co	mi	się	stało.	Prze cież	nawet	cię
nie	lu bię	i	nie	po do ba	mi	się	two je	po stę po wanie…
–	Czyż by?	Daj my	już	temu	spo kój,	bo	jesz cze	za	chwi lę	znów	zmie nisz	zdanie…	–	Był	wście -

kły	zarów no	na	nią,	jak	i	na	sie bie.
–	Zasko czy łeś	mnie.
–	 Tak,	 tak,	 znów	 ta	 stara	 gadka.	 Ja	 je stem	 naj gorszym	 uwo dzi cie lem,	 a	 ty	 nie skalaną

skrom ni sią!
–	To	ten	upał.	–	De spe racko	pró bo wała	znaleźć	jakieś	wy tłu macze nie.	–	I	cała	ta	sy tu acja.

Ni gdy	wcze śniej	nie	pły wałam	ło dzią.	Wszyst ko	razem…	Bo	to	nie moż li we	–	kon ty nu owała	–
że byś	mnie	 po ciągał.	Wcale	 do	 sie bie	 nie	 pasu je my	 i	 nie	 po do ba	mi	 się	 two je	 zacho wanie
w	sto sun ku	do	Al berta.	Pie niądze	ani	też	lu dzie,	któ rym	się	wy daje,	że	ich	zarabianie	jest	naj -
waż niej szą	rze czą	na	świe cie,	nie	ro bią	na	mnie	wraże nia.	A	w	ogó le,	to	nie	zadaję	się	z	męż -
czy znami,	któ rzy	się	boją	zo bo wiązań.	Nie	po trafi łabym	ko goś	takie go	szano wać.	Więc…
–	Mimo	to	nie	po trafi łaś	mi	się	oprzeć.	I	o	czym	to	świadczy?
–	O	ni czym!	Właśnie	pró bu ję	ci	to	po wie dzieć.
Usły szał	w	 jej	gło sie	pani kę	 i	nie	bardzo	wie dział,	 jak	na	to	zare ago wać.	Chęt nie	ko chał by

się	z	nią	już	tu,	na	ło dzi.	Zresz tą	nie	wy obrażał	so bie	ko bie ty,	któ ra	nie	po wi tałaby	takiej	pro -
po zy cji	z	rado ścią.	Fakt,	że	Caro li ne	wy raź nie	mu	odmó wi ła,	po trak to wał	jako	obrazę.
Ona	tym czasem	odzy skała	zdro wy	roz sadek	i	po czu ła	się	panią	sy tu acji.
–	 Zgo dzisz	 się	 chy ba	 ze	mną,	 że	 naj le piej	 bę dzie,	 je że li	 obo je	 jak	 naj szybciej	 zapo mni my

o	tym	nie fortun nym	in cy den cie,	jak by	się	ni gdy	nie	zdarzył.
–	Do brze	wiem,	że	cię	po ciągam,	Caro li ne.
–	Wcale	nie.	Nie	sły szałeś,	co	właśnie	po wie działam?	Po	pro stu	dałam	się	po nieść,	bo	tu,	na

ło dzi,	nie	czu ję	się	kom forto wo.	Nie	po do bają	mi	się	męż czyź ni	tacy	jak	ty.	Pew nie	to	dla	cie -
bie	obraź li we,	ale	tak	bywa	i	trze ba	się	z	tym	po go dzić.
–	Po ciągam	cię	i	im	szybciej	się	z	tym	po go dzisz,	tym	le piej	ci	bę dzie	w	ży ciu.
–	Co	przez	to	ro zu miesz?
–	Do	 tej	pory	my ślałaś,	 że	szczy tem	two ich	am bi cji	 jest	wiej ski	chło pak,	mi ło śnik	 tań ców

w	re mi zie,	z	któ rym	do ro bisz	się	trój ki	dzie ci	i	skrom ne go	dom ku	na	sąsiedniej	uli cy.	Tak	jak
oszu ki wałaś	sama	sie bie,	że	odpo wiada	ci	ży cie	na	pro win cji.	My li łaś	się	w	obu	przy padkach.
Naj wy raź niej	nie	mo żesz	mi	się	oprzeć.	Co	dziw ne,	z	wzajem no ścią.
Po bladła.	Nie	po trafi ła	zro zu mieć	swo je go	zacho wania.	Choć	nie	mo gła	do strzec	w	Gian car-

lu	ni cze go	po zy tyw ne go,	ule gła	mu	szybciej,	niż	mo gła	so bie	wy obrazić,	że	to	w	ogó le	moż li -
we.
To	 było	 czy ste	 po żądanie	 i	 wsty dzi ła	 się	 okropnie.	 I	 czy	 to	 miał	 być	 kom ple ment,	 kie dy



wspo mniał	o	wzajem no ści?	To	prze cież	żadna	chlu ba	zo stać	jego	zabaw ką	na	pięć	mi nut,	za-
nim	wró ci	do	ko biet,	jakie	zawsze	wo lał.
Jakąż	była	idiot ką,	nie	słu chając	swo ich	wcze śniej szych	prze czuć!	Ści snę ła	mocno	re ling.
On	 tym czasem	obserwo wał	 z	 uwagą	 jej	we wnętrz ną	wal kę.	 Z	 zasady	nie	 to le ro wał	 ko biet

tak	dramatycz nie	zmie niających	zdanie.	Ta	jednak…
–	Do brze.	–	Nie	odry wała	wzro ku	od	szybko	przy bli żające go	się	brze gu.	–	Przy znaję.	Rze -

czy wi ście	mnie	po ciągasz.	Zado wo lo ny?	Cie szę	się,	że	to	ze	mnie	wy ciągnąłeś,	bo	to	tyl ko	po -
żądanie	 i	nie	znaczy	nic	wię cej,	przy naj mniej	dla	mnie.	A	 te raz,	 sko ro	sprawa	zo stała	po sta-
wio na	jasno,	obo je	mo że my	o	tym	zapo mnieć.
kawe,	dlacze go	wcale	mnie	to	nie	dzi wi.

–	Co	ci	daje	prawo	mó wić	w	ten	spo sób?
Uniósł	obie	dło nie	w	ge ście	poddania.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kie dy	w	koń cu	do tarli	do	wil li,	było	już	po	piątej.	Wy ciecz ka	trwała	dużo	dłu żej,	niż	się	spo -
dzie wała,	a	po tem,	po mi mo	tak	dramatycz ne go	zakoń cze nia,	Caro li ne	przy ję ła	zapro sze nie	na
póź ny	lunch.
Roz mawiał	z	nią	tak	swo bodnie,	jak by	nic	się	mię dzy	nimi	nie	wy darzy ło.	Wskazy wał	cie ka-

we	miej sca	mi jane	po	dro dze;	opo wie dział	hi sto rię	zam ku	w	Ve zio	 i	wy py ty wał,	co	 już	zwie -
dzi ła.	Wie dział	zaskaku jąco	dużo	o	wiel kich	re zy den cjach,	pamiąt kach	po	bo gatych	i	sław nych
i	znał	mnó stwo	plo te czek	na	ich	te mat.
Tym czasem	 ona	 bardzo	 już	 chciała	 znaleźć	 się	 w	 domu.	 Była	 oszo ło mio na,	miała	mę tlik

w	gło wie	i	ogól nie	nie	czu ła	się	naj le piej.	Kie dy	on	opo wiadał,	ge sty ku lu jąc	w	ty po wo	wło ski
spo sób,	ją	prze cho dzi ły	dresz cze	na	wspo mnie nie	do ty ku	tych	dło ni	na	swo im	cie le	i	jego	warg
na	swo ich.
Nie	 poj mo wała,	 jak	może	 się	 zacho wy wać,	 jak by	 nic	 z	 tego	 wszyst kie go	 wcale	 nie	miało

miej sca.	A	prze cież	tego	właśnie	zażądała	i	tego	od	nie go	ocze ki wała	–	obo je	mie li	udawać,	że
nic	się	nie	wy darzy ło.
Nie	mo gła	znieść	spo so bu,	w	 jaki	wciąż	pro wo ko wał	 ją	do	roz mo wy,	uśmie chu,	re ak cji	na

swo je	sło wa,	nie	po zwalając	jej	trwać	w	zacię tym	mil cze niu.	Naj wy raź niej	wy darze nia	na	wo -
dzie	do tknę ły	tyl ko	ją.
–	Dzię ku ję	ci	za	dzi siej szy	dzień	–	po wie działa	grzecz nie,	otwie rając	drzwi	samo cho du,	za-

nim	jesz cze	zdążył	zgasić	sil nik.
–	Za	któ re	 chwi le	mi	dzię ku jesz?	–	zain te re so wał	 się,	 spo glądając	na	nią	w	spo sób,	któ ry

przy prawił	ją	o	ru mie niec.
Naj wy raź niej	nie	mo gła	się	do cze kać,	kie dy	w	koń cu	uwol ni	się	od	jego	to warzy stwa.	Pod-

czas	nie po trzebnie	prze dłu żo ne go	lun chu	pre zen to wała	sto icyzm	ko goś	skazane go	na	okrut ną
karę,	ale	 im	bardziej	po nu rą	miała	minę,	 tym	bardziej	on	starał	się	 ją	roz we se lić.	Przy	czym
sam	nie	ro zu miał	swo jej	re ak cji	na	nią.
Dłu go	i	zawi le	wy jaśniała	mu,	dlacze go	nie	może	jej	po ciągać,	co	w	koń cu	okazało	się	kłam -

stwem.	W	 jednym	się	zgadzali:	brako wało	 jej	oby cia,	wy rafi no wania	 i	 znajo mo ści	ko bie cych
sztu czek.	 Jednym	 sło wem,	 róż ni ła	 się	 zasadni czo	 od	 ko biet,	 z	 któ ry mi	 się	 do tąd	 spo ty kał.
A	jednak	ogrom nie	go	podnie cała.	Nawet	kie dy	sie dzie li	w	małej	trat to rii,	a	ona	zwracała	uwa-
gę	na	wszyst ko	i	wszyst kich,	a	na	nie go	spo glądała	tyl ko	wte dy,	kie dy	mu siała,	 i	bardzo	nie -
chęt nie.
O	co	właści wie	cho dzi ło?	Czy	to	jego	ego	nie	po zwalało	mu	znieść	odmo wy	ko bie ty,	któ rej

zapragnął?	Roz pamię ty wanie	nie	le żało	w	jego	natu rze,	dlate go	wo lał	się	sku pić	na	rze czy wi -
sto ści.	Znalazł	się	tu taj,	zmu szo ny	wró cić	do	prze szło ści,	zmu szo ny	oko licz no ściami,	któ rych
nie	był	w	stanie	prze wi dzieć.	Miał	sprawę	do	załatwie nia,	czuł	jednak,	że	po wi nien	się	wy ka-
zać	subtel no ścią.
A	jednak	świado mość,	że	ko bie ta,	któ rej	zapragnął,	tak że	go	po żąda,	ale	opie ra	się	temu	po -

żądaniu,	była	fru stru jąca.	Prze cież	obo je	byli	już	do ro śli,	czyż	nie?
Te raz,	kie dy	zadał	jej	bez po średnie	py tanie,	patrzy ła	na	nie go	w	zakło po tanym	mil cze niu.
–	Nie wie le	wi działam	oko li cy,	odkąd	tu	je stem	–	po wie działa	w	koń cu	grzecz nie,	odwraca-

jąc	od	nie go	wzrok.	–	Mam	prawo	i	jaz dy	i	Al berto	zachę cał	mnie	do	uży wania	samo cho du,	ale



zabrakło	mi	odwagi,	by	wy brać	się	dalej	niż	do	naj bliż sze go	miastecz ka.	Kie dy	on	jesz cze	czuł
się	le piej,	wy je chali śmy	kil ka	razy	na	lunch,	ale	wciąż	zo stało	spo ro	do	zo bacze nia.
W	odpo wie dzi	uśmiech nął	się	z	przy mu sem.	Miał	ocho tę	obró cić	ją	twarzą	do	sie bie	i	zmu -

sić,	by	spoj rzała	mu	w	oczy.	Jej	zacho wanie	było	okropnie	de nerwu jące.
Poza	tym	prze szkadzało	mu	podnie ce nie	i	wi dok	jej	upartej	miny.	Naj chęt niej	podpo rządko -

wał by	ją	so bie	po całun kami	i	piesz czo tami,	aż	błagałaby	o	jesz cze,	co	go	same go	zdu mie wało,
bo	ni gdy	do tąd	nie	zacho wy wał	się	w	sto sun ku	do	ko biet	jak	jaski nio wiec.
–	W	każ dej	chwi li	mo że my	się	gdzieś	wy brać	–	zapro po no wał.
Odpo wie działa	nie chęt nym	spoj rze niem.
–	Bardzo	dzię ku ję,	ale	nie	sądzę,	by	trafi ła	się	okazja.	Nie	zo staniesz	tu	dłu go,	a	ja	od	ju tra

wracam	do	zajęć	z	Al bertem.	Chcesz,	 że bym	coś	zanio sła	do	domu?	Je stem	zgrzana	 i	marzę
o	prysz ni cu.
–	Idź.	Dam	so bie	radę.
Po bie gła.	 Marzy ła,	 by	 zamknąć	 się	 bez piecz nie	 w	 swo im	 po ko ju	 i	 wró cić	 do	 rów no wagi.

Tym czasem	zaraz	za	drzwiami	natknę ła	się	na	Al berta	w	to warzy stwie	Tes sy.	Ro bił	jej	właśnie
jakieś	 wy rzu ty,	 co	 ko bie ta	 zno si ła	 z	 wy ro zu miałym	 uśmie chem,	 ale	 prze rwał,	 by	 po patrzeć
prze ni kli wie	spod	krzaczastych	brwi	na	Caro li ne.
–	Dłu go	was	nie	było.	Co	po rabiali ście?	Strasz nie	je steś	po targana.
–	Zo staw	biedną	dziew czy nę	w	spo ko ju,	Al berto.	Co	ro bi li,	to	nie	two ja	sprawa.
–	Nic	takie go	–	po wie działa	gło śno	do	oboj ga.	–	To	znaczy,	dzień	był	wspaniały…
–	Że glo wali ście	–	do my ślił	się	Al berto.	–	Mam	nadzie ję,	że	mój	syn	zdo łał	wy le czyć	twój	lęk

przed	wodą?
–	Ja…	Okazało	się,	że	nie	bałam	się	aż	tak	bardzo.	Wiesz,	jak	to	bywa.	Uraz	z	dzie ciń stwa…

dłu ga	hi sto ria.	W	każ dym	razie	je stem	okropnie	zgrzana.	We zmę	prysz nic	i	przyj dę	do	salo nu.
–	A	gdzie	Gian carlo?
–	Wyj mu je	rze czy	z	samo cho du.
–	Więc	 jakoś	się	do gadali ście?	Nie	by łem	pew ny,	czy	 tak	bę dzie,	bo	macie	zu peł nie	róż ne

charak te ry,	ale	po dobno	prze ci wień stwa	się	przy ciągają.	–	Mru gnął	fi glarnie	na	wi dok	jej	ru -
mień ca.
Tes sa	prze wró ci ła	oczami.
„Nie	zwracaj	na	nie go	uwagi”,	mó wi ło	jej	spoj rze nie.	„Jest	w	żarto bli wym	nastro ju”.
–	Nie	 je stem	ani	 tro chę	 zain te re so wana	 two im	 sy nem.	–	Caro li ne	 czu ła	 się	w	obo wiąz ku

po stawić	 sprawę	 jasno.	 –	Masz	 rację,	 bardzo	 się	 róż ni my.	 I	 nawet	 się	 dzi wię,	 że	 tak	 dłu go
z	nim	wy trzy małam.	Chy ba	tyl ko	dlate go,	że	by łam	tak	bardzo	zaabsorbo wana	że glo waniem.
Nie	zauważy ła,	że	Gian carlo	wszedł	i	stanął	tuż	za	nią,	a	kie dy	się	ode zwał,	po	ple cach	prze -

bie gły	jej	ciarki.
–	No,	no,	Caro li ne	–	prze ciągnął	mięk ko.	–	Chy ba	nie	było	aż	tak	źle?
Spo sób,	w	jaki	wy po wie dział	jej	imię,	był	jak	piesz czo ta.	Al berto	przy glądał	się	oboj gu	z	nie -

skry wanym	zain te re so waniem.	Ko niecz nie	musi	natych miast	skoń czyć	z	tym	non sen sem.
–	Wcale	nie	twierdzę,	że	było	źle.	Spę dzi łam	uro czy	dzień.	A	te raz	was	prze pro szę.	Zjesz	dziś

z	nami,	praw da?	–	zwró ci ła	się	do	Tes sy.
Ta	 jednak	wy bie rała	 się	do	 sio stry	 i	miała	wró cić	póź no.	Zale dwie	 zdąży	przy pil no wać,	by

Al berto	 wziął	 przed	 snem	 leki.	 Tym	 spo so bem	 prze stali	mó wić	 o	 niej,	 a	 Al berto	 sko rzy stał
z	okazji,	by	po in formo wać	Tes sę,	że	czu je	się	le piej	i	zamie rza	prze stać	brać	leki.
–	A	wte dy,	dro ga	wiedź mo,	bę dziesz	mo gła	wró cić	do	pracy	w	szpi talu	 i	 zacząć	 się	 znę cać



nad	jakąś	inną,	nie win ną	du szycz ką.	Oczy wi ście	bę dziesz	za	mną	tę sk nić,	ale	ja	za	tobą	nie ko -
niecz nie.
Caro li ne	wzię ła	dłu gą,	 re lak su jącą	kąpiel,	 a	po tem	staran nie	wy bie rała	ubranie.	Wszyst ko

zdawało	 się	 odkry wać	 zbyt	 wie le.	 Ko szul ki	 obci skały	 piersi,	 dżin sy	 bio dra,	 nogi	 i	 po śladki.
Bluz ki	miały	za	duże	de kol ty,	a	spódnicz ki	były	zbyt	krót kie.	W	koń cu	zde cy do wała	się	na	leg-
gin sy	i	dłuż szą,	czarną	ko szul kę.
Ojca	 i	 syna	 znalazła	w	 salo nie.	 Jej	wej ście	po wi tało	 peł ne	napię cia	mil cze nie.	Al berto	 jak

zwy kle	 sie dział	 przy	 oknie,	 Gian carlo	 na	 jednym	 z	 fo te li,	 piastu jąc	 w	 dło niach	 szklanecz kę
whi sky.
Zasko czo na	cięż ką	at mos fe rą,	nie pew nie	stała	w	drzwiach,	do pó ki	Al berto	nie	ski nął	na	nią

nie cierpli wie.
–	Nie	wy sie dzę	dziś	w	sto ło wym.	–	Wskazał	talerz	prze kąsek	ustawio ny	na	kre den sie.	–	Ka-

załem	przy nieść	coś	 tu taj.	Więc	nie	 stój	 tam	 jak	słup,	 tyl ko	nalej	 so bie	drin ka.	Wiesz,	gdzie
jest	wszyst ko.
Zerk nę ła	na	Gian carla.	Dłu gie	nogi	wy ciągnął	przed	sie bie	 i	 skrzy żo wał	w	kost kach.	Spra-

wiał	wraże nie	roz luź nio ne go,	ale	jego	bez ruch	wy dawał	się	groź ny	i	wzbu dził	w	niej	nie po kój.
Jesz cze	bardziej	zanie po ko iły	ją	następne	sło wa	starsze go	pana.
–	Ja	i	mój	syn	roz mawiali śmy	właśnie	o	sy tu acji	na	świe cie,	a	kon kret nie	o	kon dy cji	mo jej

firmy.
Gian carlo	 obserwo wał	 jej	 re ak cję	w	 zamy śle niu.	A	więc	 sprawa	 zo stała	po stawio na	 jasno.

Cóż…	sko ro	mu siało	do	tego	dojść,	to	po	co	cze kać.
–	Masz	takie	ru mień ce,	Al berto	–	po wie działa	z	tro ską,	zerkając	na	Gian carla,	któ ry	bez na-

mięt nie	odwzajem nił	jej	spoj rze nie.	–	Może	to	nie	naj lepszy	mo ment…
–	Nie	ma	do bre go	mo men tu	na	roz mo wy	o	pie niądzach,	moja	dro ga.	Ale	może	po win ni śmy

odło żyć	tę	roz mo wę	na	póź niej,	co	o	tym	sądzisz,	chłopcze?
Ge stem	po pro sił	ją	o	przy nie sie nie	tacy	z	prze kąskami,	ale	spoj rze nie	miał	wciąż	utkwio ne

w	synu.
A	więc,	stało	się,	po my ślała.	Czu ła,	że	Gian carlo	po stano wił	du żej	nie	skry wać	praw dzi we go

celu	swo jej	wi zy ty.	Może	jej	odrzu ce nie	skło ni ło	go	do	wcze śniej sze go	wy jaz du,	a	zapew nie nia
Aberta	o	 lepszym	samo po czu ciu	prze ko nały,	by	dłu żej	nie	cze kać.	W	każ dym	razie	zaru mie -
nio na	twarz	ojca	i	chłodne	mil cze nie	syna	wie le	wy jaśniały.
Dla	niej	 to	było	gorz kie	roz czaro wanie.	Do	koń ca	miała	nadzie ję,	że	Gian carlo	po rzu ci	po -

mysł	ze msty	i	po ro zu mie	się	z	oj cem.	Ale	naj wy raź niej	bez podstaw nie	spo dzie wała	się	po	nim
cze goś	wię cej.
Usiadła	w	naj wy godniej szym	fo te lu	koło	ko min ka,	skąd	mo gła	z	narastającym	nie po ko jem

obserwo wać	obu	męż czyzn.	W	roz mo wie	uni kali	te matu	pie nię dzy,	ale	wi dać	było,	że	byle	co
może	ich	pchnąć	do	zanie chania	kon we nan sów.
Chwi lo wo	roz mawiali	o	że glo waniu.	Al berto	uprzej mie	spy tał,	jak	to	było	znów	po czuć	łódź

pod	sto pami.	Gian carlo	odpo wie dział,	de li kat nie	wy ty kając	ojcu,	że	do rastanie	w	Me dio lanie
po zbawi ło	go	takich	przy jem no ści,	bo	o	pie niądze	było	nie łatwo.	Po tem	skru pu lat nie	wy py ty -
wał	Al berta	o	stan	wil li,	napo my kając	o	ko niecz no ści	re mon tu.	Co,	oczy wi ście,	bę dzie	wy ma-
gało	nie małych	nakładów…
Po	pół to rej	go dzi nie,	kie dy	Ella	zastąpi ła	prze kąski	dzban kiem	paru jącej	kawy,	Caro li ne	nie

mo gła	już	dłu żej	zno sić	napię cia	mię dzy	męż czy znami.	Wstała,	zapew ni ła,	że	Tes sa	po jawi	się
lada	chwi la,	i	ziew nę ła.	Pój dzie	spać.	Gdy by	Tes sa	nie	wró ci ła	wy starczająco	wcze śnie,	Al berto



może	do	niej	zadzwo nić	na	ko mórkę,	wte dy	po mo że	mu	wejść	na	górę.	Nie	była	w	stanie	spoj -
rzeć	na	Gian carla.	Jego	zło wiesz cze	mil cze nie	napawało	ją	licz ny mi	obawami.
–	A	może	chodź	ze	mną	od	razu	–	zapro po no wała	starsze mu	panu,	ale	on	tyl ko	po trząsnął

gło wą.
–	 Po wi nie nem	 po roz mawiać	 z	 sy nem.	Mamy	 kil ka	 spraw	 do	 omó wie nia	 i	 rów nie	 do brze

mo że my	to	zro bić	te raz.	Ni gdy	nie	miałem	zwy czaju	ucie kać	od	praw dy.	–	Choć	zwracał	się	do
Caro li ne,	patrzył	na	Gian carla.	–	Le piej	od	razu	po stawić	sprawy	jasno.
Natych miast	wy obrazi ła	so bie	ostatecz ną	roz gryw kę.	Dla	Gian carla	 to	miał	być	 in te res	ży -

cia,	a	prze grana	nie	wcho dzi ła	w	grę.	Mo gła	odejść,	ale	jesz cze	się	zawahała,	ocze ku jąc	na	jakiś
cud.	Sko ro	żaden	nie	nastąpił,	w	koń cu	znalazła	się	na	scho dach.	Od	sie bie	nie	mo gła	sły szeć
ani	roz mo wy,	ani	po wro tu	Tes sy.
Zapadła	w	nie spo koj ny	sen	i	obu dzi ła	się,	kie dy	księ życ	zaświe cił	jej	w	okno.	Przed	zaśnię -

ciem	czy tała	i	książ ka	wpadła	pod	łóż ko.	Chwi lę	zaję ło	przy zwy czaje nie	wzro ku	do	ciem no ści,
a	następną	przy po mnie nie	so bie	wie czo ru.	Nie zno śne	napię cie	po mię dzy	oj cem	i	sy nem	gro zi -
ło	nie moż li wy mi	do	prze wi dze nia	kon se kwen cjami.
Ze rwała	się	z	łóż ka,	wło ży ła	szlafrok	i	po spie szy ła	na	dół,	choć	nie	była	pew na,	co	tam	zasta-

nie.
Apartament	Al berta	znaj do wał	się	na	koń cu	dłu gie go	ko ry tarza,	po	dru giej	stro nie	scho dów.

Przez	chwi lę	korci ło	ją,	by	tam	zaj rzeć,	naj pierw	jednak	po stano wi ła	spraw dzić,	czy	męż czyź ni
nie	sie dzą	jesz cze	w	salo nie.	Do tarcie	do	praw dy	mo gło	trwać	dłu go,	a	w	tym	wy padku	mu sia-
ło	się	okazać	klę ską	starsze go,	któ ry	bę dzie	zmu szo ny	skło nić	gło wę	przed	młodszym	i	oddać
swój	los	w	jego	ręce.	Wo bec	fi nan so we go	kry zy su	jego	in te re sów,	jaka	mo gła	być	al ternaty wa?
Spod	zamknię tych	drzwi	salo nu	sączy ło	się	światło.	Choć	nie	sły szała	gło sów,	po dej rze wała,

że	 obaj	 są	 jesz cze	w	 środku.	 Pchnię ciem	 otwo rzy ła	 drzwi,	 choć	 tak	 napraw dę	miała	 ocho tę
uciec.
Świe ci ła	 się	 jedna	 ze	 sto jących	 lamp.	 Gian carlo	 sie dział	 w	 fo te lu,	 z	 gło wą	 odrzu co ną	 na

oparcie,	zamknię ty mi	oczami	i	szklanecz ką	w	dło ni.	Choć	był	bardzo	przy stoj ny,	nie	sprawiał
wraże nia	zwy cięz cy.	Po targany,	jak by	wie lo krot nie	prze cze sy wał	wło sy	pal cami,	miał	zie mi stą
cerę	i	wy glądał	na	wy mę czo ne go.
Zacho wy wała	 się	 ci chut ko,	 ale	natych miast	 otwo rzył	 oczy,	 choć	 chy ba	przez	 kil ka	 se kund

nie	mógł	jej	roz po znać.
–	Gdzie	jest	Al berto?
Zakrę cił	szklanecz ką	i	wy pił	resz tę	pły nu,	nie	odry wając	od	niej	wzro ku.
W	tej	sy tu acji	po czu ła	się	zmu szo na	działać.
–	Ile	wy pi łeś?	–	spy tała,	podcho dząc	do	nie go.	–	Źle	wy glądasz.
–	Uwiel biam	ko bie ty,	któ re	mó wią	pro sto	z	mo stu.
–	Nie	po wie działeś	mi,	gdzie	jest	Al berto.
–	Zapew niam	cię,	że	go	tu	nie	ukry łem.	A	może	ja	do trzy mał bym	ci	to warzy stwa?
Stanow czo	ode brała	mu	szklanecz kę.
–	Mu sisz	wy trzeź wieć.
–	Bo?	Czyż by	pano wały	tu	jakieś	archaicz ne	zasady	zakazu jące	pi cia	al ko ho lu	po	okre ślo nej

go dzi nie?
–	Zacze kaj	tu taj.	Zro bię	ci	kawy.
–	Masz	moje	sło wo.	Jak	na	razie	ni gdzie	się	nie	wy bie ram.
Przy naj mniej	tym	razem	nie	zachwy cała	się	roz miarami	wil li.	Zde cy do wanie	wo lałaby,	żeby



kuch nia	była	bli żej.	Nerwo wo	po ganiała	wzro kiem	eks pres,	w	koń cu	jednak	po jawi ła	się	w	sa-
lo nie	z	tacą	kanapek	i	dzban kiem	mocnej,	czarnej	kawy	peł na	obaw,	że	Gian carlo	znik nął.
Jednak	wciąż	tam	był.	Do lał	so bie	whi sky,	któ rą	ode brała	mu	de li kat nie,	ale	stanow czo.	Po -

stawi ła	tacę	na	owal nym	sto li ku	obok	jego	fo te la	i	usiadła	naprze ciw ko.
–	Co	tu	ro bisz?	–	zapy tał.	–	Przy szłaś	zo baczyć,	czy	się	nie	po je dyn ku je my?
–	Po wi nie neś	coś	zjeść.	–	Po dała	mu	kanapkę,	a	on	obracał	ją	w	pal cach,	jak by	ni cze go	po -

dobne go	wcze śniej	nie	wi dział.
–	Bardzo	je steś	tro skli wa,	na	pew no	już	ci	to	ktoś	mó wił.	Nie	pamię tam,	żeby	jakaś	ko bie ta

szy ko wała	mi	kanapki	i	kawę	i	martwi ła	się,	że	wy pi łem	za	dużo.	Cho ciaż…	–	odchy lił	się	na
oparcie	fo te la	–	do tąd	nie	zwy kłem	pić	za	dużo,	zwłasz cza	w	to warzy stwie	ko biet.	–	Z	wy raź ną
przy jem no ścią	ugryzł	kawałek	kanapki	i	utkwił	w	niej	uważ ny	wzrok.
–	Co	się	stało?	Nie	chcę	się	wtrącać…
–	 Oczy wi ście,	 że	 chcesz.	 –	 Przy mknął	 oczy	 i	 się gnął	 po	 następną	 kanapkę.	 –	 Cho dzi	 ci

o	zdro wie	mo je go	ojca.
–	Mo że my	po mó wić	rano,	kie dy	po czu jesz	się	le piej?
–	Czu ję	się	do brze.	Nie ste ty	po peł ni łem	błąd.
–	Wiem,	lu dzie,	któ rzy	piją	za	dużo,	zawsze	tak	mó wią.	Zapew niają	też,	że	wię cej	tego	nie

zro bią.
–	Nie	słu chasz	mnie.	Mó wię,	że	po peł ni łem	błąd.	Schrzani łem	wszyst ko.
–	Nie	mam	po ję cia,	o	czym	mó wisz.
–	Oczy wi ście.	 Skąd	miałabyś	wie dzieć?	Krót ko	mó wiąc,	 ty	miałaś	 rację,	 ja	 się	my li łem.	–

Po tarł	oczy,	wes tchnął	cięż ko	i	spró bo wał	wstać,	ale	opadł	z	po wro tem	w	fo tel.	–	Przy je chałem
tu	zde cy do wany	załatwić	sprawę.	Chciałem	spłacić	dłu gi.	Ale	źle	oce ni łem	sy tu ację.
–	Co	masz	na	my śli?
–	Zawsze	uważałem	Al berta	za	zgorzk niałe go	by łe go	męża,	któ ry	po starał	się,	by	moja	mat -

ka	do stała	po	roz wo dzie	jak	naj mniej.	Uznałem	go	za	po two ra,	któ ry	wy plątał	się	z	trudnej	sy -
tu acji,	a	ją	skazał	na	cierpie nie	za	to,	że	ośmie li ła	się	mieć	własne	zdanie.	Tym czasem	zo sta-
łem	nakarmio ny	se rią	pół prawd.	Napraw dę	przy dałaby	mi	się	jesz cze	szklanecz ka.
–	Raczej	nie.
–	Mó wi łaś	mi,	że	sprawy	mogą	wy glądać	cał kiem	inaczej.
–	Zawsze	tak	jest.
Serce	ści snę ło	 jej	się	współ czu ciem.	Nie przy zwy czajo ny	do	emo cjo nal nych	roz te rek,	Gian -

carlo	pró bo wał	upie rać	 się	przy	 swo im.	Gdy by	 tyl ko	mo gła	uwol nić	 go	od	wy rzu tów	 su mie -
nia…
–	Mat ka	miała	 ko chan ków.	 Kie dy	 roz sy pało	 się	mał żeń stwo,	 była	 związana	 z	męż czy zną,

któ ry	 okazał	 się	 kan ciarzem.	Mat ka	do stała	 duży	 zapis,	 ale	 prze kazała	wszyst ko	nie jakie mu
Bertol do wi	Mon ti,	któ ry	ją	zapew nił,	że	po trafi	po tro ić	tę	sumę.	Zabrał	pie niądze	i	znik nął.	Al -
berto	po kazał	mi	wszyst kie	do ku men ty	i	li sty	mat ki	z	błaganiem	o	wię cej	pie nię dzy.	Wciąż	ją
utrzy my wał,	a	ona	w	zamian	odmawiała	mu	kon tak tów	ze	mną.	Po wtarzała,	że	nie	chcę	go	wi -
dzieć.	Li sty,	któ re	do	mnie	pi sał,	wracały	nie otwarte.	Zacho wał	je	wszyst kie.
Głos	Gian carla	był	nabrzmiały	uczu ciem.	Caro li ne	czu ła	łzy	pod	po wie kami.	Z	całych	sił	sta-

rała	 się	 je	po wstrzy mać,	 żeby	 tego	dum ne go	męż czy zny	nie	urazić	współ czu ciem.	Nie	 te raz,
kie dy	do pie ro	co	po znał	praw dę,	któ rej	się	ni gdy	nie	spo dzie wał.
–	 Tyl ko	 dlate go	 otrzy małem	 tak	 do bre	 wy kształ ce nie,	 że	 oj ciec	 wpłacał	 pie niądze	 bez po -

średnio	do	szko ły.	Al berto	bardzo	o	to	dbał,	bo	wie dział,	że	inaczej	mat ka	wy dałaby	je	na	jed-



ne go	ze	swo ich	ko chan ków.
–	Mu siała	so bie	chy ba	nie	zdawać	sprawy,	że	po stę pu je	źle.
–	Wiecz na	opty mist ka	–	ro ze śmiał	się	szorst ko,	ale	sprawiał	wraże nie	zre zy gno wane go.	–

Po dobnie	 jak	mój	 oj ciec.	Wiesz,	 zastanawiałem	 się,	 co	mo żesz	mieć	wspól ne go	 z	Al bertem.
Uważałem	go	za	zgorzk niałe go	ego istę,	ty	je steś	mło da	i	nie win na.	Tym czasem	macie	wię cej
wspól ne go,	niż	mo głem	so bie	wy obrazić.	On	po wie dział	mi	 to	 samo.	Uważał,	 że	mat ka	była
nie szczę śli wa.	On	praco wał,	ona	się	nu dzi ła.	On	się	obwi niał	o	zbyt	luź ne	re lacje	ze	mną,	ona
to	wy ko rzy stała.	Zagro zi ła,	że	gdy by	starał	się	o	opie kę,	wy ciągnie	wszyst kie	bru dy	na	światło
dzien ne.	Prze ko nała	go,	że	zawiódł	jako	oj ciec,	i	odmó wi ła	mu	prawa	do	wi dy wania	mnie.	By -
łem	jej	kartą	prze targo wą,	wy ko rzy stała	mnie,	żeby	się	na	nim	ode grać.	Kie dy	zmarła,	Al berto
zwró cił	się	do	praw ni ka,	żeby	się	ze	mną	skon tak to wać,	a	ja	odmó wi łem	spo tkania.
Mat ka	zacho wała	się	fatal nie,	wy paczy ła	moje	nastawie nie	do	nie go,	ale	praw da	jest	taka,	że

była	 tyl ko	kel nerką	wy rwaną	 z	bie dy	 i	 rzu co ną	w	 śro do wi sko,	w	któ rym	czu ła	 się	nie swo jo.
Wszyst ko	razem	było	strasz nie	po krę co ne.	Wciąż	jest.	Al berto	nie	miał	po ję cia	o	roz miarach
swo ich	strat.	Przez	ostat nie	dzie sięć	lat	po le gał	na	zaufanym	księ go wym	i	nie	miał	świado mo -
ści	rze czy wi stej	sy tu acji.	To	ja	po wi nie nem	był	zo rien to wać	się	wcze śniej.
–	Prze stań	się	obwi niać.	Wy je chałeś	stąd	jako	dziecko.	Nie	mo głeś	znać	praw dy.	A…	jak	to

przy jął	Al berto?	Z	jednej	stro ny	to	do brze,	że	wszyst ko	wy szło	na	jaw.	Że	się	w	koń cu	spo tkali -
ście,	nawet	je że li	cena	miałaby	być	wy so ka.
Tym	razem	uśmiech nął	się	krzy wo.
–	Uważam,	że	to	je dy ne	słusz ne	spoj rze nie	na	tę	sprawę.
–	Nawet	je że li	do tąd	nie	było	mię dzy	wami	za	do brze,	o	ileż	go rzej	by ło by	dla	nie go,	gdy by

się	do wie dział	o	swo ich	kło po tach	w	inny	spo sób?
Przy mknął	oczy,	więc	przez	chwi lę	mo gła	obserwo wać	go	bez karnie.	Wi dząc	go	takim	bez -

bron nym,	omyl nym,	ale	bru tal nie	szcze rym	wo bec	sie bie	same go,	po czu ła	z	nim	jakąś	nową,
sil ną	więź.	Mo gła	mieć	tyl ko	nadzie ję,	że	nie	zako chu je	się	w	nim	w	przy spie szo nym	tem pie.
–	Moje	zadośćuczy nie nie	jest	mocno	opóź nio ne.	Nie	wi nię	mat ki	za	to,	co	zro bi ła.	Była,	kim

była,	a	ja	ni gdy	nie	zadawałem	py tań,	nawet	kie dy	by łem	wy starczająco	do ro sły.	Więc	to	tak że
i	moja	wina.
–	Ow szem	–	odpo wie działa	wol no.
Zauważy ła,	że	nawet	po	al ko ho lu	nie	miał	pro ble mu	z	klarow nym	wy rażaniem	my śli.	I	choć

bez względny	w	sto sun ku	do	osób	nie do rastających	do	jego	wy so kich	stan dardów,	po trafił	być
rów nie	 bez względny	 w	 sto sun ku	 do	 sie bie	 same go,	 co	 świadczy ło	 o	 uczci wo ści	 i	 po czu ciu
sprawie dli wo ści.
–	Przy naj mniej	tyle	mogę	zro bić	–	mó wił	dalej	–	i	obie całem	to	Al berto wi,	żeby	znaleźć	lu -

dzi,	któ rzy	upo rządku ją	sprawy	firmy.	Moi	oddani	przy jacie le	zro bią	co	w	ich	mocy,	nie ste ty
przez	dłu gi	czas	działano	na	jej	nie ko rzyść.	Tak	czy	owak,	na	pew no	zo stanie	przy wró co na	do
daw nej	chwały,	a	przy pływ	świe żej	krwi	zagwaran tu je	przy szły	suk ces.	I	nie	ma	mowy	o	prze -
kazaniu	 ty tu łu	 praw ne go.	Mój	 oj ciec	 nadal	 bę dzie	 właści cie lem,	 po dobnie	 jak	 w	 przy padku
wil li,	któ rą	zo bo wiązałem	się	odre mon to wać.
Ro ze śmiała	się	rado śnie.
–	Bardzo	się	cie szę.
–	I	nie	po wiesz	mi	„a	nie	mó wi łam”,	bo	prze cież	mó wi łaś?
–	Nie	po wiem.
–	Je stem	skłon ny	ci	uwie rzyć.



–	I	bardzo	 się	 cie szę,	 że	 ze szłam	na	dół	–	wy znała	 szcze rze.	–	Dłu go	nie	mo głam	zasnąć,
a	w	koń cu	się	obu dzi łam	i	by łam	cie kawa,	jak	wam	po szła	roz mo wa,	ale	nie	by łam	pew na,	co
po win nam	zro bić.
–	Uwie rzysz,	je że li	ci	po wiem,	że	też	się	z	tego	cie szę?
Wstrzy mała	oddech.	Patrzył	na	nią	z	prze ję ciem,	a	i	ona	nie	mo gła	ode rwać	od	nie go	wzro -

ku.	Nie	zdając	so bie	z	tego	sprawy,	po chy li ła	się	w	jego	stro nę,	jak	kwiat	prze chy lający	się	do
światła.
–	Napraw dę?
–	Napraw dę.	Mu szę	przy znać,	że	po trafisz	słu chać.
Ten	kom ple ment	sprawił	jej	przy jem ność.
–	No	i	co	te raz?	–	Przy pusz czała,	że	bę dzie	mu siał	wy je chać	i	zająć	się	wszyst kim	oso bi ście.

–	Wy jeż dżasz?
–	Jak	na	razie	udało	mi	się	wprawić	wszyst ko	w	ruch	–	uśmiech nął	się	le ni wie.	–	Chy ba	ci

już	wspo mniałem,	że	mam	dom	na	wy brze żu.
–	Rze czy wi ście.
–	Zmiana	oto cze nia	może	do brze	wpły nąć	na	Al berta	 i	da	nam	czas,	żeby	spo koj nie	zapo -

mnieć	o	trudnej	prze szło ści.
–	Mam	zo stać	tu taj	i	zaopie ko wać	się	wil lą?
–	Je że li	tego	właśnie	chcesz.
–	Właści wie	nie.	Chciałabym	być	z	Al bertem.	Dbanie	o	nie go	to	część	mo jej	pracy.
Zamil kła,	bo	nagle	stanął	jej	przed	oczami	dzień	na	ło dzi.	Wszyst ko	wy dawało	się	tak	bar-

dzo	natu ral ne,	że	wy ciągnę ła	dłoń,	żeby	po gładzić	go	po	twarzy.
–	Nie	rób	tego,	Caro li ne	–	ode zwał	się,	nie	odry wając	od	niej	wzro ku.	–	Chy ba	że	je steś	go -

to wa	na	kon se kwen cje.	Czy	tak?
Po ran ne	 le ni stwo	 wprawi ło	 Al berta	 w	 do sko nały	 hu mor.	 Caro li ne	 bez	 tru du	 roz po znała

psot ne	iskry	w	jego	oczach	i	tę sk nie	zerk nę ła	na	scho dy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Caro li ne	podparła	się	na	łok ciu	i	po patrzy ła	na	drze miące go	Gian carla.	Skłę bio ne	prze ście -
radło	na	wpół	spadło	z	łóż ka,	a	jego	odkry te	ciało	przy po mi nało	do sko nałą	rzeź bę.	Miała	wiel -
ką	ocho tę	go	do tknąć.
Mi nę ły	 dwa	 ty go dnie,	 odkąd	 zapy tał,	 czy	 jest	 go to wa	na	 kon se kwen cje.	 Tak,	 była	 go to wa.

Nie	mu siała	się	nad	tym	dwa	razy	zastanawiać.	Za	pierw szym	razem	pie ści li	się	tyl ko,	ale	ni g-
dy	nie	przy pusz czała,	by	piesz czo ty	mo gły	aż	tak	ude rzyć	do	gło wy.
Dla	niej	nie	było	już	odwro tu.
Kil ka	po cząt ko wo	zaplano wanych	dni	roz ciągnę ło	się	w	dwa	ty go dnie	i	trwało	nadal,	po nie -

waż	Gian carlo	po stano wił	oso bi ście	do pil no wać	wszyst kich	po trzebnych	zmian	w	firmie	ojca.
Wy brani	przez	nie go	pracow ni cy	zamiesz kali	w	jednym	z	naj lepszych	ho te li	w	po bli skim	mia-
stecz ku,	a	on	po zo stał	w	wil li	i	wraz	z	oj cem	pró bo wali	odbu do wać	tak	dłu go	zanie dbaną	re la-
cję.	I	choć	by wał	nie obecny	w	ciągu	dnia,	wkrót ce	wy two rzy ła	się	pew na	co dzien na	ru ty na.
Al berta	moż na	było	zawsze	znaleźć	w	 jego	ulu bio nym	fo te lu	w	salo nie,	gdzie	syn	do łączał

do	nie go	wie czo rami	na	drin ka,	podczas	gdy	ona	z	bi jącym	sercem	cze kała	na	gó rze	na	spo tka-
nie.
Starszy	pan	ni cze go	nie	po dej rze wał.	Caro li ne,	z	natu ry	otwarta	i	uczci wa,	czu ła	się	tro chę

win na	z	po wo du	 tych	se kre tów.	Zdawała	 so bie	sprawę,	że	po znała	Gian carla	w	do syć	spe cy -
ficz nych	 oko licz no ściach.	 Gdy by	 nie	 one,	 ich	 ścież ki	 raczej	 by	 się	 nie	 skrzy żo wały.	 Wo lała
o	tym	za	dużo	nie	my śleć.	Po	co?	I	tak	dla	niej	nie	było	już	odwro tu.
Póź ną	nocą,	kie dy	Al berto	spał,	zakradała	się	ci chut ko	do	sy pial ni	ko chan ka	albo	on	przy -

cho dził	do	niej.	Roz mawiali	i	ko chali	się	jak	para	nasto lat ków,	któ rzy	nie	mogą	się	sobą	nasy -
cić.
–	Patrzy łaś	na	mnie.
Zwy kle	zło ścił	się,	kie dy	ko bie ty	wpatry wały	się	w	nie go,	jak by	był	jakimś	bez mó zgim	mo -

de lem	z	plakatu.	Ale	kie dy	ro bi ła	to	Caro li ne,	wcale	mu	to	nie	prze szkadzało.	W	obecno ści	Al -
berta	jej	ukradko we	spoj rze nia	dawały	mu	po zy tyw ną	energię.	Czę sto	mu siał	po wstrzy my wać
gwał tow ne	pragnie nie	ko chania	się	z	nią	natych miast.
–	Tak?
–	Lu bię,	jak	to	ro bisz.
Do	jego	domu	na	wy brze żu	przy je chali	zale dwie	dwa	dni	wcze śniej.	Choć	mniej szy	niż	wil la,

do sko nale	zapew niał	im	pry wat ność.	Al berto	i	Tes sa	sy piali	w	jednym	skrzy dle,	para	ko chan -
ków	w	dru gim.	Caro li ne	przedstawi ła	starsze mu	panu	całą	 li stę	po wo dów,	dla	któ rych	po wi -
nien	mieć	Tes sę	pod	ręką,	i	była	zasko czo na	brakiem	sprze ci wu	z	jego	stro ny.	W	odpo wie dzi
na	jej	zawi łe	tłu macze nia	tyl ko	wzru szył	ramio nami.
Le że li	właśnie	w	łóż ku	i,	nie	po	raz	pierw szy,	Caro li ne	korci ło,	by	spy tać	Gian carla,	do kąd

właści wie	zmie rzają.	Z	pew no ścią	coś	tak	wspaniałe go	nie	mo gło	się	szybko	zakoń czyć.
Prze łknę ła	tę	po ku sę.	Już	daw no	prze stała	so bie	wmawiać,	że	jej	uczu cie	do	Gian carla	koń -

czy	się	na	po żądaniu.	Wie działa,	że	go	ko cha,	ale	też,	że	w	żadnym	wy padku	nie	wol no	jej	się
z	tym	zdradzić.	Mo gła	mieć	tyl ko	nadzie ję,	że	z	czasem	stanie	mu	się	nie odzow na.
Oczy wi ście	lu bi li	swo je	to warzy stwo.	Roz śmie szał	ją	i	czę sto	po wtarzał,	że	jest	wy jąt ko wa.

A	tak że	pięk na.	Czy	to	mo gło	być	jakąś	wskazów ką?



–	Chy ba	wró cę	do	sie bie	–	po wie działa	sen nie.	–	Już	póź no	i	je stem	okropnie	zmę czo na…
–	Zbyt	zmę czo na	na	kąpiel?
Zaśmiała	się.
–	Two je	kąpie le	nie	po zwalają	mi	się	wy spać.
–	Nie wie le	ko biet	przy	mnie	zasy pia.
–	Bo	im	nie	po zwalasz?
–	Nie	daję	im	szans.	Ni gdy	nie	by łem	fanem	sy tu acji	„po”.
–	Dlacze go?	–	Wie działa,	że	stąpa	po	cien kim	lo dzie.	–	Bo	roz mo wa	oznacza	zaan gażo wa-

nie?
–	Skąd	ten	po mysł?
W	odpo wie dzi	wzru szy ła	ramio nami	i	opadła	z	po wro tem	na	po dusz ki.
–	Chciałam	tyl ko	wie dzieć,	czy	je stem	jedną	z	tych	ko biet,	z	któ ry mi	sy piasz,	ale	się	nie	an -

gażu jesz.
–	Nie	zamie rzam	dać	się	wplątać	w	dys ku sję	na	ten	te mat.	Oczy wi ście,	że	roz mawiam	z	ko -

bie tami,	 z	 któ ry mi	 się	 spo ty kam.	 Podczas	 ko lacji.	 Po	 ko lacji.	 Podczas	wspól nych	wyjść.	 Ale
czas	spę dzo ny	w	łóż ku	nale ży	do	mnie.	Nie	lu bię	wte dy	glę dzić	o	ni czym.
–	Dlacze go?	Tyl ko	nie	mów,	że	zadaję	za	dużo	py tań.	Je stem	cie kawa,	to	wszyst ko.
–	Pamię tasz	po wie dzon ko	o	cie kawo ści?
–	Daj	spo kój,	to	było	tyl ko	zwy kłe	py tanie,	a	ty	od	razu	przyj mu jesz	po stawę	obron ną.
In stynkt	ostrzegł	go,	by	nie	prze ry wał	roz mo wy,	nawet	je że li	nie	po do bał	mu	się	jej	roz wój.

Cie kawe,	cze go	ona	od	nie go	ocze ki wała?
–	Może	po	pro stu	ni gdy	nie	spo tkałem	ko bie ty,	z	któ rą	miał bym	ocho tę	roz mawiać	w	łóż ku

–	zamru czał	mięk ko,	przy ciągając	ją	bli żej.	–	Nie	traćmy	czasu	na	kłót nie,	sko ro	przed	nami
jesz cze	tyle	mi łych	chwil.
–	Napraw dę	mo żesz	tak	dłu go	nie	by wać	w	biu rze?
–	In ternet	–	wy jaśnił.	–	Przy	okazji	mogę	zade mon stro wać	jego	moż li wo ści	ojcu.
Caro li ne	była	zado wo lo na,	że	mo ment	skrę po wania	mi nął.	Wpraw dzie	nie	uzy skała	odpo -

wie dzi	na	swo je	wąt pli wo ści,	ale	nie	chciała	się	spie rać.
–	 Nazwał	 sie bie	 starym,	 dum nym	 głupcem,	 bo	 przez	 te	 wszyst kie	 lata	 nie	 pró bo wał	 się

z	tobą	skon tak to wać.
Zerk nę ła	 na	 sto jący	 ze gar.	 Dru ga	 nad	 ranem.	 Chęt nie	 zdrzem nę łaby	 się	 choć	 kwadrans

przed	po wro tem	do	sie bie,	ale,	po mna	jego	słów,	prze krę ci ła	się	na	bok,	żeby	wstać.
W	odpo wie dzi	znów	przy ciągnął	ją	do	sie bie.
–	Zo stań.
–	Daj	spo kój	–	ziew nę ła.
–	Al berto	nie	wstanie	przed	ósmą	i	nie	zej dzie	na	śniadanie	przed	dzie wiątą	trzy dzie ści.	Wy -

starczy,	jak	wstaniesz	o	siódmej.	A	może	sku si	cię	myśl	o	po ran nym	sek sie?	–	Pro po zy cja	za-
sko czy ła	naj bardziej	jego	same go,	bo	ni gdy	do tąd	nie	zapro po no wał	żadnej	ko bie cie,	by	zo sta-
ła	na	noc.
Na	razie	był	na	wagarach	od	praw dzi we go	ży cia.	Przy naj mniej	tak	się	czuł,	dlacze go	więc	nie

miał by	 się	 tym	 cie szyć,	 choćby	 przez	 krót ką	 chwi lę?	 Do tąd	 wciąż	 coś	 mu siał,	 my ślał	 tyl ko
o	 zarabianiu	pie nię dzy,	 żało wał	 so bie	 czasu	na	przy jem no ści.	 Te raz	miał	 szan sę	 to	 zmie nić.
Z	Al bertem	wy jaśni li	już	so bie,	co	było	do	wy jaśnie nia,	i	obaj	prze stali	się	obwi niać.	Po cząt ko -
wo	zły	na	mat kę	i	sie bie	same go,	w	koń cu	zaak cepto wał	prze szłość,	bo	co	in ne go	zro bić,	sko ro
nie	moż na	jej	zmie nić?



Po stano wił	też	na	kil ka	ty go dni	odejść	od	co dzien nej	ru ty ny.	Al berto	przez	wszyst kie	te	dłu -
gie	lata	był	po zbawio ny	kon tak tu	ze	swo im	je dy nym	dzieckiem,	tak	jak	i	Gian carlo	był	po zba-
wio ny	ojca,	te raz	obaj	mie li	czas,	by	to	nadro bić.
Zwró cił	my śli	na	Caro li ne.	Ona	też	byłą	czę ścią	tego	wakacyj ne go	pakie tu.	I	to,	że	po pro sił

ją,	by	spę dzi ła	z	nim	noc.
Czuł,	 że	 zastanawia	 się	 nad	 jego	 pro po zy cją,	 i	 po stano wił	 po móc	 jej	 w	 podję ciu	 de cy zji

piesz czo tami.
–	To	nie	fair	–	zamru czała.
–	A	odkąd	to	ocze ku jesz	ode	mnie	gry	fair?
–	Nie	myśl,	że	zawsze	do staniesz	to,	cze go	chcesz.
–	Dlacze go?	Nie	chcesz	się	obu dzić	rano	obok	mnie?
On	sam	pragnął	obu dzić	się	przy	niej.
–	No	do brze.	Wy grałeś.
Wie działa,	 że	 nie	 po win na.	 To	mo gło	 tyl ko	 po głę bić	 jej	 roz terki.	 Ko chała	 go	 prze cież	 bez

wzajem no ści	i	któ re goś	dnia	zapłaci	za	to	wy so ką	cenę.
Przy mknę ła	oczy,	a	on	ucało wał	jej	po wie ki.
Kie dy	następnym	razem	otwo rzy ła	oczy,	mię dzy	li stew kami	okien nic	sączył	się	blask	słoń -

ca.	Rzut	oka	na	ze garek	otrzeź wił	ją	cał ko wi cie.
–	Już	po	siódmej.	Mu szę	iść.
Gian carlo	 z	 tru dem	 opano wał	 chęć	wzię cia	 jej	 w	 ramio na	 bez	wzglę du	 na	 kon se kwen cje.

Usiadł	na	łóż ku	i	przy glądał	się,	jak	zbie ra	swo je	rze czy.
–	Przy padkiem	nie	tego	szu kasz?
Podniósł	jej	stanik,	kom plet nie	nie sek sow ne,	baweł niane	ustroj stwo,	i	po my ślał,	że	kupi	jej

nową	bie li znę,	rze czy,	któ re	sam	wy bie rze,	zwiew ne	i	sek sow ne,	w	któ rych	jej	wspaniałe	ciało
bę dzie	wy glądało	jesz cze	po nęt niej.
Się gnę ła	po	swo ją	własność,	ale	podniósł	rękę	tak	wy so ko,	że	nie	mo gła	do się gnąć.
–	Mu sisz	mi	zapłacić	–	po wie dział	ze	śmie chem,	wtu lając	twarz	po mię dzy	jej	piersi.
–	Nie	mamy	czasu!	–	Pró bo wała	go	ode pchnąć	i	schwy cić	stanik,	ale	nagle	znalazła	się	na

łóż ku,	a	on	był	nad	nią.
–	Zdzi wisz	się,	jaki	je stem	szybki.
Praw da.	Było	już	wpół	do	ósmej,	kie dy	ci cho	otwo rzy ła	drzwi	sy pial ni.	Nie po trzebna	ostroż -

ność	zapew ne,	bo	wie działa,	że	Gian carlo	miał	rację:	starszy	pan	wstawał	póź no	i	nie	lu bił	się
rano	spie szyć.	Sam	jej	to	po wie dział	już	na	po cząt ku	ich	znajo mo ści.
Dlate go	ostat nim,	cze go	się	spo dzie wała,	był	głos	Al berta,	któ ry	roz legł	się	za	jej	ple cami.
–	A	cóż	to	ma	znaczyć,	moja	dro ga?
Caro li ne	zamarła,	a	po tem	odwró ci ła	się	wol no,	zaru mie nio na	ze	wsty du.
Al berto,	z	laską	w	dło ni,	przy glądał	jej	się	cie kawie.
–	Po praw	mnie,	je że li	się	mylę,	ale	czy	to	aby	nie	sy piania	mo je go	syna?
Sło wo	„sy pial nia”	wy mó wił	z	takim	naci skiem,	że	Caro li ne	zabrakło	gło su.
–	My ślałam,	że	jesz cze	śpisz.	–	Tyl ko	tyle	zdo łała	z	sie bie	wy du sić.
–	Miałaś	nadzie ję,	że	jesz cze	śpię.	–	Po prawił	ją,	uno sząc	brwi.
–	Wszyst ko	ci	wy jaśnię.	–	Nie	zauważy ła	Gian carla,	któ ry	ci cho	otwo rzył	zamknię te	przez

nią	drzwi.
–	Nie	trze ba	–	usły szała	jego	głos.	–	Oj ciec	nie	uro dził	się	wczo raj	i	z	pew no ścią	po trafi	wy -

snuć	właści we	wnio ski.



Zauważy ła,	że	nie	zadał	so bie	tru du,	by	się	ubrać.	Narzu cił	tyl ko	czarny,	je dwabny	szlafrok,
luź no	prze wiązany	paskiem	w	talii.	Z	pew no ścią	nie	miał	nic	pod	spodem	i	omal	nie	parsk nę ła
śmie chem.	Zaraz	po tem	zachciało	jej	się	wyć	i	walić	gło wą	w	ścianę.
Al berto	prze no sił	wzrok	z	jedne go	na	dru gie.
–	Nie	wiem,	jak	się	zacho wać	w	tej	sy tu acji	–	po wie dział	słabo.	–	Nie	tego	od	was	ocze ki wa-

łem.
–	Tak	mi	przy kro	–	po wie działa	błagal nie.
Było	jej	okropnie	wstyd.	Le dwo	skoń czy ła	dwadzie ścia	 lat	 i	czu ła	się	 jak	nasto lat ka,	któ rej

udzie lo no	re pry men dy.
–	Synu	–	Al berto	 zwró cił	 się	do	Gian carla.	–	Będę	 szcze ry.	 Je stem	wami	 roz czaro wany	–

oznaj mił	ze	smut kiem	i	odwró cił	się,	by	odejść,	a	oni	zwie si li	gło wy.
Gian carlo	otrząsnął	się	pierw szy	i	ru szył	za	oj cem.
–	Tato…
Al berto,	któ ry	wcho dził	już	na	scho dy,	przy stanął,	prze chy lając	gło wę	na	bok.
Gian carlo	też	przy stanął.	Po	raz	pierw szy	zwró cił	się	do	ojca	sło wem	„tato”.
–	Po słu chaj,	wiem,	co	so bie	my ślisz.	–	Prze cze sał	pal cami	wło sy	i	po trząsnął	gło wą.
–	Bardzo	wąt pię,	synu	–	po wie dział	Al berto	ze	smut kiem.	–	Z	pew no ścią	je stem	tro chę	sta-

ro świecki,	ro zu miem	jednak,	że	 je steś	u	sie bie	 i	 jako	oso ba	do ro sła	masz	prawo	po stę po wać
we dług	własnych	 zasad,	 ale	po wiedz	mi,	 jak	dłu go	 to	 trwa?	Czy	 zacho wy wali ście	 się	 tak	 źle
jesz cze	w	wil li?
–	Nie	nazwał bym	tego	złym	zacho waniem	–	odparł	Gian carlo	ostro,	ale	Al berto	patrzył	te -

raz	na	Caro li ne,	roz dy go taną	w	okien nej	wnę ce.
–	Mam	wraże nie,	że	ro dzi ce,	wy sy łając	cię	do	Włoch,	nie	tego	się	spo dzie wali	–	po wie dział

cięż ko,	co	wy wo łało	w	niej	ko lej ną	falę	drę czące go	po czu cia	winy.	–	Po wie rzy li	mi	opie kę	nad
tobą	i	chy ba	nie	tyl ko	w	kwe stii	spraw	by to wych.
–	Tato,	wy starczy.	–	Gian carlo	wło żył	dło nie	do	głę bo kich	kie sze ni	szlafro ka.	–	Caro li ne	jest

ze	mną	zu peł nie	bez piecz na.	Obo je	je ste śmy	już	do ro śli…
Al berto	nie cierpli wie	mach nął	ręką.
–	 Nie	 je ste śmy	 idio tami,	 któ rzy	 nie	my ślą	 o	 kon se kwen cjach.	 –	 Gian carlo	 mó wił	 z	 taką

pew no ścią	i	spo ko jem,	że	Al berto	po patrzył	na	nie go	uważ nie.
–	Kon ty nu uj.
Caro li ne	słu chała	zafascy no wana.
–	W	prze szło ści	rze czy wi ście	spo ty kałem	się	z	przy padko wy mi	ko bie tami.	Ale	tym	razem	to

coś	in ne go.	–	Spoj rzał	na	nią,	szu kając	po twierdze nia.	–	Praw da?
–	Mmm…
–	Właśnie	wczo raj	o	tym	roz mawiali śmy…
–	Chcesz	po wie dzieć,	 że	 to	 coś	po waż ne go?	To	 zmie nia	po stać	 rze czy.	Caro li ne,	 znam	cię

wy starczająco	do brze,	by	wie dzieć,	że	chcesz	mał żeń stwa.	Ro zu miem,	że	o	tym	właśnie	mó wi -
my?	–	Uśmiech nął	się	do	nich,	a	zasko czo na	Caro li ne	zasty gła	z	otwartą	bu zią.	–	Mał żeń stwo
to	co	in ne go.	Je stem	już	stary,	ale	ro zu miem,	że	dzi siej sze	mło de	po ko le nie	róż ni	się	od	na-
sze go.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	żadne	z	was	nie	pi snę ło	mi	nawet	sło wa.	–	Nie	po zwo lił	 so bie
prze rwać.	–	Ale	ja	wie działem	swo je.	Ty	się	zmie ni łeś,	je steś	te raz	dużo	spo koj niej szy,	a	ona
taka	oży wio na.	Po	tych	wszyst kich	trudnych	chwi lach	to	napraw dę	dużo	dla	mnie	znaczy.
–	Al berto…
–	W	moim	wie ku	czło wiek	po trze bu je	cze goś,	cze go	mógł by	się	uchwy cić.	A	te raz	chciał bym



chwi lę	odpo cząć.	Wo lał bym	do wie dzieć	się	o	tym	od	was	zamiast	do my ślać	się	same mu,	ale
te raz	to	już	bez	znacze nia.
–	Nic	 nie	mó wi li śmy,	 bo	nie	 chcie li śmy	 cię	 nie po ko ić.	 –	Gian carlo	 objął	 Caro li ne	 ramie -

niem.	–	A	dla	nas	to	był	szcze gól ny	czas	i	chcie li śmy	się	sobą	nacie szyć.
–	 Do sko nale	 ro zu miem.	 –	 Al berto	 wy dawał	 się	 w	 peł ni	 usatys fak cjo no wany.	 –	 I	 wiedz,

synu,	że	mam	o	two jej	narze czo nej	jak	naj lepsze	zdanie.	Bo	chy ba	już	mogę	cię	tak	nazy wać,
ko chanie?	–	zwró cił	się	do	Caro li ne.
Narze czo na?	Zarę cze ni?	Mał żeń stwo?	Miała	wraże nie,	że	nagle	zo stała	prze nie sio na	do	ja-

kie goś	in ne go,	rów no le głe go	świata.
–	Chcie li śmy	 ci	 to	 po wie dzieć	 dziś	wie czo rem	–	 oznaj mił	Gian carlo	 z	 taką	 pew no ścią,	 że

mo gła	tyl ko	po dzi wiać	jego	zdol no ści	ak torskie.
Jak	dale ko	jesz cze	zamie rzał	się	po su nąć?
–	Chęt nie	bym	się	z	wami	wy brał	po	pierścio nek	–	po wie dział	Al berto.	–	Wiem,	że	to	coś

bardzo	oso bi ste go,	ale	dla	mnie	to	był by	ogrom ny	zastrzyk	po zy tyw nej	energii.
–	Co	tu	się	dzie je?	–	Na	scho dach	po jawi ła	się	Tes sa.	–	Al berto,	je steś	gorszy	od	wszyst kich

mo ich	pacjen tów	razem	wzię tych.	Pro si łam,	że byś	chwi lę	zacze kał,	praw da?
–	Czy	wy glądam,	jak bym	po trze bo wał	po mo cy?	–	Mach nął	w	jej	stro nę	laską.	–	Jesz cze	ty -

dzień	 i	nie	będę	po trze bo wał	nawet	 tego.	Wpraw dzie	 to	nie	 two ja	 sprawa,	ale	ci	po wiem,	że
tych	dwo je	po stano wi ło	się	po brać!
–	Kie dy?	–	spy tała	podeks cy to wana.
–	Do bre	py tanie.	Czy	już	ustali li ście	datę?
Caro li ne	w	koń cu	odzy skała	mowę	i	wy swo bo dzi ła	się	z	objęć	ko chan ka.
–	Jesz cze	nie.	Za	wcze śnie	o	tym	mó wić.
–	Racja.	Po roz mawiamy	póź niej,	może	przy	ko lacji.	–	Ski nął	na	Tes sę,	któ ra	uśmiech nę ła

się	w	odpo wie dzi.	–	Przy go tuj	kil ka	bu te lek	naj lepsze go	szam pana,	ko bie to,	 i	nawet	nie	pró -
buj	mnie	po wstrzy my wać	od	pi cia.	Nie	dziś	wie czo rem.
W	koń cu	obo je	z	Tes są	znik nę li	na	scho dach,	a	Gian carlo	odwró cił	się	do	Caro li ne.
–	Co	 in ne go	mo głem	zro bić?	Po	 raz	pierw szy	w	 ży ciu	napraw dę	mam	ojca.	 Jak	mógł bym

narażać	jego	zdro wie,	odbie rać	mu	radość?	Sły szałaś,	co	mó wił.	Dali śmy	mu	mo ty wację	do	ży -
cia.
–	Co	mo głeś	zro bić?	–	po wtó rzy ła	z	nie do wie rzaniem.	–	Zarę czy ny?	Mał żeń stwo?
Wszyst ko	to,	co	było	dla	niej	waż ne,	dla	nie go	nie	znaczy ło	nic,	było	tyl ko	spryt nym	spo so -

bem	wy krę ce nia	się	z	nie wy godnej	sy tu acji.
–	Moja	mat ka	sy piała	z	kim	po padło.	Nie	była	może	naj cno tliw szą	oso bą	na	świe cie,	ale	ni g-

dy	się	nie	obawiała	przedstawiać	mi	swo ich	ko chan ków.	Wte dy	była	już	roz wie dzio na,	roz cza-
ro wana	nie udanym	mał żeń stwem,	de spe racko	spragnio na	mi ło ści	i	czu ło ści.	Nie	miałem	po ję -
cia,	że	to	się	zaczę ło	jesz cze	przed	roz wo dem.	Była	pięk na	i	pło cha.	Mój	oj ciec	nie	użył	sło wa
„amo ral ne”,	ale	wiem,	że	 to	właśnie	miał	na	my śli.	Pró bu ję	od	nowa	zbu do wać	więź	mię dzy
nami	i	napraw dę	mi	na	tym	zale ży.	Gdy by	znał	praw dę,	co	by	so bie	o	mnie	po my ślał?	Szybko
uznał by,	że	je stem	nie odrodnym	sy nem	mo jej	mat ki.
–	Nie	masz	racji	–	odparła.	–	On	nie	jest	taki.
A	Gian carlo?	Jesz cze	nie	tak	daw no	my ślał	tyl ko	o	ze mście.	Te raz	czu ła,	że	stąpa	po	nie pew -

nym	grun cie	i	bała	się	zabu rzyć	tę	de li kat ną	rów no wagę.	Tyl ko	za	jaką	cenę?
Bardzo	nie roz sądnie	wplątała	się	w	coś	bez	przy szło ści	i	podczas	gdy	je dy nym	słusz nym	roz -

wiązaniem	było	wy co fanie	się,	utkwi ła	w	tym	po	uszy.



–	Je że li	wciągnąłem	cię	w	coś,	cze go	nie	chciałaś,	prze praszam,	ale	działałem	pod	wpły wem
im pul su.
–	Ro zu miem,	ale	sy tu acja	jest	 idio tycz na.	Al berto	napraw dę	uważa,	że	je ste śmy	zarę cze ni.

Co	zro bi,	kie dy	po zna	praw dę?	Sły szałeś,	co	mó wił:	to	dało	mu	chęć	do	ży cia.
–	Sły szałem	–	przy znał	cięż ko.	–	Wiem,	że	pro szę	cię	o	zbyt	wie le,	ale	chciał bym,	że by śmy

przez	jakiś	czas	grali	te	role.
–	Ro zu miem,	ale	jak	dłu go?
Udawanie	narze czeń stwa	było	okrut ną	kpi ną	z	jej	marzeń,	bo	ni cze go	nie	pragnę ła	bardziej

niż	takiej	właśnie	rze czy wi sto ści.
–	Trudno	mi	po wie dzieć.	W	su mie	i	tak	wie le	narze czeństw	koń czy	się	na	ni czym.	–	Oparł

się	o	ścianę	i	zapatrzył	w	okno.	–	Więc	i	tu	wszyst ko	może	się	zdarzyć.
–	Chcesz,	 żeby	Al berto	uwie rzył,	 że	w	spo so bie	 trak to wania	płci	prze ciw nej	nie	 je steś	po -

dobny	do	mat ki?
–	Masz	wy bit ny	talent	do	mó wie nia	praw dy	pro sto	w	oczy.
–	No	ale	sko ro	to	praw da…	Pew nie	wy my ślisz	coś	o	tym,	jak	to	nie	paso wali śmy	do	sie bie.
–	To	się	zdarza,	lu dzie	czę sto	roz stają	się	z	tego	właśnie	po wo du.
–	Z	tobą	to	co	in ne go.	–	Uparcie	trwała	przy	swo im.	–	Ty	nie	dajesz	szan sy,	by	to	spraw dzić.

Zry wasz	swo je	re lacje	dużo	wcze śniej.
–	Chcesz	po wie dzieć,	że	nie	zamie rzasz	się	w	to	wpląty wać?	Że	choć	sy piali śmy	razem,	to

jednak	mnie	nie	ak ceptu jesz?
–	Wcale	tego	nie	po wie działam!
–	Więc	wy jaśnij	mi,	o	co	ci	cho dzi.	Bo	je że li	zamie rzasz	po wie dzieć	Al berto wi	praw dę,	że	po

pro stu	do brze	się	razem	bawi li śmy,	ja	zro bię	to	pierw szy	i	obo je	po nie sie my	kon se kwen cje.
A	te	by ły by	dwo jakie.	Po	pierw sze,	re lacje	obu	męż czyzn	po psu ły by	się	z	pew no ścią.	Po	dru -

gie	Al berto	był by	głę bo ko	roz czaro wany	tak że	i	jej	po stawą.
–	Czu ję	się	po stawio na	pod	ścianą	–	po wie działa.	–	Ale	mam	nadzie ję,	że	to	nie	po trwa	dłu -

go.
Czy	zde cy do wałaby	się	na	tę	grę,	gdy by	już	wcze śniej	nie	zaan gażo wała	serca?	A	wi nić	za	to

mo gła	 tyl ko	 sie bie.	 Bo	 prze cież	 od	 po cząt ku	 było	 oczy wi ste,	 że	 ten	 ro mans	 nie	 bę dzie	miał
szczę śli we go	zakoń cze nia.
–	Mimo	wszyst ko	czu ję	się	fatal nie,	oszu ku jąc	two je go	ojca.
–	Każ dy	zasłu gu je	na	praw dę,	ale	czasem	małe	kłam stew ko	mniej	boli.
–	Hm,	to	nie	jest	małe.
Zamilkł.	 Zaczy nało	 do	 nie go	 do cie rać,	 że	 jednak	 nie	 zna	 jej	 tak	 do brze,	 jak	 przy pusz czał.

A	może	z	właści wą	so bie	aro gan cją	zało żył,	że	udana	re lacja	fi zycz na	daje	mu	prawo	ocze ki wać
przy chy le nia	się	do	jego	proś by.
–	To	właści wie	nie	jest	kłam stwo	–	po wie dział	mięk ko.	–	Łączy	nas	coś	wię cej	niż	tyl ko	do -

bra	zabawa.
Z	całe go	serca	pragnę ła	móc	mu	uwie rzyć,	ale	ostroż ność	i	zdro wy	roz sądek	kazały	nie	drą-

żyć	tej	kwe stii.	Trudne	py tania	z	gatun ku	„co	to	właści wie	znaczy	coś	wię cej?”	mo gły by	go	tyl -
ko	roz zło ścić.	Wy dawało	jej	się	bardzo	praw do po dobne,	że	te	sło wa	miały	ją	prze ko nać	do	jego
po my słu.	Z	pew no ścią	nie	 zawahał by	 się	 przed	 taką	mani pu lacją,	wi dząc	w	niej	 ko rzyść	dla
sie bie.	Ale	nie	mu siał	się	ucie kać	do	po dobnych	kom bi nacji.	Ni gdy	nie	zdo by łaby	się	na	to,	by
stanąć	na	dro dze	odradzającej	się	re lacji	mię dzy	oj cem	i	sy nem.	To	by ło by	bez dusz ne.
–	Do brze	–	zgo dzi ła	się	nie chęt nie.	–	Ale	nie	na	dłu go.



Przy mknął	po wie ki	i	nie	mo gła	wi dzieć	jego	oczu.
–	Z	pew no ścią	–	zamru czał.	–	O	nic	się	nie	martw.
–	Wiem,	że	cie szy	się	każ dą	chwi lą	spę dzo ną	z	tobą.	Ty	czu jesz	się	win ny	prze szło ści,	ale	on

też.
–	Mó wił	ci	o	tym?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Caro li ne	 de spe racko	 pragnę ła,	 by	 ten	 nowy	 i	 nie natu ral ny	wy miar	 ich	 re lacji	 po zwo lił	 jej
zro zu mieć,	że	to	nie	dzie je	się	napraw dę.	Ty dzień	wcze śniej,	kie dy	zde cy do wali	się	na	tę	szara-
dę,	przy rze kła	 so bie	 so len nie	nie	an gażo wać	w	 tę	 re lację	 serca.	Nie ste ty,	 już	po	kil ku	go dzi -
nach,	w	obli czu	nie zaprze czal nych	fak tów,	wszyst kie	jej	po stano wie nia	wzię ły	w	łeb.
Mie li	odgry wać	zako chaną	do	nie przy tom no ści,	planu jącą	ślub	parę,	więc	ge sty	su ge ru jące

bli skość	 były	 nie jako	 obo wiąz ko we.	 Gian carlo	 przy jął	 nową	 rolę	 z	 nie kłamanym	 en tu zja-
zmem,	wy kraczającym	dale ko	poza	zakres	wy ni kających	z	niej	obo wiąz ków.
–	Jak	zdo łamy	wiary godnie	ze rwać,	sko ro	nie	prze stajesz	mnie	do ty kać?	Ni gdy	nie	uda	nam

się	sprawić	wraże nia,	że	po peł ni li śmy	kardy nal ny	błąd!	–	wy krzy czała	 trzy	dni	wcze śniej,	po
kil ku	go dzi nach	le niu cho wania	nad	base nem.
De li kat ne	mu śnię cia,	spo sób,	w	jaki	trzy mał	ją	w	wo dzie	pod	czuj nym	okiem	Al berta,	ni we -

czy ły	wszyst kie	jej	po stano wie nia.	Szybko	zdała	so bie	sprawę,	że	jest	wo bec	nie go	kom plet nie
bez sil na.	W	bły skawicz nym	tem pie	poddawała	się	mi to wi,	któ ry	wo kół	sie bie	stwo rzy li.
Niby	wie działa,	 że	 to	wszyst ko	 fik cja	 i	 że	 cała	 hi sto ria	 do tknie	 naj bardziej	właśnie	 ją,	 ale

z	każ dą	go dzi ną	po padała	co raz	głę biej	w	zdradziecką	ułu dę.
Al berto	nie	wy po wiadał	się	na	te mat	ich	wspól ne go	sy piania,	ale	Caro li ne	czu ła,	że	nie	po -

win ni	dłu żej	tego	prak ty ko wać.	Wspól ne	sy pianie	unie moż li wiało	jej	trzy manie	ko chan ka	na
dy stans.	Nie ste ty	 ci chy	głos	 roz sądku	naj czę ściej	by wał	zagłu szo ny	przez	 inny,	któ ry	podpo -
wiadał,	że	nie	ma	już	nic	do	strace nia.	Sko ro	była	z	męż czy zną	swo je go	ży cia	nie jako	na	kre -
dyt,	dlacze go	nie	ma	czerpać	z	tego	tyle	rado ści,	ile	się	da?
Zresz tą	i	tak	wszyst kie	roz sądne	po my sły	zni kały	wo bec	jego	hu mo ru,	in te li gen cji	i	uro ku.

Zamiast	być	na	nie go	zła	za	całą	tę	sy tu ację,	czu ła	się	co raz	bardziej	bez radna.	W	to warzy stwie
Al berta	 i	Tes sy	zwie dzali	wy brze że,	zatrzy mu jąc	się	na	 lunch	w	każ dym	z	nadmorskich	mia-
ste czek,	skąd	mo gli	po dzi wiać	bez kre sny	błę kit	mo rza	i	nie ba.	Gian carlo	pre zen to wał	le ni we
roz luź nie nie	i	roz czu lającą	dbałość	o	nią.	O	szybsze	bi cie	serca	przy prawiały	ją	już	same	spa-
ce ry	z	nim	za	rękę.
Te raz	mie li	wy je chać	na	 trzy	 dni	 do	Me dio lanu.	Gian carlo	miał	 tam	 jakieś	 zo bo wiązania,

wy magające	jego	oso bi stej	obecno ści.
–	Chy ba	nie	po win nam	z	tobą	je chać	–	po wie działa	słabo,	podczas	kie dy	on	odpi nał	ko lej ne

gu zi ki	jej	bluz ki.
Z	każ dym	ko lej nym	pro te sto wała	co raz	słabiej.
–	Je steś	moją	uko chaną	narze czo ną.	–	Obdarzył	ją	naj szerszym	z	uśmie chów.	–	Po win naś

chcieć	zo baczyć,	jak	miesz kam	i	pracu ję.
–	Tyl ko	udaję	two ją	narze czo ną.
–	Nie	wdawaj my	się	w	szcze gó ły.
Kie dy	zaczął	ją	pie ścić,	kom plet nie	zapo mniała,	co	miała	mu	do	po wie dze nia.
Przy	okazji	tego	wspól ne go	wy jaz du	miała	moż li wość	obserwo wać	go	przy	pracy.	Po je chali

po ciągiem,	bo	uznał	to	za	mniej	mę czące	i	zy ski wał	w	ten	spo sób	czas	na	przy go to wanie	się	do
cze kających	 go	 spo tkań.	 Cały	 prze dział	 pierw szej	 klasy	 był	 zare zerwo wany	 tyl ko	 dla	 nich
i	trak to wano	ich	jak	praw dzi we	VIP-y.
To	już	nie	był	Gian carlo	w	opadających	na	bio dra	szortach	i	mo kasy nach	bez	skarpe tek,	za-



śmie wający	się,	kie dy	pró bo wała	do go nić	go	w	base nie.	To	był	zu peł nie	inny	męż czy zna,	nie -
skazi tel nie	ele gancki	w	ciem no szarym,	prąż ko wanym,	szy tym	na	miarę	garni tu rze.	Na	ekranie
sto jące go	przed	nim	lapto pa	prze wi jały	się	raporty,	wy kre sy	i	ko lum ny	cyfr,	a	te le kon fe ren cje
pro wadzo no	jedno cze śnie	po	fran cu sku,	wło sku	i	an giel sku.	Caro li ne	była	zafascy no wana.
Do	celu	do tarli	póź no.	Już	od	rana	zaczy nały	się	spo tkania,	z	cze go	była	bardzo	zado wo lo na.

Po przednim	razem	nie	zdo łała	zbyt	dużo	zo baczyć	i	miała	nadzie ję	nadro bić	to	te raz.	W	tym
celu	zabrała	ze	sobą	kil ka	prze wodni ków.
Na	stacji	cze kał	na	nich	samo chód	z	kie row cą.
Po	mi łym	spo ko ju	 i	pięk nych	wi do kach	w	wil li	na	wy brze żu,	 go rącz ko wy	po śpiech	 i	 gwar

du że go	miasta	draż nił	zmy sły	i	działał	na	nerwy.	Na	szczę ście	miesz kanie	znaj do wało	się	przy
jednej	z	małych,	krę tych	uli czek	po kry tych	osiem nasto wiecz nym	bru kiem,	skry wających	stare
wil le	oto czo ne	ele gancki mi	ogro dami.	Oczy wi ście	był	to	je den	z	naj bardziej	pre sti żo wych	ad-
re sów	w	mie ście.
Zatrzy mali	się	przed	nie zwy kle	wy twornym	bu dyn kiem.	Wej ścia	do	hi sto rycz ne go	pałacy ku

obró co ne go	w	apartamen ty	dla	naj bo gat szych	bro ni ła	brama	z	ku te go	że laza	o	wzo rze	mi ster-
nej	 ko ron ki,	 pro wadząca	 na	 we wnętrz ny	 dzie dzi niec.	 Apartament	 Gian carla	 zaj mo wał	 całe
dru gie	pię tro	pałacy ku.	W	tęt niącym	ży ciem	mie ście	miej sce	to	było	ist ną	oazą	spo ko ju.
Wy strój	miesz kania	w	ni czym	nie	przy po mi nał	wil li	na	wy brze żu,	chłodnej	 i	prze stron nej,

z	żalu zjami	w	oknach,	wpusz czający mi	bry zę,	ale	nie	sło necz ny	żar.	Tu taj	me ble	były	ciem ne,
a	podło gi	lśniące,	po kry te	perski mi	dy wanami.
–	Fan tastycz ne.	–	Peł na	po dzi wu	roz glądała	się	po	salo nie.
Wy raź niej	niż	kie dy kol wiek	wcze śniej	zo baczy ła	dzie lącą	ich	prze paść.	Choć	sy piali	ze	sobą,

choć	 jej	pragnął	 i	nie	po trafił	utrzy mać	rąk	z	dala	od	niej,	żyli	w	dwóch	kom plet nie	róż nych
światach.	W	po rów naniu	z	tym	a
Stanął	za	nią,	objął	ją	i	zanu rzył	twarz	w	jej	dłu gich	wło sach.	Miała	na	so bie	lek ką,	baweł -

nianą	su kien kę	na	ramiącz kach,	któ re	zsu nął	i	zaczął	odpi nać	gu zicz ki,	ale	go	po wstrzy mała.
–	Po każ	mi	wszyst ko	–	po pro si ła,	zapi nając	to,	co	już	zdążył	po roz pi nać.
Ale	trud	był	darem ny,	bo	zanim	się	obej rzała,	wszyst kie	gu zicz ki	były	znów	roz pię te.
–	Mam	na	 cie bie	 ogrom ną	 ocho tę.	 Przez	 całą	 tę	 dłu gą	 po dróż	 nie	mo głem	 cię	 nawet	 do -

tknąć.
Ro ze śmiała	się,	zachwy co na.	Uwiel biała,	kie dy	mó wił	takie	rze czy.	Czu ła	się	wte dy	ko bie ca

i	po żądana,	co	dawało	jej	siłę.
–	Dlacze go	seks	jest	dla	cie bie	taki	waż ny?
–	A	dlacze go	ty	zawsze	pró bu jesz	zacząć	po waż ną	roz mo wę,	kie dy	ja	mam	na	my śli	zu peł nie

coś	in ne go?	–	ro ze śmiał	się	mięk ko.	–	Uważam	seks	za	coś	wspaniałe go.	Chciałabyś	może	zo -
baczyć	moją	sy pial nię?
–	Chciałabym	zo baczyć	cały	apartament.
Wes tchnął	cięż ko	i	pu ścił	ją	nie chęt nie.
–	Do brze.	–	Z	żalem	patrzył,	jak	zapi na	małe	perło we	gu zicz ki	bie gnące	przez	całą	dłu gość

su kien ki.	–	W	takim	razie	zapraszam	na	wy ciecz kę.
Podczas	gdy	jemu	się	spie szy ło,	ona	cie szy ła	się	każ dą	chwi lą	i	zachwy cała	każ dym	dro bia-

zgiem,	po dzi wiała	otwarty	ko mi nek	w	salo nie,	mu snę ła	mięk kie	zasło ny	barwy	burgun da	i	do -
ce ni ła	no wo cze sne	urządze nie	kuch ni,	stare	szty chy	na	ścianach	i	wie ko wy	stół	po kry ty	drew -
nianą	mo zai ką.
Gabi net	był	wy po sażo ny	we	wszyst kie	no wo cze sne	urządze nia,	ko niecz ne,	by	móc	po zo sta-



wać	 w	 ciągłej	 łącz no ści	 z	 resz tą	 świata,	 ale	 po tęż ne	 biurko	 ro bi ło	 wraże nie	 bardzo	 stare go,
a	naścien ne	pół ki	mie ści ły	pierw sze	wy dania	hi sto rycz nych	książek.
Miesz kanie	 było	 dwu po zio mo we,	 po	 kil ku	 sze ro kich	 scho dach	 wcho dzi ło	 się	 do	 sy pial ni.

Były	czte ry	plus	duży	salon,	gdzie	znaj do wał	się	je dy ny	w	apartamen cie	te le wi zor.
–	Nie czę sto	 go	uży wam	–	po wie dział,	 kie dy	 spoj rzała	na	plazmo wy	ekran.	–	Wiado mo ści

biz ne so we	to	właści wie	wszyst ko,	co	oglądam.
–	Och,	nudny	je steś.	Nie	dość	ci	biz ne su	na	co	dzień?	Mu sisz	jesz cze	w	wol nym	czasie	oglą-

dać	wiado mo ści	biz ne so we?
Odrzu cił	gło wę	w	tył	i	ro ze śmiał	się	gło śno.
–	Nikt	jesz cze	nie	nazwał	mnie	nudnym.	Do brze	mi	ro bisz,	wiesz?
–	Podno szę	cię	na	du chu?	–	Ona	też	się	śmiała.	–	Mnie	też	nikt	wcze śniej	ni cze go	takie go

nie	mó wił.
–	Chodź my	do	mo jej	sy pial ni	–	zapro po no wał.
Mu siał	jesz cze	odcze kać,	aż	obej rzała	wszyst kie	po zo stałe,	zachwy cając	się	szcze gó łami,	któ -

re	on	le dwo	zauważał.	Z	pew no ścią	go be lin	nad	łóż kiem	miał	kapi tal nie	żywe	ko lo ry,	sto jąca
lam pa	była	wy jąt ko wo	pięk na,	a	wąskie	wi traże	z	boku	okien	nie zwy kle	efek tow ne.	Ale	on	nie
mógł	się	już	do cze kać,	by	znaleźć	się	z	nią	w	łóż ku.	Pragnął	do ty kać	jej	gładkie go,	mięk ko	za-
okrąglo ne go	ciała.	Kie dy	była	obok,	kom plet nie	tracił	samo kon tro lę.
We szli	do	sy pial ni	i	wi dok	jej	zachwy co nej	twarzy	sprawił	mu	chło pię cą	radość.
Jedną	ścianę	zaj mo wało	ogrom ne,	łu ko wato	skle pio ne	okno,	ofe ru jące	wi dok	na	Me dio lan.

Po de szła	do	nie go,	a	ko chanek	obserwo wał	ją	z	uśmie chem.
–	Uważasz,	że	brak	mi	oby cia	–	po wie działa,	ru mie niąc	się	pod	jego	spoj rze niem.
–	Nie	martw	się.	Aku rat	to	mi	się	po do ba.
–	Wszyst ko	w	tym	apartamen cie	jest	mo nu men tal ne.
–	Wiem.	Ni gdy	nie	przy pusz czałem,	że	to	mi	przy padnie	do	gu stu.	Może	działa	na	mnie	ko -

jąco,	bo	całe	moje	ży cie	to	go rącz ko wy	po śpiech.	–	Podszedł	do	niej	i	wziął	ją	w	ramio na.
–	Łatwo	zapo mnieć,	że	poza	tym	miej scem	jest	 inny	świat.	–	Roz wiązał	sznur	od	zasło ny,

po grążając	po kój	w	pół mro ku.
Tym	razem	ko chali	się	po wo li	i	le ni wie,	aż	w	koń cu	zasnę li	mocno	przy tu le ni	i	spali,	do pó ki

po je dyn czy	dzwo nek	nie	oznaj mił,	że	przy nie sio no	im	je dze nie.
Po mi mo	całe go	 zbyt ku,	 to	było	klasycz ne,	 kawalerskie	 gniazdko.	W	 lo dów ce	był	 szam pan

i	naj droż sze	sery,	ale	brako wało	jajek	czy	mle ka,	a	więk szość	lśniących,	ku chen nych	gadże tów
była	ni gdy	nie uży wana.
Caro li ne	 po do bało	 się	 prze by wanie	 w	 jego	 prze strze ni	 i	 wspól ne	 go spo daro wanie.	 Zje dli

smacz ną	 ko lację	 i	 po zmy wali	 naczy nia,	 bo	 żadne	 z	 nich	 nie	 po trafi ło	 obsłu gi wać	 zmy warki,
a	po tem	usado wi li	się	w	salo nie:	ona	czy tała,	on	prze glądał	do ku men ty.
Wszyst ko	wy dawało	się	takie	re al ne,	oczy wi ste	i	 łatwo	było	zapo mnieć,	że	to	tyl ko	udawa-

nie.
–	Obudź	mnie,	zanim	wyj dziesz	–	po pro si ła	przed	zaśnię ciem,	wtu lając	się	w	nie go.
Do tąd	 zawsze	 spała	 w	 pi żamie	 i	 zawi nię ta	 w	 koł drę.	 Te raz	 to	 się	 zmie ni ło.	 Obo je	 sy piali

nago	i	czerpali	radość	ze	wzajem nej	bli sko ści.
W	odpo wie dzi	uśmiech nął	się	i	po cało wał	ją	w	kącik	warg,	kie dy	usi ło wała	skryć	ziew nię cie.
–	Zmę czo na?
–	Je steś	nie nasy co ny.
–	Tyl ko	przy	to bie,	ko chanie	moje,	tyl ko	przy	to bie.



Zasnę ła,	po wtarzając	so bie	te	sło wa,	de lek tu jąc	się	nimi.	Póź niej	bę dzie	mo gła	z	nich	czer-
pać	ożyw czą	nadzie ję.
Kie dy	się	obu dzi ła,	przez	gru be	zasło ny	sączył	się	blask	sło necz ny,	a	miej sce	obok	niej	było

pu ste.	 Roz czaro wana,	 że	wy szedł	 bez	 po że gnania,	 spoj rzała	 na	 ze garek.	 Zale dwie	 dzie wiąta.
Po wę dro wała	do	kuch ni,	gdzie	na	blacie	le żało	sześć	jaj,	bo che nek	chle ba,	karton	mle ka	i	krót -
ki,	ale	czu ły	li ścik	do	niej.	Zro bi ła	so bie	grzan kę	i	jajecz ni cę,	a	po	śniadaniu	wy szła	do	miasta,
zabie rając	ze	sobą	prze wodnik.	Wró ci ła	do brze	już	po	po łu dniu,	prze peł nio na	rado snym	ocze -
ki waniem	na	wie czorne	spo tkanie.
–	Mogę	wró cić	 dość	 póź no	 –	 po wie dział	 jej	 po przednie go	wie czo ru	 –	 ale	 nie	 póź niej	 niż

ósma	trzy dzie ści.
Zdąży ła	wziąć	dłu gą,	re lak su jącą	kąpiel	i	przy mie rzy ła	nową	spódni cę	i	bluz kę.	Krót ka,	roz -

klo szo wana	spódnicz ka	ładnie	się	układała,	a	pasu jąca	do	niej	blu zecz ka	miała	z	przo du	trzy
małe	gu zicz ki.	Kie dy	je	roz pię ła,	uwi dacz niał	się	ro wek	mię dzy	piersiami,	a	wol ne	od	stani ka
piersi	po ru szały	się	ku sząco	pod	bluz ką.
Oczy wi ste	nie	wy szłaby	tak	na	uli cę,	ale	do sko nale	wy obrażała	so bie	błysk	w	oku	ko chan ka,

kie dy	ją	w	tym	stro ju	zo baczy.
Li czy ła	 się	 z	 tym,	 że	 po cze ka	 jesz cze	 ze	 dwie	 go dzi ny,	 kie dy	 nagle	 usły szała	 dzwo nek	 do

drzwi.
Otwo rzy ła	drzwi	z	sze ro kim	uśmie chem,	któ ry	zaraz	zgasł.
–	Kim	je steś?
Zanim	zdąży ła	 po zbie rać	 roz bie gane	my śli,	wy so ka,	 bardzo	 szczu pła	blon dyn ka	o	dłu gich,

pro stych	wło sach	się gających	pasa	zasy pała	ją	gradem	py tań.
–	Co	tu	ro bisz?	Gian carlo	wie,	że	tu	je steś?	Je steś	słu żącą?	Je że li	tak,	to	twój	strój	jest	nie -

odpo wiedni.	Wpuść	mnie.	Natych miast.
Pchnę ła	drzwi	 i	Caro li ne	cof nę ła	 się	w	kom plet nym	oszo ło mie niu.	Nie	zdo łała	wy krztu sić

nawet	sło wa,	kie dy	ele gancka	blon dyn ka	odziana	w	 je dwab,	wyż sza	od	niej	o	do bre	kil kana-
ście	cen ty me trów,	z	de si gnerską	to rebką	i	na	nie bo tycz nych	obcasach	była	już	w	środku	i	po -
dejrz li wie	mie rzy ła	ją	wzro kiem.
–	Cóż…	–	Blon dyn ka	skrzy żo wała	ramio na	na	piersi.	–	Cze kam	na	wy jaśnie nia.
–	Kim	ty	je steś?	–	Caro li ne	mu siała	zadrzeć	gło wę,	by	spoj rzeć	tam tej	w	oczy.	–	Gian carlo

nic	mi	nie	mó wił	o	two jej	wi zy cie.
–	Gian carlo?	Od	kie dy	to	słu żąca	mówi	o	praco daw cy	po	imie niu?	Po cze kaj,	aż	o	tym	usły -

szy.
–	Nie	je stem	słu żącą.	Je stem…	–	Nie	mo gła	po wie dzieć	narze czo ną,	bo	prze cież	to	było	wy -

my ślo ne	na	uży tek	Al berta.	–	Je ste śmy	ze	sobą…
Blon dyn ka	uśmiech nę ła	się	z	nie do wie rzaniem,	a	po tem	parsk nę ła	gło śnym	śmie chem.	Ca-

ro li ne	zamarła,	czu jąc	się	jak	kom plet na	idiot ka.
–	Żartu jesz!
–	Wcale	nie.	–	Caro li ne	wy ciągnę ła	się	na	całą	swo ją	dłu gość.	–	Spo ty kamy	się	od	kil ku	ty -

go dni.
--	Ni gdy	by	się	nie	umó wił	z	kimś	takim	–	po wie działa	blon dyn ka	prze sadnie	cierpli wym	to -

nem,	jak by	zakładała,	że	Caro li ne	nie	ro zu mie.
–	Słu cham?
–	Je stem	Lu cia.	By li śmy	parą,	 ale	 ze rwałam	z	nim	kil ka	mie się cy	 temu.	Nawał	pracy.	Je -

stem	mo del ką.	Przy kro	mi	to	mó wić,	ale	Gian carlo	spo ty ka	się	z	ko bie tami	taki mi	jak	ja,	a	nie



ty.
Caro li ne	nie	zamie rzała	przy jąć	do	wiado mo ści	jej	słów.	Po żało wała	tyl ko,	że	nie	ma	na	pal -

cu	pierścion ka	zarę czy no we go,	któ ry	mo gła	po de tknąć	blon dyn ce	pod	nos.	Efek tow ny	bry lant
zo stał	już	wy brany,	ale	jesz cze	nie	ode brany	od	ju bi le ra	po mi mo	de li kat nych	nale gań	Al berta.
–	Po wiedz	mu,	że	by łam,	do brze?
Caro li ne	patrzy ła,	jak	Lu cia	podcho dzi	do	drzwi.
–	Po wiedz	mu…	–	Jesz cze	raz	omio tła	Caro li ne	lo do watym	spoj rze niem.	–	Po wiedz,	że	miał

rację.	Całe	to	latanie	po	świe cie…	Po wiedz,	że	po stano wi łam	zro bić	so bie	prze rwę,	więc	mo że -
my	się	spo tkać,	kie dy	tyl ko	ze chce.
–	Spo tkać	się?	Po	co?
–	A	jak	my ślisz?	–	Lu cia	znacząco	unio sła	brwi.
Wło sy	miała	jasne,	a	brwi	ciem ne.	Zaskaku jący	kon trast.
–	Pew no	mnie	uznasz	za	wredną,	ale	mu szę	ci	to	po wie dzieć.	Dla	two je go	własne go	do bra.

Gian carlo	mógł	się	z	tobą	zabawić,	ale	to	nie	po trwa	dłu go.	Daj	so bie	z	nim	spo kój,	póki	jesz -
cze	mo żesz.	Ciao!
Lu cia	zni kła,	a	Caro li ne	nie	była	w	stanie	zro bić	kro ku.	Po cząt ko wo	nie	była	w	stanie	my -

śleć,	a	kie dy	zaczę ła,	po czu ła	ból.
A	więc	to	było	praw dzi we	ży cie	Gian carla.	Pięk na	ko bie ta,	któ ra	znako mi cie	do	nie go	paso -

wała.	 Zro bił	 so bie	 wakacje	 i	 jakimś	 cu dem	 trafił	 do	 łóż ka	 z	 nią.	 Te raz	 zaczy nała	 ro zu mieć.
W	zmie nio nych	oko licz no ściach	zacho wał	się	nie ty po wo	i	zaczął	sy piać	z	kimś,	na	kogo	nor-
mal nie	nie	 zwró cił by	nawet	uwagi.	Taką	ko bie tę	 jak	ona	mógł by	co	naj wy żej	 zatrudnić	 jako
słu żącą.
Jesz cze	 bardziej	 dru zgo czące	 okazało	 się	 przy pusz cze nie,	 że	 po	 pro stu	 była	 pod	 ręką,	 po -

mocna	w	do gadaniu	się	z	oj cem.	A	to,	że	wy lądo wali	w	łóż ku,	stano wi ło	tyl ko	do dat ko wy	bo -
nus.	Gian carlo,	jak	to	on,	wy ko rzy stał	sy tu ację.	Li ścik,	któ ry	znalazła	rano	i	z	któ rym	wiązała
tyle	nadziei,	te raz	wy dał	jej	się	po spo li ty,	a	nawet	lek ce ważący.
Po czu ła	się	fatal nie,	śmiesz na	w	swo ich	no wych	rze czach	i	zła,	że	ubrała	się	dla	nie go.	Wy -

rzu cała	so bie	łatwość,	z	jaką	mu	ule gła,	i	głu pią	nadzie ję,	że	może	ją	jednak	po ko cha.
Prze brała	 się	 po spiesz nie.	Drżący mi	 dłoń mi	 prze szu ki wała	 swo je	 rze czy,	 z	 któ rych	wy cią-

gnę ła	 dżin sy	 i	 T-shirt.	 Czas	 wró cić	 do	 daw ne go	 ży cia	 i	 do	 rze czy wi sto ści.	We pchnę ła	 nowe
ubranie,	któ re	jesz cze	przed	go dzi ną	dało	jej	tyle	rado ści,	kie dy	zo baczy ła	swo je	odbi cie	w	lu -
strze	przy mie rzal ni	dro gie go	bu ti ku,	do	kie sze ni	w	waliz ce,	 zwy kle	 re zerwo wanej	dla	bu tów
i	rze czy	brudnych.
Zapragnę ła	 uciec,	 ale	włączy ła	 te le wi zję	 i	 jakoś	 do cze kała	 po wro tu	Gian carla	 pół	 go dzi ny

póź niej.
Z	obrzy dze niem	my ślała	o	tym,	jak	zamie rzała	go	przy wi tać	w	no wych	rze czach,	po biec	do

drzwi	 jak	do brze	wy tre so wany	pies,	 i	 zmu si ła	 się,	by	 zo stać	 tam,	gdzie	 sie działa,	do pó ki	nie
wszedł	do	salo nu.
Choć	prze peł nio na	go ry czą	i	roz żalo na,	nie	mo gła	po wstrzy mać	odru cho wych	re ak cji	swo je -

go	ciała	na	jego	wi dok.	Pró bu jąc	się	uspo ko ić,	przy wo łała	w	wy obraź ni	wi ze ru nek	blon dyn ki.
–	Nie	masz	po ję cia,	jak	bardzo	nie	mo głem	się	do cze kać	tej	chwi li.
Roz wiązał	krawat,	 rzu cił	go	na	sofę	 i	oparł	obie	dło nie	na	po rę czach	 fo te la,	w	któ rym	sie -

działa.
Jak	zwy kle	zabrakło	jej	tchu.
–	Napraw dę?



–	Napraw dę.	Je steś	dla	mnie	nie do bra.	Uważasz,	że	praca	może	być	bardziej	eks cy tu jąca	od
my śle nia	o	 to bie?	W	koń cu	wy słałem	na	ze branie	 jedne go	z	mo ich	 lu dzi.	Wy bór	był	pro sty:
wo lałem	wró cić	 do	 cie bie.	 Zje my	 coś?	 Je że li	 zaraz	 zamó wi my,	 do starczą	 w	 ciągu	 go dzi ny…
Dlacze go	nic	nie	mó wisz?	–	Wy pro sto wał	się	i	usiadł	na	fo te lu	obok.	–	Przy kro	mi,	że	nie	mo -
głem	się	dziś	z	tobą	wy brać.	Bardzo	bym	chciał	po kazać	ci	miasto.	Pew no	się	wy nu dzi łaś?
W	koń cu	odzy skała	zdol ność	mó wie nia.
–	Wcale	 nie.	 Spę dzi łam	 czas	 bardzo	przy jem nie.	By łam	w	kate drze,	w	mu zeum	 i	 zjadłam

do bry	lunch	w	małej	knajpce.
–	Mam	wraże nie,	że	jest	jakieś	„ale”.	Wy darzy ło	się	coś	jesz cze.	–	Wy czu wał	to,	choć	nie	po -

trafił	się	do my ślić,	co	by	to	mo gło	być.
Obu dził	się	przy	jej	boku	wy jąt ko wo	wcze śnie	i	przez	dłuż szy	czas	przy glądał	się	jej	po god-

nej	 twarzy.	Wy glądała	 tak	nie zwy kle	mło do	 i	ku sząco,	ale	nie	chciał	 jej	bu dzić	o	piątej	 trzy -
dzie ści.	Wziął	zim ny	prysz nic	i	przez	cały	dzień	li czył	go dzi ny	do	po wro tu.
Nagle	coś	mu	przy szło	do	gło wy.
–	Co	się	dziś	wy darzy ło?	–	spy tał.	–	Nie	mogę	brać	odpo wie dzial no ści	za	mo ich	współ ple -

mień ców	Wło chów,	ale	wiem,	że	po trafią	zacze piać	tu ryst ki.	Spo tkała	cię	 jakaś	przy krość?	–
Na	tę	myśl	zro bi ło	mu	się	go rąco	i	odru cho wo	zaci snął	dło nie	w	pię ści.
–	Coś	się	rze czy wi ście	wy darzy ło	–	po wie działa	wol no,	uni kając	jego	wzro ku.	–	Ale	nie	to,

o	czym	my ślisz.	Z	czymś	takim	łatwo	bym	so bie	po radzi ła.
–	Co	w	takim	razie?
–	Ktoś	mi	zło żył	wi zy tę.	–	Tym	razem	patrzy ła	mu	pro sto	w	oczy.
–	Tu taj?
Po ki wała	gło wą.
–	Wy so ka,	szczu pła,	dłu go no ga	blon dyn ka.	Po dobno	ją	znasz.	Ma	na	imię	Lu cia.

partamen tem	dom	jej	ro dzi ców	był	skrom nym	pu deł kiem,	któ re go	cały	parter	zmie ścił by	się
w	tym	prze past nym	salo nie.

–	Miło,	że	ci	się	po do ba.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gian carlo	zamarł.
–	Lu cia	tu	była?	–	spy tał	sztyw no,	wy raź nie	nie zado wo lo ny.
Lu cia	Fon tana	nale żała	już	do	prze szło ści,	choć	ze rwania	z	nią	nie	przy jął	tak	lek ko	jak	zwy -

kle.	Była	su permo del ką	w	szczy to wym	mo men cie	karie ry,	przy zwy czajo ną	do	mę skie go	po żą-
dania,	 hoł dów	 składanych	 jej	 uro dzie,	 starań	 o	 jej	 to warzy stwo.	 Była	 też	mę cząca,	 po wierz -
chow na,	próż na,	ego istycz na,	a	w	do dat ku	zwy czaj nie	głu pia.	Po znali	się	przy	okazji	biz ne so -
wej,	a	była	to	wy stawa	sztu ki	odwie dzana	przez	śmie tan kę	to warzy ską	Me dio lanu.	Nie	chciała
się	od	nie go	odkle ić	i	po peł nił	błąd,	ak ceptu jąc	jej	to warzy stwo.
–	Po	co	tu	przy szła?
–	Mnie	się	na	pew no	nie	spo dzie wała	–	po wie działa	bez barw nym	gło sem.
Bawił	 ją	 po mysł	 po wie dze nia	mu,	 że	 blon dyn ka	wzię ła	 ją	 za	 słu żącą,	w	do dat ku	nie odpo -

wiednio	ubraną,	ale	w	koń cu	po stano wi ła	zatrzy mać	te	upo karzające	szcze gó ły	dla	sie bie.
–	Bardzo	mi	przy kro,	ale	nie	przej muj	się.	To	się	wię cej	nie	po wtó rzy.
Wzru szy ła	ramio nami.	Czyż by	ocze ki wał	wdzięcz no ści	za	tę	krze piącą	obiet ni cę?	Tyl ko	dla-

te go,	że	znaleź li	 się	w	nie moż li wej	do	prze wi dze nia	sy tu acji?	Miała	szcze rą	ocho tę	parsk nąć
nie chęt nie.
–	Przy pusz czam,	że	wkrót ce	po jawi	się	ich	wię cej.
–	O	czym	ty	mó wisz?
–	O	ko bie tach.	Two ich	by łych.	Wspaniałych	su permo de lek,	któ re	kie dyś	rzu ci łeś,	albo,	jak

w	przy padku	tej	tu taj,	one	rzu ci ły	cie bie.
–	Lu cia?	Po wie działa	ci,	że	mnie	rzu ci ła?	–	Był	napraw dę	zły.
Zdawał	 so bie	 sprawę,	 że	 zranił	 jej	 dumę,	 po rzu cając	 ją,	 ale	myśl	 o	niej,	 naru szającej	 jego

pry wat ność	i	kłamiącej	jak	z	nut,	do pro wadzi ła	go	do	wście kło ści.
–	Ro zu miem,	że	trudno	jest	być	z	kimś,	kto	po dró żu je	po	całym	świe cie,	ale	kazała	ci	prze -

kazać,	że	już	wró ci ła	i	w	każ dej	chwi li	mo żesz	się	z	nią	skon tak to wać.	I	podjąć	to,	co	prze rwa-
li ście.
Nie	zamie rzał	się	tłu maczyć.	Ni gdy	tego	nie	ro bił	i	nie	zro bi.	Usprawie dli wianie	swo je go	za-

cho wania	nie	le żało	w	jego	natu rze,	tym	bardziej	że	nie	miał	się	z	cze go	tłu maczyć.
–	Właśnie	tego	się	po	mnie	spo dzie wałaś,	praw da?	–	spy tał	chłodno.
Mil czała,	ale	czu ła,	że	serce	jej	pęka.	Nie	zdawała	so bie	sprawy,	jak	bardzo	pragnę ła	jego	za-

prze cze nia.	Jego	brak	był	wie le	mó wiący.	Poza	tym,	sko ro	Lu cia	kłamała,	po wi nien	zaprze czyć
jej	sło wom.
–	Wprawi ło	cię	to	w	taki	zły	hu mor,	bo	mi	nie	ufasz,	praw da?
–	Wcale	nie	je stem	w	złym	hu mo rze!
–	Właśnie	sły szę.	Nie	spo ty kam	się	z	Lu cią	od	mie się cy.
–	Dlacze go	ze rwali ście?
–	Co	za	róż ni ca?	Albo	mi	ufasz,	albo	nie.
–	Dlacze go	miałabym	ci	ufać?	–	Starała	się	nie	stracić	opano wania,	ale	miała	wiel ką	ocho tę

go	spo licz ko wać.	Sy tu ację	po garszało	jej	zaan gażo wanie	i	głu pie	nadzie je.
–	W	normal nych	oko licz no ściach	nawet	byś	na	mnie	nie	spoj rzał.
–	Nie	zamie ram	dać	się	wciągnąć	w	hi po te tycz ną	dys ku sję	o	tym,	co	by	było	gdy by.	Spo tka-



li śmy	się	i	miałaś	nie je den	do wód	tego,	jak	mnie	po ciągasz.
–	Nie	je stem	w	two im	ty pie.	Two ja	dziew czy na	świet nie	mi	to	wy jaśni ła.
–	To	nie	 jest	moja	dziew czy na.	Je że li	 tak	ko niecz nie	chcesz	wie dzieć,	co	mię dzy	nami	za-

szło,	to	po wiem	ci.	Umó wi łem	się	z	nią	i	okazało	się	to	błę dem.	Ją	in te re su je	tyl ko	ona	sama.
Po trafi	mó wić	wy łącz nie	o	so bie.	I	jest	wy jąt ko wo	zło śli wa.
–	Ale	 pięk na.	 –	Caro li ne	 było	 już	wszyst ko	 jedno,	 kto	 ze rwał.	Naj waż niej sze,	 że	 to	 Lu cia

była	w	jego	ty pie,	a	nie	ona.	Wo lał	takie,	któ re	nie	wy magały	od	nie go	zbyt	dużo.
–	Rzu ci łem	 ją,	więc	 się	 ze mści ła.	–	Nie	 zamie rzał	 się	 tłu maczyć,	 ale	w	koń cu	nie	po trafił

inaczej.
–	Nie waż ne.
–	Waż ne,	sko ro	ro bisz	z	tego	aż	taką	sprawę.
On	trak to wał	to	luź niej,	bo	to	nie	on	się	zaan gażo wał.	Okazu jąc	ból,	da	mu	pole	do	do my -

słów,	a	tego	nie	chciała.	Co	by	zro bił,	gdy by	odkrył,	że	się	w	nim	zako chała?	Nie	po zwo li,	by
się	do wie dział.	W	ten	spo sób	przy naj mniej	zacho wa	choć	tro chę	godno ści.
Nie zdol na	 opano wać	 podnie ce nia,	 wstała	 i	 zaczę ła	 cho dzić	 po	 po ko ju.	 Po tem	 przy siadła,

opie rając	dło nie	na	parape cie	okien nym.	W	ten	spo sób	przy naj mniej	prze stały	jej	drżeć.
–	By łam	zasko czo na	–	po wie działa.
Prze łknę ła	łzy	i	chęć	użalania	się	nad	sobą,	któ re	już	zaczy nały	brać	górę	nad	opano waniem.
–	Nie	spo dzie wałam	się,	że	otwo rzę	drzwi	jednej	z	two ich	by łych,	cho ciaż	oczy wi ście	to	nie

two ja	wina,	że	tu	przy szła.	Po wie działa	mi	wie le	przy krych	rze czy,	ale	to	też	nie	two ja	wina.
Zważyw szy	na	to,	że	właści wie	go	roz grze szy ła,	Gian carlo	nie	mógł	zro zu mieć,	dlacze go	nie

czu je	 się	ani	 tro chę	 le piej.	 I	wcale	mu	się	nie	po do bał	nie obecny	wy raz	 jej	 twarzy.	Wo lał by,
żeby	była	na	nie go	zła,	żeby	nakrzy czała.
–	Ale	po	tym	wszyst kim	zaczę łam	my śleć,	że	to,	co	ro bi my,	jest…	Uważam,	że	po win ni śmy

prze stać.
–	Prze myśl	to	jesz cze.	J
–	Oszu ku je my	stare go	czło wie ka,	któ ry	li czy	na	coś,	cze go	nie	ma.	Od	po cząt ku	po win nam

słu chać	gło su	su mie nia.	Nie	moż na	się	bawić	bez	wzglę du	na	kosz ty.
Zaru mie nił	 się	mocno	 i	 choć	 raz	 zabrakło	mu	 słów.	Gdy by	Lu cia	była	bli sko,	udu sił by	 ją.

Nie wiary godne,	że	wie czór	po szedł	aż	tak	źle.	Naj gorsze,	że	czuł,	jak	Caro li ne	się	od	nie go	od-
dala,	i	nic	nie	mógł	na	to	po radzić.
–	Ta	ko bie ta	rze czy wi ście	miała	rację.	Nie	je stem	w	two im	ty pie.	–	Zo stawi ła	mu	chwi lę	na

zaprze cze nie.	–	Ty	nie	je steś	w	moim.	Zabawi li śmy	się	i	oszu ku je my	Al berta…
–	Wracanie	wciąż	do	tego	same go	jest	bez	sen su.	Poza	tym	chy ba	tro chę	za	póź no	na	mo ral -

ne	roz terki?
–	Ni gdy	nie	jest	za	póź no,	żeby	zacho wać	się	właści wie.
–	Do szłaś	do	tych	wnio sków	pod	wpły wem	dziew czy ny,	któ ra	nic	dla	mnie	nie	znaczy ła?
–	Przej rzałam	na	oczy.	–	Była	już	kom plet nie	roz dy go tana,	kie dy	wstał	i	ru szył	w	jej	stro nę.
Wszyst ko	było	tak	bo le śnie	znajo me.	Od	zapachu	po	charak te ry stycz ną	gibkość.	Bez	tru du

mo gła	przy wo łać	wi dok	mu sku larne go	ciała.	Nade	wszyst ko	mu siała	te raz	unik nąć	jego	do ty -
ku.
–	Wiem,	że	jest	póź no,	ale	chciałabym	wró cić	do	wil li.
–	To	szaleń stwo!
–	Mu szę	być…
–	Z	dala	ode	mnie?	Bo	je że li	bę dziesz	zbyt	bli sko,	two je	ciało	może	cię	nie	po słu chać?



–	Mogę	po je chać	nocą.
–	Zapo mnij.	Mo żesz	je chać	rano,	a	ja	nie	będę	ci	dziś	wcho dził	w	dro gę.	Kie row ca	podje dzie

o	dzie wiątej,	a	na	miej sce	po le cisz	he li kopte rem.	–	Odwró cił	się	i	skie ro wał	do	sy pial ni.
Po	chwi li	zawahania	po dąży ła	za	nim,	prze rażo na	otwie rającą	się	u	jej	stóp	prze paścią.
–	Wiem,	że	nie	chcesz,	żeby	Al berto	my ślał	o	to bie	źle.
Krę ci ła	się	przy	drzwiach,	jesz cze	nie	chcąc	się	z	nim	roz stawać,	choć	wie działa,	że	to	już	się

stało.
Nie	zwracając	na	nią	uwagi,	zdjął	ko szu lę,	ci snął	ją	na	krze sło	i	usiadł	pod	oknem.
–	Po wiem	mu,	że	miałeś	bardzo	dużo	spo tkań,	więc	wo lałam	wró cić	nad	 je zio ro	niż	 tkwić

w	tym	upale.
Nie	odpo wie dział,	więc	po de szła	i	stanę ła	przed	nim.
–	Pro szę,	nie	bądź	taki.
Spoj rzał	na	nią	obo jęt nie.
–	A	co	chciałabyś	usły szeć?
Wzru szy ła	ramio nami	i	zapatrzy ła	się	w	swo je	sto py.
–	Do kąd	zamie rzałaś	pójść	dziś	wie czo rem,	sko ro	nie	ży czy łaś	so bie	mo je go	to warzy stwa?
Po ło ży ła	mu	dłoń	na	ramie niu.
–	Je że li	mnie	do ty kasz,	bądź	przy go to wana	na	kon se kwen cje.
Natych miast	zabrała	dłoń	i	cof nę ła	się	nie pew nie	o	kil ka	kro ków.	Po wie dział	jej	to	już	wcze -

śniej.	Raz.	Wte dy	znów	go	do tknę ła,	bo	chciała	pójść	z	nim	do	łóż ka.	Te raz	chciała	jak	naj szyb-
ciej	 od	 nie go	 uciec.	 Po	 co	w	 ogó le	 naru szy ła	 prze strzeń	 po mię dzy	 nimi?	 To	 było	 tak,	 jak by
w	jego	obecno ści	jej	ciało	w	ogó le	jej	nie	słu chało.	Zu peł nie	jak	ćma	le cąca	do	światła.
–	To	two je	miesz kanie.	Prze cież	nie	pój dziesz	na	noc	gdzie	in dziej	–	bąk nę ła.
–	Wy daje	ci	się,	że	będę	spał	z	tobą	w	jednym	łóż ku	jak	brat	z	sio strą?
–	Mo głabym	sko rzy stać	z	jednej	z	wol nych	sy pial ni.
–	Nie	ufał bym	mnie,	gdy bym	był	tobą	–	mruk nął,	obserwu jąc	 jak	się	ru mie ni.	–	Mo gło by

się	 okazać,	 że	 jednak	 je stem	 za	 bli sko.	 Idę	 pod	 prysz nic.	 Chcesz	 kon ty nu ować	 tę	 roz mo wę
w	łazien ce?
Dwadzie ścia	mi nut	 póź niej	 serce	wciąż	 biło	 jej	mocno,	 kie dy	 znów	po jawił	 się	w	 salo nie,

wy kąpany,	 prze brany,	 z	 małą	 torbą	 w	 ręku.	 Sprawiał	 wraże nie	 odświe żo ne go,	 spo koj ne go,
kon tro lu jące go	sy tu ację.	Ona	nato miast	przy cupnę ła	na	brzeż ku	sofy,	sztyw no	wy pro sto wana,
z	dłoń mi	mocno	oparty mi	na	ko lanach.	Patrzy ła	na	nie go	nie uf nie.
–	Wiesz	–	po wie dział,	stawiając	torbę	na	so fie	i	wcho dząc	do	kuch ni,	gdzie	nalał	so bie	drin -

ka.	–	Zaraz	po	zakoń cze niu	spo tkań	wracam	do	domu	na	wy brze żu.	Chciał bym	wie dzieć,	 co
dalej.
–	Dalej?	–	po wtó rzy ła	nie pew nie.
Czy	 pod	wpły wem	po jawie nia	 się	 Lu cii	 nie	 zare ago wała	 prze sadnie?	 Prze cież	 ko chała	 go,

a	te raz	straci ła	szan sę,	by	i	on	coś	do	niej	po czuł.
–	Chciał bym	wie dzieć,	czy	do trzy masz	danej	mi	obiet ni cy.
–	Oczy wi ście.	A	 sko ro	mamy	 zagrać	 roz stanie,	mógł byś	po wie dzieć	praw dę:	 że	 spo tkałam

two ją	byłą	dziew czy nę	i	to	mi	się	nie	spodo bało.	–	Zawahała	się	przez	chwi lę.	–	Po wiedz	mi,
czy	wszyst kie	two je	byłe	były	po dobne	do	niej?
–	Zno wu?	–	Zmarsz czył	brwi,	zasko czo ny	bez po średnio ścią	py tania	i	wy czu wal ną	w	podtek -

ście	dez apro batą.
–	By łeś	kie dyś	z	kimś	in nym	niż	mo del ka?	Albo	ak torka?	Czy	w	swo ich	wy bo rach	kie ru jesz



się	tyl ko	wy glądem?
–	Nie	ro zu miem,	jaki	to	ma	związek.
–	Nie	ma.	Tak	tyl ko	spy tałam.
Przez	chwi lę	roz pacz li wie	zapragnął	po roz mawiać	z	nią	i	zatrzy mać	ją	w	swo im	ży ciu,	ale	za-

miast	tego	wziął	torbę	i	podszedł	do	drzwi.
Nie	ru szy ła	się	z	miej sca,	choć	pragnę ła	po biec	za	nim	i	zadać	mu	 jesz cze	kil ka	py tań.	Na

przy kład	 o	 to,	 co	 właści wie	 w	 niej	 zo baczył.	 Nie	 była	 pięk na,	 więc	 co	 go	 w	 niej	 po ciągało?
W	su mie	jednak	nie	zdo by ła	się	na	żaden	gest.	A	kie dy	odszedł,	natych miast	za	nim	zatę sk ni -
ła.
Stuk nę ły	zamy kane	fron to we	drzwi	i	apartament	zaczął	jej	się	nagle	wy dawać	bardzo	duży

i	bardzo	pu sty.
Kom plet nie	sko ło wana,	nie	miała	po ję cia,	czy	w	ogó le	zdo ła	usnąć,	ale	wbrew	obawom	za-

snę ła	szybko	i	obu dzi ła	się	o	świ cie.	Do pie ro	po	chwi li	do tarło	do	niej,	że	Gian carlo	nie	spał
obok.	Łóż ko	było	pu ste,	a	on	odszedł.	Stopnio wo	przy po mniała	so bie	wy darze nia	po przednie -
go	wie czo ru.	To	było	jak	oglądanie	fil mu,	któ re go	zakoń cze nie	już	znała.
Kie row ca	podje chał	o	dzie wiątej	i	już	na	nie go	cze kała,	spako wana.	Do	koń ca	miała	nadzie -

ję,	 że	 Gian carlo	 jednak	 się	 po jawi.	W	 jej	 wy obraź ni	 przy by wał	 z	 bu kie tem	 czerwo nych	 róż,
prze pro si nami	na	wargach	i	pierścion kiem	w	małym	pu de łecz ku.
Kie dy	się	nie	po jawił,	zaczę ła	so bie	wy obrażać,	że	po szu kał	po cie sze nia	w	ramio nach	in nej

ko bie ty.
Czy	był by	do	tego	zdol ny?	Nie	miała	po ję cia.	W	su mie	jednak	wcale	go	nie	znała.	Jej	uko -

chany	nie	był	tym	samym,	któ ry	umawiał	się	z	su permo del kami,	nie wy magający mi	zbyt	wie le
i	atrak cyj ny mi.
Tak	czy	siak,	 to	co	wspól nie	prze ży wali,	było	skoń czo ne.	Dro ga	mi nę ła	szybko	 i	wil la	była

tuż	 tuż,	a	ona,	 zaję ta	 smut ny mi	roz ważaniami,	nie	przy go to wała	 so bie	żadne go	sen sow ne go
wy jaśnie nia	dla	Al berta.
Wy siadła	 z	 tak sów ki,	któ rą	przy je chała	 z	 lądo wi ska	dla	he li kopte rów,	po chło nię ta	nie spo -

koj ny mi	my ślami.
Wy je chali	 jako	szczę śli wa	para,	więc	 jak	miałaby	te raz	prze ko nać	Al berta,	że	wszyst ko	za-

wali ło	się	w	ciągu	kil ku nastu	zale dwie	go dzin?	Perspek ty wa,	że	znów	bę dzie	mu siała	rato wać
się	kłam stwem,	była	okropnie	stre su jąca,	ale	 jesz cze	gorsze	okazało	się	po jawie nie	się	osłu -
piałe go	Al berta	w	drzwiach	wej ścio wych.
W	odpo wie dzi	na	jego	py tające	spoj rze nie	uśmiech nę ła	się	blado.
–	Co	się	stało?	Nie	po win naś	te raz	zwie dzać	me dio lań skich	zabyt ków?	Wy bie rałem	się	wła-

śnie	na	małą	prze chadz kę	po	ogro dach,	ale	mam	wraże nie,	że	ko niecz nie	mu si my	po roz ma-
wiać.

Gian carlo	 już	 trze ci	 raz	zerk nął	na	ze garek.	Gdy	cho dzi ło	o	spo tkania,	był	zaprawio ny	w	bo -
jach,	 ale	 to	 okazało	 się	wy jąt ko wo	mę czące.	Do cho dzi ła	 czwarta	 po	 po łu dniu,	 a	 sie dzie li	 od
szó stej	trzy dzie ści	rano,	wspo magając	się	mocną	kawą.

Było	mnó stwo	do	omó wie nia,	jednak	nie	po trafił	prze stać	my śleć	o	ko bie cie,	z	któ rą	roz stał
się	po przednie go	wie czo ru.
Chciało	mu	się	wyć	i	tak	upo rczy wie	bębnił	dłu go pi sem	o	blat	sto łu,	że	wszy scy	bez	wy jąt ku

obecni	rzu cali	mu	zacie kawio ne	spoj rze nia.	Nie ste ty	nie	miał	abso lut nie	nic	do	po wie dze nia.



A	właści wie	tak,	po radził by	im	chęt nie,	żeby	nauczy li	się	samo dziel nie	my śleć.
Odsu nął	do ku men ty	 i	wstał.	Kil ka	osób	 też	 się	unio sło,	ale	 zaraz	usiadło	z	po wro tem.	On

nato miast	 oznaj mił	 ze branym,	 że	 wy cho dzi,	 co	 samo	 w	 so bie	 było	 zu peł nie	 nie zwy kłe.	 Na
swo je go	zastępcę	wy znaczył	naj młodsze go,	ale	obie cu jące go	człon ka	ze spo łu,	zastrze gając	so -
bie	ak ceptację	koń co wej	de cy zji.
Następnym	kro kiem	był	te le fon	do	se kre tarki.	W	krót kim	czasie	był	go to wy	do	po wro tu	na

wy brze że.	Zre zy gno wał	z	he li kopte ra	na	ko rzyść	po ciągu,	bo	choć	po dróż	trwała	dłu żej,	chciał
się	spo koj nie	zastano wić.
Już	 sie dząc	 w	 po ciągu,	 przej rzał	 wiado mo ści,	 odło żył	 kom pu ter	 na	 pół kę	 i	 zapatrzył	 się

w	okno.	Zado wo lo ny,	że	opu ścił	Me dio lan,	obie cał	so bie	przy go to wać	ze spół	osób	mo gących
go	czę ściej	zastę po wać.	Przez	całe	lata	nie	opusz czał	miasta;	te raz	to	się	zmie ni.
Do	wil li	do tarł	 już	po	ciem ku	 i	skie ro wał	się	pro sto	na	nie osło nię te	patio	z	przo du	domu.

Spo dzie wał	się	spo tkać	tam	ojca,	zaży wające go	prze chadz ki	na	świe żym	po wie trzu.
Mi nę ła	chwi la,	zanim	starszy	pan	go	zauważył,	i	jesz cze	jedna,	zanim	Caro li ne	uświado mi ła

so bie,	że	nie	są	już	sami	z	Al bertem.	Nie	zapali li	ze wnętrz nej	lam py,	tyl ko	sie dzie li	pod	wie -
czornym	nie bem,	obserwu jąc	zni kające	po wo li	barwy	zacho du	słoń ca,	aż	zu peł nie	nie	wy parła
ich	ciem ność.
–	Gian carlo!	–	Caro li ne	ode zwała	się	pierw sza.
Wstała,	zdu mio na	jego	wi do kiem.
–	Nie	spo dzie wali śmy	się	cie bie.	–	Al berto	po patrzył	na	nich	prze ni kli wie	i	ge stem	nakazał

Caro li ne	usiąść.	–	Nie	stój	tak,	ko chanie.
–	Co	tu	ro bisz?
–	Od	kie dy	to	po trze bu ję	po wo du,	by	odwie dzić	własny	dom?
–	My ślałam,	że	po	tym,	co	się	wy darzy ło,	zo staniesz	w	Me dio lanie.
–	Po	tym,	co	się	wy darzy ło?
–	Po wie działam	two je mu	ojcu	praw dę.	Nie	ma	sen su	dalej	udawać.
Zapadło	cięż kie	mil cze nie	i	trwało	tak	dłu go,	że	Caro li ne	trudno	je	było	wy trzy mać.	W	po -

szu ki waniu	wsparcia	zerk nę ła	na	Al berta	i	z	naj wyż szą	ulgą	usły szała	jego	głos.
–	Ogrom nie	mi	przy kro	 z	po wo du	 tego	wszyst kie go	–	po wie dział	 ze	 smut kiem.	–	Je stem

już	stary,	mam	kło po ty	ze	zdro wiem	i	pew nie	za	bardzo	na	was	naci skałem.	Je że li	to	jest	po -
wód	wasze go	roz stania,	ni gdy	so bie	nie	wy baczę.
–	Czy	ty	czasem	tro chę	nie	prze sadzasz?	–	Gian carlo	wy szedł	na	patio,	wpy chając	dło nie	do

kie sze ni	spodni.
–	 Z	 pew no ścią	 zawi ni łem.	 Mogę	 się	 tyl ko	 usprawie dli wić	 wie kiem	 i	 stanem	 zdro wia.	 –

Wstał,	przy trzy mu jąc	 się	oparcia	 fo te la	 i	odmawiając	 sko rzy stania	 z	po mo cy	Caro li ne.	–	Je -
stem	 stary,	 ale	 jesz cze	 żyję.	 Zo stawię	 was	 te raz,	 że by ście	mo gli	 po roz mawiać.	 Zdaje	 się,	 że
wspo mniałaś	coś	o	wy jeź dzie?
Czy	 napraw dę?	 Na	 próż no	 usi ło wała	 so bie	 przy po mnieć.	 Właści wie	 nie	 zastanawiała	 się

jesz cze	nad	swo im	następnym	ru chem,	 te raz	 jednak…	Po	co	miałaby	 tu	 zo stawać	 i	wi dy wać
tego,	któ ry	złamał	jej	serce?
–	Mm…
–	Może	obo je	po win ni śmy	wró cić	nad	je zio ro?	–	zastanawiał	się	gło śno	Al berto.	–	W	tych

oko licz no ściach	nie	chciał bym	naduży wać	two jej	go ścin no ści,	mój	chłopcze.
–	Tato,	pro szę	cię,	usiądź.
–	A	przy siągł bym,	że	mię dzy	wami	iskrzy.



–	Do brze	nam	było	razem	–	wtrąci ła	Caro li ne,	zanim	Al berto	zdążył	roz wi nąć	te mat.
Po wie działa	mu	wszyst ko,	nie	kry jąc	praw dy	o	swo ich	uczu ciach	do	Gian carla,	a	on	obie cał

się	z	tym	nie	zdradzić.
–	My	tyl ko…	Cóż,	mam	nadzie ję,	że	zo stanie my	przy jaciół mi.
Gian carlo	 skrzy wił	 się	 okropnie.	Więc	 nie	 było	 nadziei	 nawet	 na	 przy jaźń.	 To	 zresz tą	 był

nie roz sądny	po mysł.	Nie	mo głaby	się	z	nim	przy jaź nić.	To	by ło by	zbyt	bo le sne.
–	Pój dę	już,	bo	Tes sa	bę dzie	się	nie po ko ić.	Kie dy	nie	wracam	przed	dzie siątą,	my śli,	że	już

nie	żyję.	–	Podniósł	się	i	ru szył	do	kuch ni,	gdzie	Tes sa	oglądała	ulu bio ny	se rial.
Gian carlo	zbli żył	się	wol no	i	stanął	tuż	przed	nią.
–	Wiem,	że	miałam	mu	nic	nie	mó wić,	ale	nie	mo głam	so bie	z	tym	po radzić.	Zacho wał	się

w	po rządku.	Nie	do ce ni li śmy	go.	Nie	ro zu miem	tyl ko,	po	co	wró ci łeś.
–	Je steś	roz czaro wana?	–	Cof nął	się	i	oparł	o	drew nianą	barierkę,	zapatrzo ny	w	po ły sku jący

sre brem	oce an.
–	Raczej	zasko czo na.	Po dobno	miałeś	w	Me dio lanie	mnó stwo	pracy.
–	A	gdy bym	się	tu	dziś	nie	po jawił,	wy je chałabyś	bez	sło wa	do	An glii?
–	Nie	wiem	–	odparła	zgodnie	z	praw dą.
Schy li ła	gło wę	i	wpatry wała	się	w	swo je	sto py.
–	Cóż…	przy naj mniej	tym	razem	je steś	szcze ra.	–	Nie	mo że my	roz mawiać	tu taj.	Al berto	go -

tów	jest	w	każ dej	chwi li	do	nas	do łączyć.
–	Nie	mamy	już	o	czym	roz mawiać.
–	Zejdź	ze	mną	na	plażę.	Pro szę.
–	Wo łałabym	nie.	Te raz,	kie dy	twój	oj ciec	nie	ocze ku je	już,	że	się	po bie rze my,	mu si my	po

pro stu	żyć	dalej.
–	Na	pew no	tego	właśnie	chcesz?	Pamię tam,	że	kie dyś	mó wi łaś	co	in ne go.
–	Po trze bu ję	cze goś	wię cej	niż	tyl ko	sek su.	Wi zy ta	two jej	by łej	po zwo li ła	mi	to	zro zu mieć.

To	ona	pasu je	do	two je go	ży cia.	Czas	spę dzo ny	ze	mną	to	były	two je	wakacje.	A	ja	chcę	cze goś
wię cej	niż	tyl ko	mi łe go	ro man su.
–	Nie	mów	mi,	że	do	sie bie	nie	pasu je my.	Z	tym	się	nie	zgo dzę.	I	te raz	już	wiem,	jak	to	jest

być	go to wym	na	wszyst ko,	by	skło nić	ko goś	bli skie go	sercu	do	po wro tu.
akaś	idiot ka	po jawia	się	nie pro szo na	w	drzwiach	mo je go	domu,	a	ty	od	razu	zaczy nasz	po -
strze gać	nasze	po stę po wanie	jako	złe?	Obo je	je ste śmy	do ro śli	i	ciągnie	nas	do	sie bie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Tyl ko	tak	mó wisz	–	szepnę ła.	–	Nie	mo żesz	znieść,	że	ktoś	odcho dzi	od	cie bie.
–	Jest	mi	to	obo jęt ne	pod	warun kiem,	że	to	nie	bę dziesz	ty.
Nie	chciała	po zwo lić	so bie	na	nadzie ję.	Nie	chciała	zaczy nać	wszyst kie go	od	po cząt ku.
–	Zejdź my	na	plażę.	Ni ko go	tam	nie	spo tkamy.
Tego	 się	właśnie	 obawiała.	 Sam	na	 sam	z	nim	nie uchron nie	 odbie rało	 jej	wolę.	Z	dru giej

stro ny,	co	miał	na	my śli,	mó wiąc,	że	zro bi	wszyst ko,	żeby	ją	odzy skać?	Chy ba	się	nie	prze sły -
szała?
–	Do brze	–	zgo dzi ła	się	nie chęt nie.	–	Ale	chcę	się	wcze śnie	po ło żyć.	Naj le piej,	 je że li	 ju tro

po je dzie my	z	Al bertem	nad	 je zio ro,	a	po tem	zacznę	my śleć	o	po wro cie	do	An glii.	–	Ta	myśl
przy prawi ła	 ją	 o	 atak	 pani ki.	 –	 Je stem	 we	 Wło szech	 już	 stanow czo	 za	 dłu go	 –	 paplała.	 –
Mama	 ciągle	 pyta,	 kie dy	 wró cę.	 Ale	 mu szę	 przy znać,	 że	 to	 było	 wspaniałe	 do świadcze nie
i	dużo	się	nauczy łam.	Na	pew no	bez	tru du	do stanę	w	An glii	do brą	pracę.
–	Two je	cv	zu peł nie	mnie	nie	in te re su je.
–	Mó wię	to	tyl ko	dlate go,	że	mam	tyle	planów	na	po	po wro cie,	a	te raz,	kie dy	Al berto	czu je

się	le piej	i	odzy skał	cie bie,	nie	je stem	tu	już	po trzebna.
Odwró cił	się	i	ru szył	w	stro nę	skal nych	stopni	pro wadzących	nad	zatocz kę,	a	ona	w	koń cu

umil kła.	Wcze śniej	tam	nie	była,	bo	zej ście	było	dla	starsze go	pana	tro chę	za	trudne,	a	sama
nie	miała	ocho ty.	W	to warzy stwie	Gian carla	 jej	 lęk	przed	wodą	w	 tajem ni czy	spo sób	zni kał.
Bez	nie go	bałaby	się	fali	przy pły wu.
–	Woda	jest	tu	bardzo	płyt ka	–	po wie dział,	jak by	odczy tu jąc	jej	my śli.	–	I	bardzo	spo koj na.
–	Nie	boję	się.
Odwró cił	się	i	spoj rzał	jej	pro sto	w	oczy.
–	Cze go?	Prze cież	je steś	ze	mną.
Serce	zabi ło	jej	mocniej	i	nerwo wo	obli zała	wargi.	Choć	mi nę ła	dzie wiąta,	wciąż	było	cie pło.

Mo rze	w	oddali	po ły ski wało	sre brzy sty mi	grzy wami	fal.
Ze	smut kiem	po my ślała,	że	pew no	jej	ostat nie	wspo mnie nie	uko chane go	bę dzie	związane

z	tym	miej scem.	O	odzy skaniu	jej	mó wił	tyl ko	dlate go,	że	nie	zno sił	prze gry wać.
Kątem	oka	do strze gła,	że	zdjął	buty,	podszedł	do	li nii	wody	i	spoj rzał	na	odle gły,	le dwo	wi -

docz ny	ho ry zont.	Caro li ne	mil czała	 jak	zaklę ta.	Sły szał	tyl ko	jej	oddech.	Odwró cił	się	 i	zo ba-
czył	ją	przy cupnię tą	na	skale	i	wpatrzo ną	w	mo rze.	Kie dy	podszedł,	spoj rzała	na	nie go	nie pew -
nie.
–	Nie	chcę,	że byś	wy jeż dżała	–	po wie dział	gwał tow nie.	–	Wró ci łem,	bo	mu siałem	cię	zo ba-

czyć.	Nie	mo głem	się	sku pić	na	pracy.	Coś	takie go	nie	zdarzy ło	mi	się	ni gdy	wcze śniej.
–	Przy kro	mi.
Usiadł	obok	niej	na	piasku.
–	Tyl ko	tyle	mi	po wiesz?	Że	ci	przy kro?	A	co	ty	na	to,	że	nie	chcę	two je go	wy jaz du?
–	Dlacze go?
–	Czy	to	nie	oczy wi ste?
–	Nie.	Oznacza	 tyl ko,	 że	 cię	po ciągam.	Pew no	się	 tego	nie	 spo dzie wałeś,	kie dy	zo baczy łeś

mnie	w	swo im	biu rze.	Chy ba	wszyst ko,	co	się	wy darzy ło,	było	dla	cie bie	nie spo dzian ką.
–	To,	że	po go dzi łem	się	z	oj cem,	na	pew no.



–	I	to	co	wy darzy ło	się	póź niej	też.
–	Nie	ro zu miem.	Wy jaśnij	mi,	co	masz	na	my śli.
Zamy śli ła	się.	Jak	miała	mu	wy jaśnić,	że	miała	dla	nie go	tyl ko	urok	no wo ści.	To	były	waka-

cje,	nic	wię cej.	Nie	zamie rzał	tego	prze dłu żać,	nie	plano wał	przy szło ści.	Do pie ro	kie dy	znalazła
w	so bie	siłę,	by	odejść,	po spie szył	za	nią.
–	Nie	zamie rzałam	zo stawać	we	Wło szech	tak	dłu go,	ale	tak	do brze	mi	się	współ praco wało

z	Al bertem…	A	po tem	zacho ro wał	i	nie	chciałam	zo stawiać	go	same go.
–	Co	to	ma	wspól ne go	z	nami?
To	wszyst ko	miało	wszel kie	 znamio na	oznaj mie nia	o	 ze rwaniu	 i	nie	 zamie rzał	 tego	 zaak -

cepto wać.
–	Nie	chcę	tu	tkwić	i	cze kać	na	okazjo nal ne	spo tkania	z	tobą	i	chwi lę,	kie dy	się	mną	znu -

dzisz	i	wró cisz	do	po przednie go	ży cia.
–	A	gdy bym	nie	chciał	do	tego	wracać?
–	Co	ty	mó wisz?
–	Może	zro zu miałem,	że	tam to	ży cie	nie	jest	tak	do bre,	jak	się	zapo wiadało?
Uśmiech nę ła	się,	szcze rze	roz bawio na.
–	Prze nie siesz	się	nad	je zio ro	i	bę dziesz	uczył	że glo wania?
–	Dlacze go	nie	trak tu jesz	mnie	po waż nie?
–	Prze ciw nie.	–	Uważała,	że	po trak to wała	go	zbyt	po waż nie.
–	Obie całaś,	że	nic	nie	po wiesz	ojcu.
Jak	to	się	stało,	że	znów	do	tego	wracali?
Nie mal	nie zau ważal nie	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	plano wałam	tego	–	po wie działa.	–	Ale	kie dy	wró ci łam,	Al berto	wy szedł	mi	na	spo tka-

nie.	Może	gdy bym	miała	 czas	po zbie rać	my śli…	nie	wiem.	Ale	kie dy	spoj rzał	mi	w	oczy,	nie
po trafi łam	go	dalej	oszu ki wać.	Zasłu gi wał	na	praw dę.	Te raz	to	już	nie	ma	znacze nia.
–	 Dla	 mnie	 ma.	 Przy je chałem	 cię	 prze ko nać,	 że	 nie	 chcę	 ze rwania.	 Je ste śmy	 dla	 sie bie

stwo rze ni.
Zro zu miała,	że	mówi	o	sek sie,	i	po patrzy ła	na	nie go	sceptycz nie.
–	Nie	wie rzysz	mi.
–	Wie rzę,	że	było	ci	ze	mną	do brze	i	że	chciał byś	to
Zaszo ko wana,	wstrzy mała	oddech	i	nie	odry wała	od	nie go	wzro ku.
–	Nie	je steś	z	tych,	któ rzy	się	że nią.
–	Masz	paskudny	zwy czaj	cy to wania	mo ich	słów.	Ale	 jest	tyle	rze czy,	któ re	chcę	ci	po wie -

dzieć.	 –	 Uniósł	 dłoń,	 żeby	 po wstrzy mać	 ją	 od	 prze ry wania.	 –	 Dłu go	 nie	 ro zu miałem,	 jaki
wpływ	miała	 na	mnie	moja	 prze szłość	 –	 po wie dział	 ci cho.	 –	 Roz go ry cze nie	mat ki	 zarazi ło
i	mnie.	Nie stabil ność	fi nan so wa	sprawi ła,	że	jak	tyl ko	mo głem,	zacząłem	gro madzić	majątek.
Uważałem	to	za	moje	prze znacze nie	i	by łem	w	tym	do bry.	Mo głem	so bie	po zwo lić	na	igno ro -
wanie	 nie zdol no ści	mat ki	 do	 kon tro lo wania	 swo ich	 wy dat ków.	 Szybko	 zapo mniałem,	 co	 to
znaczy	cie szyć	się	dniem	i	dro biazgami,	któ re	nie	mają	nic	wspól ne go	z	zarabianiem	pie nię -
dzy.	Nie	nu dzę	cię	czasem?
–	Ni gdy	–	odparła	ze	ści śnię tym	sercem.	–	Ale	czy	nie	tę sk ni łeś,	żeby	się	z	kimś	związać,	za-

ło żyć	ro dzi nę?
–	 Mat ka,	 nie prze wi dy wal na	 i	 sfru stro wana,	 wiążąca	 się	 z	 męż czy znami,	 któ rzy	 składali

czcze	obiet ni ce	i	zni kali	bez	sło wa,	nie	stano wi ła	po zy tyw ne go	przy kładu.	Wpraw dzie	ko cha-
łem	ją	i	ak cepto wałem,	ale	ni gdy	nie	chciałem	mieć	ko goś	takie go	za	part nerkę.	Praco wałem



nie mal	bez	prze rwy	i	ostat nim,	cze go	mi	było	trze ba,	to	dro ga	w	utrzy maniu	ko bie ta.	A	by łem
prze ko nany,	że	wszyst kie	takie	są.	Do pó ki	nie	po znałem	cie bie.
Nagle	nie	po trafi ła	już	dłu żej	mil czeć.
–	A	ja	przez	całe	ty go dnie	usi ło wałam	się	nie	przy znać,	że	za	tobą	szale ję.
Fala	cie pła	była	obez władniająca.	Się gnął	po	jej	dłoń	i	sple tli	pal ce,	a	po tem	po tarł	jej	kciuk

swo im.
–	Szale jesz	za	mną	–	zamru czał	z	satys fak cją,	a	ona	zaru mie ni ła	się	po	ko rze nie	wło sów.
Moż li wość	 wy znania	 tego,	 co,	 tak	 otwarta	 z	 natu ry,	 skry wała	 od	 ty go dni,	 była	 nie zwy kle

ożyw cza.
–	Szale ję	–	przy znała	z	wes tchnie niem.
A	kie dy	przy ciągnął	 ją	bli żej,	przy lgnę ła	do	nie go	mocno.	Ko chali	się	pod	roz gwież dżo nym

nie bem,	a	po tem	le że li	przy tu le ni	na	cie płym	piasku.
–	Ko cham	cię	–	po wie dział	w	koń cu,	z	twarzą	wtu lo ną	w	jej	wło sy.	–	Nie	wiem,	kie dy	to	się

stało,	wiem	tyl ko,	że	nie	po trafię	bez	cie bie	żyć.	Tak	strasz nie	się	bałem,	że	cię	stracę,	tak	bar-
dzo	do	cie bie	tę sk ni łem.
–	Ja	też	cię	ko cham.	I	też	okropnie	się	bałam,	że	cię	stracę	–	odpo wie działa,	wzru szo na.
–	Wy starczająco,	żeby	za	mnie	wyjść?	–	spy tał.	–	Mu szę	mieć	pew ność,	że	bę dziesz	ze	mną

zawsze.
Odpo wiedź	mo gła	być	tyl ko	jedna.

kon ty nu ować	przez	jakiś	czas.

–	A	gdy bym	po wie dział,	że	chcę	cię	w	moim	ży ciu	dłu żej	niż	kil ka	ty go dni,	mie się cy	czy	lat?
Że	chcę	cię	na	zawsze?



EPILOG

Caro li ne	patrzy ła	na	ze branych	go ści	z	uśmie chem.	To	nie	był	duży	ślub.	Żadne	z	nich	tego
nie	chciało	i	tyl ko	wspól nym	wy sił kiem	udało	im	się	po wstrzy mać	Al berta	przed	urządze niem
uro czy sto ści	stu le cia.
–	Obudź my	tych	starych	nu dziarzy	–	zachę cał	ich.	–	Daj my	im	coś,	o	czym	będą	mo gli	roz -

prawiać	przez	następne	dzie sięć	lat!
Oni	jednak	wo le li	się	po brać	w	małym	ko ściół ku	bli sko	miej sca,	gdzie	Al berto	żył,	a	Gian -

carlo	do rastał.	Miej sce	to	przez	ostat nie	dwa	mie siące	było	do mem	tak że	i	dla	Caro li ne,	któ ra
ni gdy	nie	była	szczę śliw sza.	Gian carlo	naj czę ściej	praco wał	te raz	w	domu,	któ ry	z	okazji	ślu bu
zo stał	pięk nie	odno wio ny.
Zatrzy mała	wzrok	na	męż czyź nie,	któ ry	zo stał	 jej	mę żem,	gó ru jącym	wzro stem	nad	mniej

wię cej	 set ką	 go ści	 –	 ro dzi ny,	 przy jaciół	 i	 sąsiadów,	 urado wanych	 po jednaniem	 ojca	 i	 syna.
Uśmiech nię ty,	roz mawiał	z	jej	ro dzi cami.
Odru cho wo	 przy ło ży ła	 dłoń	 do	 brzu cha	 i	 w	 tej	 chwi li	 ich	 oczy	 się	 spo tkały.	 Te raz	 jego

uśmiech	 był	 prze znaczo ny	 tyl ko	 dla	 niej,	 zamy kając	 ją	 w	 tym	 se kret nym,	 peł nym	 mi ło ści
świe cie,	któ ry	dzie li ła	z	nim	i	tyl ko	z	nim.
Go ście	ru szy li	zasiąść	przy	sto łach,	a	Gian carlo	wpro wadził	żonę	do	małe go,	pu ste go	te raz

salo ni ku.
–	Mó wi łem	ci	już,	jak	bardzo	cię	ko cham?	–	Przy tu lił	ją	mocno.
–	Mó wi łeś.	Ale	opo wiedz	mi	jesz cze	raz	o	podstę pie	Al berta.
–	Szczwany	 lis.	–	Gian carlo	uśmiech nął	 się	 z	po dzi wem.	–	 I	po my śleć,	 że	do kładnie	wie -

dział,	co	robi,	kie dy	po stano wił,	że	mamy	się	po brać.	Nikt	by	nie	wpadł	na	to,	że	sam	wszyst ko
uło żył.
Caro li ne	odpo wie działa	uśmie chem.
–	Zauważy łeś,	 jak	 się	po starał,	 żeby	wszyst ko	po szło	po	 jego	my śli?	Jesz cze	przedwczo raj

mó wił	Tes sie,	że	nie	po zwo lił by	nam	się	roz stać	tyl ko	przez	nasz	ośli	upór.	Gdy by śmy	nie	do -
szli	do	po ro zu mie nia,	miał	zamiar	we zwać	am bu lans	i	po je chać	do	szpi tala.
–	A	 te raz	ma	syna	 i	 sy no wą	 i	na	pew no	wszy scy	wy pi je my	 jego	zdro wie.	Zasłu gu je	na	 to.

A	czy	mó wi łem	ci	już,	jak	prze pięk nie	dziś	wy glądasz?
–	Mó wi łeś,	ale	uwiel biam,	jak	się	po wtarzasz.	–	W	jej	oczach	tań czy ły	iskierki	roz bawie nia.
Uwiel biała	też	to,	że	ni gdy	nie	prze stawał	jej	zapew niać	o	swo jej	mi ło ści.
–	Nie	wiem,	jak	zdo łam	do cze kać	chwi li,	kie dy	będę	cię	miał	tyl ko	dla	sie bie.	Ale	po win ni -

śmy	już	wró cić	do	go ści.	–	Z	żalem	pu ścił	ją	i	wy gładził	lek ko	zmię tą	su kien kę.	–	Wiesz,	tata
już	zaczął	wspo mi nać	o	wnu kach.	Chciał by	 je	mieć,	kie dy	 jesz cze	ma	do syć	energii,	żeby	się
z	nimi	bawić.	A	jak	go	znam,	nie	cof nie	się	przed	ni czym,	żeby	znów	wy szło	na	jego.
–	To	chy ba	ro dzin na	ce cha	–	uśmiech nę ła	się	pro mien nie.	–	Ale	może	się	okazać,	że	wcale

nie	bę dzie	mu siał	spe cjal nie	kom bi no wać.
–	Co	chcesz	przez	to	po wie dzieć?
–	Tyl ko	tyle,	że	miałam	pew ne	po dej rze nia	i	dziś	rano	zro bi łam	test.	Bę dzie my	mie li	dziec-

ko.	Cie szysz	się?
Co	za	py tanie?!	Była	tego	pew na.	Z	męż czy zny	uni kające go	zo bo wiązań	zmie nił	się	w	odda-

ne go	part ne ra	i	była	prze ko nana,	że	bę dzie	rów nie	oddanym	mę żem	i	oj cem.



To,	co	wy czy tała	z	jego	oczu,	w	peł ni	po twierdzało	te	przy pusz cze nia.
–	Ko chanie	–	po wie dział	łamiącym	się	gło sem.	–	Je stem	naj szczę śliw szym	czło wie kiem	na

zie mi.	–	Ucało wał	jej	obie	dło nie.	–	I	nie	po zwo lę	ci	ni gdy	o	tym	zapo mnieć.
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